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ZDJĘCIA: 
K E Y S T O N E i CAF 

8 maja 1945 rok! Niemcy skapitulowały! Narody sprzymierzone 
odniosły zwycięstwo w walce z faszyzmem. Militaryzm nie-
miecki został unicestwiony. Dla armii wyzwoleńczych skończył 
się k r w a w y wojenny trud. Żołnierze wszystkich frontów przy-
jęli wiadomość o bezwartmkowej kapitulacji hitlerowskich 
Niemiec z wielkim entuzjazmem. N a zdjęciu górnym widzimy 
żołnierzy radzieckich wiwatujących na ulicach Berlina. Po 
ciężkich walkach oddziały radzieckie i polskie w przede dniu 
zakończenia wojny zdobyły zaciekle bronioną przez hitlerow-
ców twierdzę Wrocławia. Żołnierze polscy na ulicy wrocław-
skiej (poniżej) szykują się do pierwszego powojennego obiadu. 

Kierowca tego samochodu poniósł straszliwą śmierć. Ciężarówka wioząca belki żelazne 
długości 15 m zderzyła się z samochodem jadącym w przeciwnym kierunku. Belki przebiły 
przód samochodu, ścinając głowę kierowcy i raniąc ciężko dwóch pozostałych pasażerów 

Simone Signoret w p a -
ryskim mieszkaniu z „ O s k a -
r e m " , który został j e j przy-
znany za rolę w fi lmie „Les 
chemins de la haute vi l le " 

Teatr Polski w Warszawie wystawił „Noc Listopadową" Stanisława Wyspiańskiego w ukła -
dzie scenicznym i reżyserii Kazimierza Dejmka oraz scenografii Andrzeja Stopki, z muzyką 
Stefana Kisielewskiego. „Noc Listopadowa" jest setną premierą tego teatru. Na zdjęciu: scena 
zbiorowa sztuki. W roli Stanisława Potockiego wystąpił Jan Kreczmar (na zdjęciu z prawej) 

N a j l e p s z e z d j ę c i e 
t y g o d n i a 

premiowane nagrodq IO N.F. 

Nadesłał w ubiegłym tygodniu 

p. Nicolas Brzeski 
c h e z M. D e l a n q u e , rue D e l p i e r r e 

Ergułanqliem — Lps (Nord) 
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Wiosna — najpiękniejsza 
pora roku, już w całej 
oelni i krasie. Oczekują 
jej i tęsknią do niej wszy-
scy, ale najlepiej znają 
oiękno i świeżość drzew 
kwitnących wiosną, ci, 
którzy współżyją z nimi — 
'ak, jak Marysia Kowalew-
ska — przez cały rok. O 
Marysi, jej ojcu i pielęg-
nowanym przez nich mło-
dym lesie czytajcie na str. 
19. 
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POLACY z K R A J U 
U francuskich kombatantów 

n a X I K o n g r e s i e F 1 V I D R P 

Uroczystość zapalenia znicza dla uczczenia tych, co rio doczekali dni wolności 

W P a r y ż u odbył się K o n g r e s L a Fédération Nationale 
des Internés et Déportés Résistants et Patriotes, 
organizacj i zrzesza jące j b. depcrtowanycl i , j e ń c ó w 

w o j e n n y c h i u c z e s t n i k ó w ruchu oporu z okresu 
I I w o j n y . W K o n g r e s i e uczestniczyło ponad 1000 d e l e g a -
t ó w z ca łe j Francj i . Z Polski przybyła de legac ja zarządu 
g ł ó w n e g o Z w i ą z k u B o j o w n i k ó w o W o l n o ś ć i D e m o -
krac ję ( Z B O W I D ) — w osobach wiceprezesa posła 
W ł o d z i m i e r z a L e c h o w i c z a i cz łonka zarządu, m a j o r a 
E d w a r d a M a ł e g o . Poza t y m obecne b y ł y de legac je k o m -
b a t a n t ó w i b. w i ę ź n i ó w o b o z ó w k o n c e n t r a c y j n y c h z 
Belgii , Bułgarii , Czechos łowacj i . Jugosławii , L u k s e m b u r -
gu, N R F , W ę g i e r , W ł o c h i Z S R R . 

W imieniu Z B O W I D powitał K o n g r e s poseł W ł o d z i -
m i e r z Lechowicz , p r z y p o m i n a j ą c p o l s k o - f r a n c u s k i e b r a -
t e r s t w o w okresie I I w o j n y i podkreś la jąc w s p ó l n e 
o b y d w u n a r o d o m u m i ł o w a n i e wolności . 

D e l e g a c j a polska uczestniczyła w obradach K o n g r e s u 
i w uroczystości sk ładania w i e ń c ó w pod p o m n i k i e m 
z a m o r d o w a n y c h w I s s y - l e s - M o u l i n e a u x i na G r o b i e 
Nieznanego Żołnierza pod Ł u k i e m T r i u m f a l n y m na P l a c e 
de 1'Etoile, gdzie również odbyła się uroczystość z a p a -
lenia znicza, przez delegację polską, (na zdjęciu p o w y ż e j ) . 

Jedna z rezolucj i u c h w a l o n y c h przez K o n g r e s głosi , 
że okrutne doświadczenia , przeżyte przez d e p o r t o w a -
nych, internowanych i ich rodziny, s tanowią w i e l k i e 
ostrzeżenie dla ludzi i n a r o d ó w przed niebezpieczeń-
s t w e m odradzania się niemieckiego mi l i taryzmu, naz izmu 
i f a s z y z m u , które to r u c h y odpowiedzia lne są za n a j s t r a -
sz l iwsze zbrodnie przeciw c z ł o w i e k o w i i n a r o d o m . 

N a zakończenie warto podkreślić , że organizatorzy 
i uczestnicy X I K o n g r e s u F N I D R P bardzo serdecznie 
p r z y j m o w a l i de legację polską. (ap) 
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I III RZESZY 
W M O M E N C I E p o ł ą c z e n i a s i ę 

w o j s k a n g l o - a m e r y k a ń s k i c ł i i 
r a d z i e c k i c h w r e j o n i e m i a s t a 

T o r g a u w d n i u 25 k w i e t n i a i o t o c z e -
n i a p r z e z w o j s k a r a d z i e c k i e i o d d z i a ł y 
p o l s k i e B e r l i n a , k o n i e c I I I R z e s z y b y ł 
j u ż p r z e s ą d z o n y . W c h w i l i g d y A r m i a 
C z e r w o n a z d o b y w a ł a g m a c h R e i c h s t a -
g u w B e r l i n i e , H i m m l e r z w r ó c i ł s i ę d o 
m o c a r s t w z a c h o d n i c h z p r o p o z y c j ą 
b e z w a r u n k o w e j k a p i t u l a c j i N i e m i e c 
p r z e d W i e l k ą B r y t a n i ą i S t a n a m i 
Z j e d n o c z o n y m i . W o d p o w i e d z i r z ą d y 
W . B r y t a n i i i S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h 
o ś w i a d c z y ł y , i ż m o g ą p r z y j ą ć b e z w a -
r u n k o w ą k a p i t u l a c j ę j e d y n i e w s t o -
s u n k u d o w s z y s t k i c h s p r z y m i e r z o n y c h 
z Z S R R w ł ą c z n i e . J e s z c z e j e d n a b e z -
c z e l n a p r o w o k a c j a h i t l e r o w s k a z o s t a ł a 
u n i c e s t w i o n a . N i c n i e z d o ł a ł o r o z l u ź n i ć 
a n t y f a s z y s t o w s k i e g o s o j u s z u s p r z y m i e -
r z o n y c h z a d z i e r z g n i ę t e g o w t r u d n y c h 
l a t a c h k r w a w e j w o j n y r o z p ę t a n e j p r z e z 
m i l i t a r y s t ó w n i e m i e c k i c h . 

A o t o o s t a t n i e m e l d u n k i z f r o n t ó w 
z okresu od 25 k w i e t n i a do 9 m a j a : 

w o j s k a r a d z i e c k i e z d o b y w a j ą B r n o 
I S z c z e c i n , w o j s k a a n g l o - a m e r y k a ń s k i e 
B r e m ę , a n a s t ę p n i e H a m b u r g , o d d z i a -
ł y a m e r y k a ń s k i e I a n g i e l s k i e z d o b y -
w a j ą W e r o n ę w e W ł o s z e c h ; 

z a c i e k ł e w a l k i n a u l i c a c h B e r l i n a , 
w o j s k a I A r m i i W o j s k a P o l s k i e g o z d o -
b y w a j ą o g r ó d z o o l o g i c z n y I D w o r z e c 
T l e r g a r d e n , 1 m a j a z a ł o g a B e r l i n a 
s k ł a d a b r o ń , c z e r w o n y s z t a n d a r p o -
w i e w a n a d R e l c h s t a g i e m , b i a ł o - c z e r -
w o n y n a d B r a m ą B r a n d e n b u r s k ą z a -
t k n i ę t y p r z e z w o j s k o p o l s k i e I d ą c e 
z w y c i ę s k o o d L e n i n o w Z S R R a ż d o 
B e r l i n a . D o n i e w o l i w z i ę t o p r z e s z ł o 130 
t y s . j e ń c ó w ; 

d o w ó d c a w o j s k n i e m i e c k i c h w e W ł o -
s z e c h i p o ł u d n i o w e j A u s t r i i g e n . T I -
n i n g h o f p o d p i s u j e 1 m a j a k a p i t u l a c j ę ; 

G o e b b e l s w r a z z r o d z i n ą p o p e ł n i a 
s a m o b ó j s t w o , r a d i o F l e n s b u r g o g ł a s z a 
w i e c z o r e m 1 m a j a k o m u n i k a t g ł ó w n e j 
k w a t e r y F u h r e r a , ż e t e g o d n i a p o p o -
ł u d n i u z m a r ł A d o l f H i t l e r . K o m u n i k a t 
d o d a ł , ż e H i t l e r p r z e d ś m i e r c i ą n a z n a -
c z y ł s w y m z a s t ę p c ą a d m i r a ł a D o e n i t z a ; 

w r e j o n i e W i r t e m b e r g i i w o j s k a r a -
d z i e c k i e p o ł ą c z y ł y s i ę z w o j s k a m i s o -
j u s z n i c z y m i n a c a ł e j l i n i i f r o n t u ; 

5 m a j a o 8 - e j r a n o s k a p i t u l o w a ł y 
w o j s k a n i e m i e c k i e w D a n i i , H o l a n d i i 
I p ó ł n o c n o - z a c h o d n i c h N i e m c z e c h , a 
n a s t ę p n i e o d d z i a ł y n i e m i e c k i e w a l c z ą -
c e n a p o ł u d n i o w y w s c h ó d o d M o n a -
c h i u m ; 

s t o l i c a C z e c h o s ł o w a c j i — P r a g a w y -
z w o l o n a z o s t a ł a p r z e z p o w s t a ń c ó w p r z y 
w s p ó ł d z i a ł a n i u z A r m i ą C z e r w o n ą ; 

k o l e j n o k a p i t u l u j ą p o s z c z e g ó l n e a r -
m i e i o d d z i a ł y n i e m i e c k i e , 8 m a j a p o d -
d a j e s i ę p o c i ę ż k i c h w a l k a c h o d d z i a -
ł o m r a d z i e c k i m I p o l s k i m t w i e r d z a 
W r o c ł a w . 8 m a j a z d o b y t o t e ż D r e z n o 
I O ł o m u n i e c ; 

p o l s k a b r y g a d a p a n c e r n a g e n . M a c z -
k a p r z y j m u j e b e z w a r u n k o w ą k a p i t u -
l a c j ę o d d z i a ł ó w n i e m i e c k i c h w m i e ś -
c i e i p o r c i e W i l h e l m s h a f e n i k o ń c z y 
s w ó j w i e l k i w y z w o l e ń c z y s z l a k b o j o -
w y p r z e z t e r e n F r a n c j i , B e l g i i , H o l a n d i i 
i N i e m i e c ; 

N a s t ę p u j e o s t a t n i a k t : 
N i e m c y k a p i t u l u j ą ! P o 2077 d n i a c h 

n a j k r w a w s z e j w d z i e j a c h ś w i a t a w o j -
n y , 8 m a j a o g o d z i n i e 23.01 p a d a r o z -
k a z p r z e r w a n i a d z i a ł a ń w o j e n n y c h w 
E u r o p i e , n a m o r z u , l ą d z i e i p o w i e t r z u . 
W i m i e n i u n i e m i e c k i e g o n a c z e l n e g o 
d o w ó d z t w a f e l d m a r s z a ł e k K e l t e l o r a z 
g e n e r a ł o w i e F r i e d e b u r g i S t u m p f p o d -
p i s u j ą w B e r l i n i e a k t b e z w a r u n k o w e j 
k a p i t u l a c j i w s z y s t k i c h n i e m i e c k i c h s i ł 
z b r o j n y c h w o b e c n o ś c i m a r s z a ł k a 
Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o Ż u k o w a , g ł ó w -
n e g o m a r s z a ł k a l o t n i c t w a W i e l k i e j 
B r y t a n i i — T e d d e r a , d o w ó d c y s t r a t e -
g i c z n y c h s i ł p o w i e t r z n y c h U S A — _gen. 
S p a a t s a i n a c z e l n e g o d o w ó d c y a r m i i 
f r a n c u s k i e j — g e n . D e l l a t r e d e T a s -
s i g n y . 

W E u r o p i e z a p a n o w a ł p o k ó j ! 

P i ą ł n a ^ c i e l a ł t e m u 

8 MAJA o godz. 0.45 
Jak się odbi^ło p o d p i s a n i e k a p i t u l a c j i 

H i s t o r y c z n y a k t p o d p i s a n i a o s t a t e c z -
n e j i c a ł k o w i t e j k a p i t u l a c j i N i e m i e c 
o d b y ł s i ę w e w t o r e k , d n i a 8 m a j a 
1945 r o k u w s t o l i c y R z e s z y N i e m i e c k i e j 
B e r l i n i e , w s p o s ó b n a s t ę p u j ą c y : 

N a l o t n i s k o w T e m p e l h o f l e , p a t r o -
l o w a n e p r z e z m y ś l i w c e r a d z i e c k i e i 
o z d o b i o n e f l a g a m i n a r o d ó w z j e d n o -
c z o n y c h , o g o d z i n i e 2 - g I e j p o p o ł u d n i u , 
p r z y b y ł g ł ó w n y m a r s z a ł e k lotnictwa 
T e d d e r , a w r a z z n i m d o w ó d c a s t r a t e -
g i c z n y c h s i ł p o w i e t r z n y c h S t a n ó w Z j e d -
n o c z o n y c h , s e n e r a ł Spaats o r a z d o -
w ó d c a m o r s k i c h s i ł z b r o j n y c h a l i a n -
t ó w w E u r o p i e , a d m i r a ł K a r o l Berol . 

P o c h w i l i n a d l e c i a ł y j e s z c z e d w a 
s a m o l o t y z p o z o s t a ł y m i d e l e g a t a m i I 
p r z e d s t a w i c i e l a m i p r a s y . 

W i m i e n i u d o w ó d z t w a A r m i i C z e r -
w o n e j p o w i t a l i p r z y b y ł y c h genera l 
a r m i i Sokołowski , gen. płk. Bierżanin, 
generał le j tenant B o k o w i generał l e j -
tenant W a s i l j e w . 

K o m p a n i a h o n o r o w a o d d a ł a h o n o r y . 
O r k i e s t r a o d e g r a ł a h y m n y a m e r y k a ń -
s k i , b r y t y j s k i I r a d z i e c k i . 

C z w a r t y m D o u g l a s e m p r z y b y l i p r z e d -
s t a w i c i e l e d o w ó d z t w a p o k o n a n e j a r -
m i i n i e m i e c k i e j : f e l d m a r s z a ł e k Kel te l , 
admirał H a n s Fr iedeburg i genera ł 
pułk . S t u m p f , w a s y ś c i e a m e r y k a ń -
s k i c h o f i c e r ó w . 

D e l e g a c j a r a d z i e c k a I p r z e d s t a w i c i e -
l e d o w ó d z t w a s o j u s z n i c z e g o u d a l i s i ę 
s a m o c h o d a m i d o d z i e l n i c y p o d m i e j -
s k i e j B e r l i n a K a r l s h o r s t . O g o d z i n i e 
1 4 - t e j m i n . 40 p r z y b y ł a z P a r y ż a d e -
l e g a c j a f r a n c u s k a n a c z e l e z g e n e r a ł e m 
Delattre de T a s s i g n y . 

G ł ó w n y m a r s z a ł e k l o t n i c t w a T e d d e r 
w r ę c z y ł m a r s z a ł k o w i Z u k o w o w i w 
t y m h i s t o r y c z n y m d n i u b i a ł y j e d w a b -

n y s z t a n d a r z w y h a f t o w a n y m i e m b l e -
m a t a m i p a ń s t w s p r z y m i e r z o n y c h . 

W g m a c h u n i e m i e c k i e j W y ż s z e j W o -
j e n n e j S z k c ^ y W o j s k I n ż y n i e r y j n y c h 
w s z y s t k o p r z y g o t o w a n e d o h i s t o r y c z -
n e g o a k t u . P u n k t u a l n i e o 2 4 - t e j w e s z l i 
n a s a l ę : M a r s z a ł e k Z w i ą z k u R a d z i e c -
k i e g o Z u k ó w I g ł ó w n y M a r s z a ł e k L o t -
n i c t w a T e d d e r o r a z i n n i c z ł o n k o w i e 
d e l e g a c j i , z a j m u j ą c m i e j s c a p r z y s t o -
ł a c h z f l a g a m i n a r o d o w y m i . 

M a r s z a ł e k Ż u k ó w w s t a ł I o ś w i a d -
c z y ł : 

„Zeibraliśmy się t u t a j : M a r s z a ł e k 
2 u k o w , m a r s z a ł e k T e d d e r , G e n e r a l 
Spaats i G e n e r a l Delat tre de Tass igny , 
j a k o przedstawicie le czterech n a r o d ó w 
— c e l e m przyjęcia b e z w a r u n k o w e j k a -
pitulacj i N i e m i e c " . 

O g o d z i n i e 0,10 n a s a l ę w e s z l i K e i t e l , 
F r i e d e b u r g i S t u m p f . N a s a l i z a p a n o -
w a ł a a b s o l u t n a c i s z a . N i e m c y z a j ę l i 
w y z n a c z o n e i m m i e j s c a . M a r s z a ł e k 
Ż u k ó w z a p y t a ł , c z y d e l e g a c j i z n a n e są 
w a r u n k i k a p i t u l a c j i , c z y z n a j ą t r e ś ć 
a k t u i c z y g o t o w i są p o d p i s a ć . N a -
s t ę p n i e z a b r a ł g ł o s M a r s z a ł e k T e d d e r : 
„ Z k o l e i j a z a p y t u j ę , c z y w a r u n k i są 
z n a n e I c z y g o t o w i są p o d p i s a ć a k t 
k a p i t u l a c j i " . N a s a l i p a n o w a ł a d a l e j 
c i s z a . 

K e i t e l w r ę c z y ł d o k u m e n t p o d p i s a n y 
p r z e z a d m i r a ł a D o e n i t z a I u p o w a ż n i a -
j ą c y F e l d m a r s z a ł k a v o n K e l t l a w i m i e -
n i u w o j s k l ą d o w y c h , a d m i r a ł a F r l e d e -
b u r g a w I m i e n i u m a r y n a r k i w o j e n n e j 
i g e n e r a ł a p ł k . S t u m p f a w I m i e n i u s i ł 
p o w i e t r z n y c h d o p o d p i s a n i a a k t u b e z -
w a r u n k o w e j k a p i t u l a c j i w o b e c Z w i ą z -
k u R a d z i e c k i e g o i W o j s k S p r z y m i e -
r z o n y c h . 

O g o d z i n i e 0.45 a k t z o s t a ł p o d p i s a n y . 
M a r s z a ł e k Ż u k ó w o ś w i a d c z y ł . : „ D e -

legac ja n i e m i e c k a m o ż e o d e j ś ć " . 

D Z I E Ń 
Z W Y C I Ę S T W A 

O d godziny 23.01 w dniu 8 m a j a 
1945 r . po raz p i e r w s z y w historii 
N i e m i e c przestała istnieć j a k a k o l w i e k 
w ł a d z a niemiecka . W dniu 9 m a j a — 
ogłoszonym j a k o Dzień Z w y c i ę s t w a — 
rozpoczęła się o k u p a c j a N i e m i e c przez 
zwycięskie m o c a r s t w a . 

W m y ś l U k ł a d u Poczdamskiego , k tó -
ry o p u b l i k o w a n o w dniu 2 .VII .1945 r., 
w s z y s t k i e s p r a w y dotyczące N i e m i e c 
j a k o całości m i a ł y podlegać w s p ó l n y m 
d e c y z j o m czterech m o c a r s t w , p o d e j m o -
w a n y m przez R a d ę M i n i s t r ó w , bądź 
Sojuszniczą R a d ę K o n t r o l i N i e m i e c . 
Real izac ja u c h w a ł p o c z d a m s k i c h — 
zalecających przede w s z y s t k i m n a c j o -
nal izację ciężkiego p r z e m y s ł u , d e m i l i -
t a r y z a c j ę i denaz l f lkac ję — mia ła z 
czasem doprowadzić do zawarcia t r a k -
tatu p o k o j o w e g o z N i e m c a m i , j a k o 
z p a ń s t w e m d e m o k r a t y c z n y m i m i ł u -
j ą c y m pokój . Niestety , utworzenie w e 
w r z e ś n i u 1949 r. separatystycznego 
p a ń s t w a zachodnioniemieckiego i w 
październiku 1949 r. — w odpowiedzi 
na to — N i e m i e c k i e j R e p u b l i k i D e m o -
k r a t y c z n e j utrwal i ło podział N i e m i e c . 
T r a k t a t u p o k o j o w e g o dotychczas j e s z -
cze, w 15 lat po w o j n i e — nie za -
warto . 

W i e m y , że m i l i t a r y z m i r e w i z j o n l z m 
(szczególnie — antypolski i antyczeski) 
z n a j d u j e w N R F s p r z y j a j ą c e w a r u n -
ki r o z w o j u . W państwie t y m nie z l i -
k w i d o w a n o jeszcze korzeni h i t leryzmu, 
co zwłaszcza w y r a ź n i e się u j a w n i ł o 
podczas s t y c z n i o w e j a k c j i e k s c e s ó w 

antysemickich I m a l o w a n i a s w a s t y k . 
W s z y s t k o to, j a k r ó w n i e ż u t r z y m u j ą c y 
się nadal podział N i e m i e c , s t a n o w i 
niebezpieczne zarzewie w o j n y w E u -
ropie. P r o b l e m ten w y m a g a j a k n a j -
rychle jszego rozwiązania . 

R e a l n y pol i tyk m u s i sobie u ś w i a d a -
miać , że istnienie d w u p a ń s t w nie -
m i e c k i c h jest f a k t e m , którego niepo-
dobna od razu z l i k w i d o w a ć . Jest to 
s p r a w a czasu. N i e w ą t p l i w i e j e d n a k za -
w a r c i e odpowiedniego traktatu p o k o -
j o w e g o z o b y d w u p a ń s t w a m i , traktatu, 
k tóry b y zabezpieczał interesy n a r o -
d ó w europejskich, a zwłaszcza sąs ia -
d ó w N i e m i e c , j a k również Interesy 
niemieckie , s t a n o w i ł o b y krok p o z y -
t y w n y przyspiesza jący rozwiązanie 
całego p r o b l e m u niemieckiego . K r o k 
ten jest przecież w zasadzie m o ż -
l i w y . Jeżeli b o w i e m zjednoczenie 
N i e m i e c w p a ń s t w o d e m o k r a t y c z n e 
jest przede w s z y s t k i m s p r a w ą s a -
m e g o n a r o d u niemieckiego , to t r a k -
tat p o k o j o w y zależy g ł ó w n i e od czte -
rech m o c a r s t w zwycięskich . D o za -
warcia traktatu s y t u a c j a j u ż c a ł k o w i -
cie dojrzała . W y m a g a tego z a r ó w n o 
obecny okres odprężenia politycznego 
na świecie i współistnienia , j a k też 
potrzeba p o k o j o w e j normal izac j i s to -
s u n k ó w m i ę d z y narodami . 

Z tych to m . In. w z g l ę d ó w narody 
F u r o p y , po raz 15 po w o j n i e o b c h o -
dząc Dzień Z w y c i ę s t w a , w i ą ż ą tak duże 
nadzie je z n a d c h o d z ą c ą k o n f e r e n c j ą 
s z e f ó w p a ń s t w w Paryżu . A L P 

W t e n s p o s ó b o d b y ł o s i ę w B e r l i n i e 
p o d p d s a n i e b e z w z g l ę d n e j k a p i t u l a c j i 
w i e l k i e j I p o t ę ż n e j o n g i ś a r m i i n i e -
m i e c k i e j . 

T a k zakończyła się zapowiedź Hit lera 
o tysiącletnim p a n o w a n i u hi t leryzmu. 

N a p o d s t a w i e p o d p i s a n e j k a p i t u l a c j i 
p r z e r w a n i e d z i a ł a ń w o j e n n y c h n a s t ą -
p i ł o w e w t o r e k , d n i a 8 - g o m a j a 1945 
r o k u o g o d z i n i e 2 3 - e j m i n 1 — w e d ł u g 
c z a s u ś r o d k o w o - e u r o p e j s k i e g o . 

DZIWNE PRETENSJE 
niejakiego p. O. S. 
JE D N O z p i s m p o l o n i j n y c h w e 

F r a n c j i z a m i e ś c i ł o a ż w d w ó c h 
o d c i n k a c h w r u b r y c e „ G ł o s y 

C z y t e l n i k ó w " l is t n i e j a k i e g o p a n a 
O . S., n a p i s a n y p o j e g o 3 - m i e s i ę c z n y m 
p o b y c i e w K r a j u . W i a d o m o ś c i o ż y c i u 
w P o l s c e z a w a r t e w t y m l i ś c i e b r z m i ą 
tak d z i w n i e , ż e u w a ż a l i ś m y j e — p o -
n i e w a ż b y ł o t o w n u m e r a c h z 1 — 2 
k w i e t n i a — z a prima aprilis, o c z e k u -
j ą c z w y c z a j o w e g o s p r o s t o w a n i a z e 
s t r o n y d z i e n n i k a . 

K i e d y j e d n a k r e d a k c j a n i e z a m i e ś -
c i ł a an i s p r o s t o w a n i a , a n i j a k i e g o k o l -
w i e k w y j a ś n i e n i a , d o s z l i ś m y d o w n i o s -
k u , ż e p . O . S. p o w a ż n i e t r a k t o w a ł 
z a r ó w n o s w ó j l ist , j a k t e ź z a w a r t e w 
n i m i n f o r m a c j e . P o w a ż n i e — t o j e d -
n a k b y n a j m n i e j j e s z c z e n i e z n a c z y , ż e 
r ó w n i e ż u c z c i w i e i ż y c z l i w i e d l a K r a j u . 
W r ę c z o d w r o t n i e — publikacia pana 
O . S. aż roi się od nieprzychylnych 
dla Kraju uwag i iaiszywych Iniormacji, 
p o d a n y c h c h y b a w t y m c e l u , a b y o d -
s t r a s z y ć w s p ó ł r o d a k ó w o d w y j a z d ó w d o 
P o l s k i . 

N i e p o d o b n a tu p r o s t o w a ć w s z y s t k i c h 
f a ł s z ó w , z a w i e r a j e ł i o w l e m n i e m a l 
k a ż d e z d a n i e l i s tu . D l a p r z y k ł a d u j e d -
n a k p o d a m y t y l k o , ż e p a n O . S. c i ę ż -
k o s i ę u s k a r ż a n a f o r m a l n o ś c i c e l n e 
p r z y w j e ź d z i e d o K r a j u i p o w i a d a : 

,,Na granicy musiałem opłacić cło za 
kurtkę skórzaną w wysokości 5.000 
franków, a za buły skórzane 3.000. 
Było to dość dużo jak na mó¡ stan fi-
nansowy, chociaż nie mogę się skar-
żyć, abym nie był zaopatrzony w za-
graniczną walutę". 

N i e k w e s t i o n u j e m y a n i z a o p a t r z e n i a 
p . O . S. w z a g r a n i c z n ą wallutę , an i 
t e g o , ż e z a p ł a c i ł c ł o za w y m i e n i o n e 
p r z e d m i o t y . R z e c z n a j w i d o c z n i e j , w t y m , 
ż e p . O . S. m ó w i t y l k o m a ł ą c z ę ś ć 
p r a w d y , a u k r y w a j e j z n a k o m i t ą r e s z -
tę . W y j a ś n i j m y b o w i e m , d l a c z e g o m u -
s ia ł z a p ł a c i ć c ł o za k u r t k ę 1 b u t y ? 

I s tn ie ją t y l k o d w i e m o ż l i w o ś c i — a l -
b o z a p ł a c i ł d l a t e g o , ż e m i a ł t e g o r o d z a -
j u p r z e d m i o t y w tak d u ż e j i l o ś c i , i ż p o -
w s t a ł o p o d e j r z e n i e , ż e w i e z i e j e w 
c e l a c h h a n d l o w y c h , a l b o t eż — p o 
p r o s t u n i e z g ł o s i ł i c h w d e k l a r a c j i c e l -
nej , z g o d n i e z p r z e p i s a m i . 

P r z y w j e ź d z i e d o P o l s k i ( z a r z ą d z e n i e 
m i n . h a n d l u z 11 k w i e t n i a 1959 r., 
ogłoszone w PAonitorze Polskim nr 41) 
n i e p o b i e r a s ię ż a d n y c h o p ł a t c e l n y c h 
o d p r z e d m i o t ó w p o t r z e b n y c h d o OSO-
BISTEGO UŻYTKU, j a k np . o d z i e ż , 
b i e l i z n a , o b u w i e , l e k a r s t w a , p r z y b o r y 
t o a l e t o w e , p o d u s z k i p o d r ó ż n e , p l e d y 
i td . 

Jeśli zaś poza tymi przedmiotami 
podróżny zgłosi sam w deklaracji cel-
nej jeszcze inne towary o wartości 
choćby nawet ośmiu, czy dziewięciu 
tysięcy złotych, może je wwieźć do 
Kraju bez żadnych opłat. W o g ó l e 
w n o s i ć t r z e b a o p ł a t ę d o p i e r o w t e d y , 
g d y t o w a r y m a j ą p r z e z n a c z e n i e h a n -
d l o w e . A J e i w ó w c z a s o p ł a t a n i e j e s t 
w y s o k a . Polska taryia celna i przepisy 
celne mają opinię nailiberalniejszych 
na świecie. 

J e ś l i w i ę c p . O . S. z a p o m n i a ł z g ł o -
s i ć w d e k l a r a c j i s w o j e p r z e d m i o t y n i e 
p r z e z n a c z o n e d o u ż y t k u o s o b i s t e g o , 
a l b o w i ó z ł j e n a h a n d e l , b ą d ź t eż j a -
k o l o k a t ę k a p i t a ł u — ż a l e j e g o i p r e -
t e n s j e są n i e u z a s a d n i o n e , t o t e ż o g ł a -
s z a n i e i c h w p r a s i e m a c h a r a k t e r z ł o ś -
l i w y i s z k o d l i w y , c h o ć b y z tego" w z g l ę -
du , ż e w p r o w a d z a C z y t e l n i k ó w w b ł ą d . 

(ap) 



Dzieło polskiego trudu 

STARY WROCŁAW ODMŁODNIAŁ 
n a X V ^ l e c i e p o w r o t u d o M a c i e r z y 

TE w i e l o p i ę t r o w e d o m y b i j ą k o l o -
r a m i w n i e b o , j a k t ę c z a . J a s k r a -
w e , n i e z w y k ł e , n i e s p o d z i e w a n e . 

Z a p y t a ł a m o n a z w ę u l i c y . T ę c z o w a . 
— T a k , a l e j a k s i ę n a p r a w d ę n a -

z y w a ? 
— U l i c a T ę c z o w a . 
— A c ł i , t o n o w a n a z w a . . . 
— N i e , T ę c z o w a n a z y w a s i ę o d 1945 

r o k u . 
C o z a s i ł a w y o b r a ź n i k a z a ł a t u l u -

d z i o m n a z w a ć t a k u l i c ę 15 l a t t e m u 
i p o t e m d a ć t e m u i m i e n i u c i a ł o k o l o -
r o w y c l i k a m i e n i c . B o g d y b y w ó w c z a s 
n a z w a ć t o , c o t u b y ł o , u l i c a n a z y w a -
ł a b y s i ę Z m i a ż d ż o n a , S p a l o n a i U m a r ł a . 

— S z l i ś m y p i e c ł i o t ą z w a l i z e c z k a m i 
w g a r ś c i p r z e z u l i c ę P o w s t a ń c ó w Ś l ą s -
k i c h . G r u z y , p o ż a r y , r e s z t k i b a r y k a d . 
S z l i ś m y , a j a c i ą g l e s z u k a ł e m m i a s t a . 
K i e d y n a r e s z c i e z a c z n i e s i ę W r o c ł a w ? 

D z i ś p a n S t a n i s ł a w K u t k o w s k i p r o -
w a d z i p o w o l u t k u b ł ę k i t n ą „ W o ł g ę " n u -
m e r X X 0 0 1 — p i e r w s z ą , d o s t o j n ą l i -
m u z y n ę W r o c ł a w i a — i p o k a z u j e m i t o 
m i a s t o s t a r a n n i e i s z c z e g ó ł o w o , j a k 
t r o s k l i w y g o s p o d a r z , c h o ć j e s t j e d y n i e 
s z o f e r e m g o s p o d a r z y m i a s t a , w s z y s t -
k i c h p r z e w o d n i c z ą c y c h m i e j s k i e j r a d y 
n a r o d o w e j o d p o c z ą t k u j e j i s t n i e n i a , 
a w ł a ś c i w i e — z a n i m z a c z ę ł a i s t n i e ć . 

B o p r z e c i e ż p i e r w s z y p r e z y d e n t W r o -
c ł a w i a , d r B o l e s ł a w D r o b n e r , z o s t a ł 
m i a n o w a n y p r z e z K r a j o w ą R a d ę N a -
r o d o w ą 23 m a r c a 1945 r o k u , a 14 
k w i e t n i a p r z y b y ł n a P l a c P o w s t a ń c ó w 
Ś l ą s k i c h . S t ą d m u s i a ł w r ó c i ć d o T r z e b -
n i c y . Z a P l a c e m b o w i e m — b y ł j u ż 
f r o n t , o b l ę ż o n y W r o c ł a w p ł o n ą ł i w a l i ł 
s i ę w g r u z y . Z a k u t y P r u s a k i h i t l e r o -
w i e c , g e n e r a ł N i e h o f f , k o m e n d a n t 
, , F e s t u n g B r e s l a u " — t w i e r d z y W r o c -
ł a w , p o d d a ł s z k i e l e t u m ę c z o n e g o m i a s t a 
d o p i e r o w 7 d n i p o k a p i t u l a c j i B e r l i n a ! 

J e d z i e m y u l i c ą G r a b i s z y ń s k ą . T u , 
p r z y t e j a r t e r i i , m i e r z y ć n a l e ż y p u l s 
w r o c ł a w s k i e g o o r g a n i z m u — t u b o -
w i e m t ę t n i j e g o p r z e m y s ł . O t o s ł y n n a 
f a b r y k a w a g o n ó w P a f a w a g . W 1945 
r o k u P a f a w a g z a c z ą ł o d 2640 w a g o -
n ó w . . . n i e , w c a l e n i e w y p r o d u k o w a -
n y c h . O d w y w i e z i e n i a z t e r e n ó w z g r u -
c h o t a n e j f a b r y k i 2640 w a g o n ó w g r u z u 
i z ł o m u . W l i s t o p a d z i e 1945 u r o c z y ś c i e 
u k o ń c z o n o p r o d u k c j ę p i e r w s z y c h 5 w a -
g o n ó w t o w a r o w y c h . T e r a z P a f a w a g 
j e s t j e d n ą z n a j w i ę k s z y c h w E u r o p i e 
f a b r y k w a g o n ó w t o w a r o w y c h i o s o -
b o w y c h o r a z t r ó j c z ł o n o w y c h p o c i ą g ó w 
i l o k o m o t y w e l e k t r y c z n y c h . N o w y w a -
g o n o p u s z c z a P a f a w a g c o k a ż d e 40 
m i n u t . . . 

D a l e j F a b r y k a U r z ą d z e ń M e c h a n i c z -
n y c h — F U M . T a ś m o w y m o n t a ż o b r a -
b i a r e k p o s t a w i ł j ą w c z o ł ó w c e ś w i a t o -
w e j o b o k n a j n o w o c z e ś n i e j s z y c h f a b r y k 
P i t t s b u r g a i G o r k i e g o , a j e j k l i e n t a m i 
są — F r a n c j a , S z w e c j a , S z w a j c a r i a , 
N i e m i e c k a R e p u b l i k a F e d e r a l n a , W ł o -
s i t o c z ą c z ę ś c i s a m o c h o d o w e „ F i a t a " 
n a o b r a b i a r k a c h z i n i c j a ł e m F U M . 

D a l e j z n ó w „ M - 5 " — z a k ł a d y w y t w ó r -
c z e m a s z y n e l e k t r y c z n y c h . T y l k o 10 
k r a j ó w n a ś w i e c i e p r o d u k u j e t a k i e , j a k 
t u , t u r b o g e n e r a t o r y — o l b r z y m y o m o -
c y 50 m e g a w a t ó w z w o d o r o w y m c h ł o -
d z e n i e m . W k r ó t c e p r z y j d z i e k o l e j i n a 
120, i n a 200 m e g a w a t ó w . „ M - 5 " , t o 
z n a c z y p o z a t y m — m ł o d z i . T u p r z e -
c i ę t n y w i e k r o b o t n i k ó w , t e c h n i k ó w , i n -
ż y n i e r ó w s i ę g a z a l e d w i e l a t 30. T u 
o i c h d y n a m i c e m ó w i n i e t y l k o p r o -
d u k c j a , l e c z i s p o r t , i s ł a w n y „ K l u b 
n a d O d r ą " . 

J e s z c z e d a l e j — w r o c ł a w s k i e z a k ł a -
d y w ł ó k i e n s z t u c z n y c h . O n e s a m e j u ż 
z a d w a l a t a o s i ą g n ą p r o d u k c j ę d w a 
r a z y w i ę k s z ą , n i ż c a ł a p r o d u k c j a 
s z t u c z n e g o j e d w a b i u w P o l s c e p r z e d -
w o j e n n e j . A j e s z c z e r a f i n e r i a m e t a l i , 
f a b r y k a ś r u b „ A r c h i m e d e s " , f a b r y k a 
m a s z y n d r o g o w y c h „ F a d r o m a " . . . 

N i g d y , w c a ł e j s w o j e j h i s t o r i i , w r o c -
ł a w s k i p r z e m y s ł n i e b y l t a k w i e l k i , 
t a k w y d a j n y , t a k n o w o c z e s n y , j a k t e -
r a z . A p r z e c i e ż n a w e t i t o , c o t u b y ł o 
p r z e d w o j n ą — w 1945 r o k u z a s t a -
l i ś m y w 60 p r o c e n t a c h z n i s z c z o n e i 350 
z a k ł a d ó w p r z e m y s ł o w y c h W r o c ł a w i a 
z o s t a ł o o d b u d o w a n y c h l u b c a ł k o w i c i e 
z b u d o w a n y c h n a n o w o o d f u n d a m e n -

t ó w p r z e z o s t a t n i e p i ę t n a s t o l e c i e p o l -
s k i e j g o s p o d a r k i . 

T o t e ż b a r d z o m o c n o t ę t n i u l i c a G r a -
b i s z y ń s k a . T u p u l s u j e b o w i e m n i e 
t y l k o W r o c ł a w , t ę d y p r z e p ł y w a j e d n a 
z g ł ó w n y c h t ę t n i c k r w l o b i e g u g o s p o -
d a r k i c a ł e g o k r a j u . T o p r a w d a , ż e t a 
d z i e l n i c a z m a r t w y c h w s t a ł a z p y ł u i p o -
p i o ł u w i e l k i m w y s i ł k i e m , w i e l k i m k o -
s z t e m . B o g d y n o w o u r o d z o n y p r z e -
m y s ł w r o c ł a w s k i r ó s ł w o c z a c h p o ż e r a -
j ą c z a c h ł a n n i e n i e z l i c z o n e m i l i a r d y z ł o -
t y c h — d ł u g i e u l i c e ś r ó d m i e ś c i a s t r a -
s z y ł y s z e r e g a m i z w ę g l o n y c h , n i e r o z e -

o t a c z a j ą c y c h W r o c ł a w n a o k o ł o , j a k 
w i e n i e c . D o m k i t o n ą w s o s n a c h , ś w i e r -
k a c h , d r z e w a c h o w o c o w y c h . P o ś r ó d 
p r z e d w o j e n n y c h w i l l i w i d a ć s p o r o j a s -
n e j c z e r w i e n i n o w y c h c e g i e ł . 

K t o t u m i e s z k a ? K t o b u d u j e p r y w a t -
n e , j e d n o r o d z i n n e d o m k i ? W d z i e l n i c y 
G r a b i s z y n e k — m i e s z k a j ą i b u d u j ą s i ę 
c i z u l i c y G r a b i s z y ń s k i e j : r o b o t n i c y , 
t e c h n i c y , i n ż y n i e r o w i e . N a l i c z y ł a m w 
s a m y m t y l k o G r a b i s z y n k u 120 p r y w a t -
n y c h s a m o c h o d ó w , m o t o c y k l i z a d u ż o , 
b y l i c z y ć . N o w y c h p r y w a t n y c h w i l l i 
b u d u j e s i ę w t e j c h w i l i — 70. 

Ogólny widok Wrocławia z wieży ratusza 

b r a n y c h , ś c i a n , n i e u p r z ą t a n y m g r u z e m , 
d o 1953 r o k u n i e b u d o w a n o n i e m a l 
w c a l e n o w y c h d o m ó w m i e s z k a l n y c h . 

N i e ł a t w o b y ł o ż y ć w t y m p o t w o r n i e 
o k a l e c z o n y m , p o k r y t y m o d p y c h a j ą -
cą s k o r u p ą w o j e n n y c h s t r u p ó w i 
b l i z n m i e ś c i e . A j e d n a k : w k o ń c u 
1945 r o k u W r o c ł a w l i c z y ł 30 t y s i ę c y 
P o l a k ó w , w 1960 r o k u l i c z y 430 t y s i ę -
c y w r o c ł a w i a n . 40 p r o c e n t l u d z i p r z y -
b y ł o t u z e w s i , d r u g i e 40 p r o c e n t — 
z m a ł y c h m i a s t e c z e k . 80 p r o c e n t r o -
d z i n z p r o w i n c j i , c z ę s t o d a l e k i e j , g ł u -
c h e j p r o w i n c j i ! A l e t e r a z p r o w i n c j i t u 
n i e u j r z y s z . M i ę d z y i n n y m i w ł a ś n i e 
d l a t e g o , ż e G r a b i s z y n d a ł l u d z i o m 
w i e l k o m i e j s k i f a c h , w i e l k o m i e j s k i z a -
r o b e k i — d u m ę z n i e ł a t w y c h r e z u l -
t a t ó w p r a c y . Z d u m ą z a ś W r o c ł a w 
w s z e d ł w r o c ł a w i a n o m w k r e w . . . 

PA N S t a n i s ł a w K u t k o w s k i z a t a c z a 
s z e r o k i ł u k i w i e z i e m n i e j u ż 
d a l e j : A l e j ą P r a c y , A l e j ą P r z o -

d o w n i k ó w P r a c y , u l i c ą P i o n i e r s k ą . . . 
N o , t u w i d a ć w y r a ź n i e z t e j p r a c y — 
„ k o ł a c z e " . D z i e l n i c a j e s t w i l l o w a . T o 
j e d n o z w i e l u p r z e d m i e ś ć — o g r o d ó w . 

D o 1958 r o k u W r o c ł a w i a n i e j e s z c z e 
i n d y w i d u a l n i e s i ę n i e b u d o w a l i . 
W 1958 r o k u z a p l a n o w a n o p a ń s t w o w e 
p o ż y c z k i n a t e n c e l : 4 m i l i o n y z ł o -
t y c h . T r z e b a b y ł o p r z y z n a ć c h ę t n y m — 
i p r z y z n a n o — 60 m i l i o n ó w z ł o t y c l i . 
W 1959 r o k u b u d o w a ł o d o m k i o k o ł o 
200 r o d z i n , w t y m r o k u w d z i e l n i c a c h 
w i l l o w y c h b r a k j u ż w o l n y c h p a r c e l i . . . 

P o t e m p r z e j e c h a ł a m j e s z c z e w i e l e 
u l i c : b u d u j e s i ę , b u d u j e b e z w y t c h n i e -
n i a . P o w s t a ł y i r o s n ą c a ł k o w i c i e n o w e 
d z i e l n i c e m i e s z k a n i o w e — d ł u g i e s z p a -
l e r y w y s o k i c h b l o k ó w w G a j o w i c a c h , 
n a H u b a c h , w o k ó ł p l a c u P K W N , w s a -
m y m c e n t r u m r o z b u d o w u j e s i ę d a l e j 
K o ś c i u s z k o w s k a D z i e l n i c a M i e s z k a n i o -
w a , p o w s t a ł y s z e r e g i k a m i e n i c p r z y 
K o ł ł ą t a j a , P o d w a l u , N o w o w i e j s k i e j , 
j e d n y m w i e l k i m p l a c e m b u d o w y j e s t 
r o z l e g ł y P l a c G r u n w a l d z k i , n a d k t ó r y m 
g ó r u j e d z i ś w i e ż o w i e c d l a p r a c o w n i -
k ó w w r o c ł a w s k i e j n a u k i . 

T o w t y m z r e s z t ą m i e j s c u w l u t y m 
1945 r o k u , p o u t r a c i e l o t n i s k a , o b l ę ż o -
n y g a r n i z o n h i t l e r o w s k i r ę k a m i z e g n a -
n y c h w i ę ź n i ó w o b o z u w K a r ł o w i c a c h 
z b u r z y ł c a ł ą d z i e l n i c ę m i e s z k a n i o w ą , 
a b y z b u d o w a ć n o w e l o t n i s k o w o j s k o -

w e . A l e d a r e m n y t o b y ł t r u d — w y -
l ą d o w a ł n a n i m j e d e n j e d y n y s a m o l o t 
h i t l e r o w s k i z o s t a t n i m d o w ó d c ą o b r o -
n y , N i e h o f f e m . N a s t ę p n y s a m o l o t z 
a w a n s e m i m u n d u r e m g e n e r a ł a b r o n i 
d l a N i e h o f f a — w p a d ł w r ę c e r a d z i e c -
k i e 1 k w i e t n i a — n a t r a g i c z n y j e s z c z e 
p r i m a a p r i l i s s p r z e d 15 lat . . . 

W l a t a c h 1945—1958 w y r e m o n t o w a n o 
i o d b u d o w a n o w e W r o c ł a w i u 267 t y -
s i ę c y i z b w s t a r y c h d o m a c h . A l e j u ż 
w 1957 r o k u b u d o w n i c t w o p a ń s t w o w e 
i s p o ł e c z n e o d d a ł o t u d o u ż y t k u 2,5 t y -
s i ą c a i z b m i e s z k a l n y c h w d o m a c h z b u -
d o w a n y c h c a ł k o w i c i e o d n o w a , w 1958 
r o k u — 4 t y s i ą c e n o w y c h i z b , w 1959 
— p r z e s z ł o 5,5 t y s i ą c a , w l a t a c h 1 9 6 0 — 
— 1 9 6 5 c o r o k u p r z e c i ę t n i e u k o ń c z y s i ę 
p o 10 t y s i ę c y n o w y c h i z b . T o j e s t 
t e m p o b u d o w y n o w e g o W r o c ł a w i a . A 
j e d n a k . . . n a j w i ę c e j d a ł y m i d o m y ś l e -
n i a w i l l e , k t ó r e s o b i e i s w o i m d z i e c i o m 
b u d u j ą w ł a s n y m k o s z t e m i p r a c ą s a m i 
w r o c ł a w s c y o b y w a t e l e . 

D z i e c i o m j e s z c z e — b u d u j ą s z k o ł y . 
D ź w i ę c z y m i w u s z a c h g ł o s m e g o p r z e -
w o d n i k a : t u b u d u j e s i ę s z k o l ę p o d s t a -
w o w ą . Z a r a z , i l e r a z y t o m ó w i ł . C h y b a 
s z e s n a ś c i e , a p o z a t y m w o ś m i u ś w i e -
ż y c h b u d y n k a c h s z k o l n y c h n a u k a t r w a 
d o p i e r o o d w r z e ś n i a ; r a z e m W r o c ł a w 
m a 84 s z k o ł y p o d s t a w o w e . T o w s z y s t -
k o j e d n a k m a ł o , b o d u ż o j e s t d z i e c i . 
K a ż d e g o c z e r w c a w y c h o d z i c a ł y j e d e n 
r o c z n i k a b s o l w e n t ó w s i ó d m e j k l a s y , 
t a k , a l e p r z y c h o d z i n o w y — i j e s t s t a l e 
o 5 — 8 t y s i ę c y d z i e c i w i ę k s z y o d t e -
g o , k t ó r y o b i e r a d a l s z ą n a u k ę w j e d n e j 
z 53 s z k ó ł ś r e d n i c h i z a w o d o w y c h . 

B o W r o c ł a w m a o l b r z y m i p r z y r o s t 
n a t u r a l n y , d w a r a z y w i ę k s z y , n i ż 
W a r s z a w a , Ł ó d ź , K r a k ó w , P o z n a ń . 
P o z a t y m b e z u s t a n n i e d o p ł y w a l u d -
n o ś ć z z e w n ą t r z — n a d a l s i l n i e p r z y -
c i ą g a ją m a g n e s w i e l k i e g o p r z e m y s ł u . 
T o t e ż w c i ą g u o s t a t n i c h t r z e c h l a t 
i l o ś ć m i e s z k a ń c ó w w z r a s t a r o c z n i e 
ś r e d n i o o 3,5 p r o c e n t . J e ś l i t a k d a l e j 
p ó j d z i e — za 5 l a t W r o c ł a w b ę d z i e 
l u d n i e j s z y o d K r a k o w a , b o t a m , p o -
m i m o N o w e j H u t y , l u d n o ś ć r o ś n i e 8 
r a z y w o l n i e j . L u d z i p o s z e ś ć d z i e s i ą t c e 
w K r a k o w i e j e s t 20 p r o c e n t , w c a ł e j 
P o l s c e p r z e c i ę t n i e 9 p r o c e n t . A w e 
W r o c ł a w i u t y l k o 4,5 p r o c e n t . P r z e s z ł o 
' / s l u d n o ś c i W r o c ł a w i a u r o d z i ł a s i ę t u 
j u ż w c i ą g u 15 l a t ! 

PO N A D 15 t y s i ę c y s t u d e n t ó w u c z y 
s i ę w m u r a c h 8 w r o c ł a w s k i c h 
w y ż s z y c h u c z e l n i , p r z e z p i ę t n a -

s t o l e c i e s k o ń c z y ł o w y ż s z e s t u d i a o k o ł o 
25 t y s i ę c y m ł o d z i e ż y . S t u d e n c i W r o -
c ł a w i a , u c z e n i W r o c ł a w i a , b o g a t y ś w i a t 
w r o c ł a w s k i e j n a u k i p r o m i e n i u j ą c e j 
s ł a w ą n a c a ł y ś w i a t — t o m o ż e n a j -
c i e k a w s z y , n a j b a r d z i e j s e n s a c y j n y r o z -
d z i a ł h i s t o r i i w s p ó ł c z e s n e j t e g o m i a -
sta . A l e o t y m — o p o w i e m d o p i e r o w 
r e p o r t a ż u n a s t ę p n y m . 

D z i ś c h c i a ł a b y m j e s z c z e t y l k o w s p o m - -
n i e ć o f a k c i e d l a W r o c ł a w i a w i e l c e 
z n a m i e n n y m . O t o p r z e w o d n i c z ą c y m 
m i e j s k i e j r a d y n a r o d o w e j j e s t p r o f e -
s o r P o l i t e c h n i k i W r o c ł a w s k i e j , m a t e -
m a t y k i w y b i t n y p e d a g o g , B o l e s ł a w 
I w a s z k i e w i c z . T e n m e r - n a u k o w i e c , j e -
d y n y w P o l s c e , z e b r a ł n i e d a w n o g o -
r ą c e o k l a s k i w . . . T e a t r z e P ó l s k i m . B o 
g d y p o d c z a s p r e m i e r y n o w e j s z t u k i 
a k t o r p o w i e d z i a ł w y n i k a j ą c ą z t e k s t u 
k w e s t i ę : „ . . . i m b a r d z i e j r o z k o p a n e , t y m 
l e p i e j t r o s k ę o j c a m i a s t a z n a ć " — 
W r o c ł a w i a n i e z a m i e n i l i t e n f r a g m e n t 
p r z e d s t a w i e n i a w s z c z e r ą o w a c j ę n a 
c z e ś ć p o p u l a r n e g o „ p a n a p r o f e s o r a " . 

T e g o r o c z n e j w i o s n y c a ł y W r o c ł a w 
d r ż y b o w i e m o d w y b u c h ó w . O , n i e , n i e 
t a k , j a k 15 l a t t e m u . D z i ś .— o b o k 
r o z l e g ł y c h p l a c ó w n o w e j b u d o w y a ż 
k i p i ą g e n e r a l n e p o r z ą d k i . W y l e c i a ł y 
w p o w i e t r z e w s z y s t k i e k i k u t y r u i n . 
B u l d o ż e r y , w y w r o t k i , s a m o c h o d y c i ę -
ż a r o w e , k o l e j k i b e z p r z e r w y w y w o ż ą 
g r u z . N a c a ł y c h p o ł a c i a c h ś r ó d m i e ś c i a 
r o z c i ą g n ę ł y s i ę r ó w n e , c z y s t e p l a c e , 
p o s y p a n e r ó ż o w y m ż w i r e m z m i e l o n y c h 
c e g i e ł . W r o c ł a w j a k b y o d e t c h n ą ł , j a k b y 
n a b r a ł r u m i e ń c ó w , s k ó r a j e g o z b u r z o -
n y c h a j e s z c z e n i e o d b u d o w a n y c h k w a r -
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Problem rolny 

Reprezentujemy — stwierdza-
ją rolnicy — 26,5''/o czynnej za-
wodowo ludności, lecz przypada 
nam zaledwie lO.S^/o dochodu 
narodowego. 

Cyfry te nie są przez nikogo 
kwestionowane. Z danych Kra-
j owego Instytutu Statystyczne-
go i Badań Ekonomicznych 
INSEE wynika, że dochód na 
osobę nie zatrudnioną na roli 
wzrósł w okresie ostatnich 10 
iat o połowę (wskaźnik 146 w 
1958 roku), natomiast dochód 
rolnika zwiększył się w tym sa-
mym okresie czasu jedynie o 1/4 
(wskaźnik 124 w 1958 roku). 

W świetle tycłi danycłi jak i 
cyfr przytoczonych w poprzed-
niej ,,Kronice" zrozumiałe stają 
się żądania rolników: opraco-
wanie „Karty Rolnictwa", za-
pewniającej chłopom odpowied-
ni udział w dochodzie narodo-
wym, zagwarantowanie miesz-
kańcom wsi możliwości rozw.oju 
7. jakich korzysta ludność miej-
ska, powiązanie ze sobą cen ar-
tykułów rolniczych i przemysło-
wych, kontrola nad importem 
artykułów rolniczych, wprowa-
dzenie systemu ubezpieczeń spo-
łecznych, a zwłaszcza chorobo-
wych i emerytalnych, reorgani-
zacja oświaty. 

Jakie jest teraz stanowisko 
rządu? Rada Ministrów opraco-
wała 5 projektów ustaw, które 
bada parlament na swej letniej 
sesji. Na realizację tych projek-
tów rząd zamierza przeznaczyć 
pokaźne kredyty w wysokości 
1.754 tysięcy nowycli franków 
w okresie 1960/63. Projekty te 
faworyzują tworzenie wielkiej 
własności ziemskiej, dotyczą re-
organizacji rynku, ułatwień eks-
portowych, pewnej rewizji cen 
z dniem 15 października 196! 
i zaspokajają częściowo żąda-
nia rolników w sprawie szkolni-
ctwa zawodowego oraz ubezpicii-
czeń cliorobowych. 

Organizacje rolników przyję-
ły ten program bez entuzjazmu, 
o czym świadczy wymownie 
fakt, że zapowiedziane mani-
festacje chłopskie zostały utrzy-
mane. Rolnicy stwierdzają, że 
projekty rządu są obliczone na 

daleką przyszłość, nie przyn(j-
sząc w nadchodzących miesią-
cach, a nawet w najbliższych 
latach koniecznej radykalnej 
poprawy sytuacji. Rolnicy uskar-
żają się również nie bez racji, 
że rząd nie zasięgnął opinii ich 
jirzedstawicieli opracowując swe 
teksty. W obecnej chwili nie wi-
dać więc jeszcze wyjścia z im-
pasu. 

Problem rolny wymaga także 
naświetlenia pod innym kątem 
widzenia. Prasa lewicowa zwra-
ca od dawna uwagę na bardzo 
istotną kwestię rozwarstwienia 
klasowego ruchu chłopów. 
Stwierdza się, że polityka rzą-
dowa godzi głównie w chłopów 
małorolnych i średniaków, pod 
czas gdy wielcy farmerzy utrzy-
mują łatwiej swe pozycje dzię-
ki mechanizacji gospodarstw i 
taniej sile roboczej. Otóż ci 
ostatni zajmują przeważnie kie-
rownicze stanowiska w organi-
zacjach, które przeprowadzają 
obecnie manifestacje. 

Można więc powiedzieć, że 
biedniejsi chłopi walczą w isto-
cie o swe najbardziej żywotne 
interesy, podczas gdy bogaci 
farmerzy kierują się chęci.ą 
zwiększenia zysków i zrównania 
z sytuacją monopoli przemysło-
wych. 

Rocznica powstania 
UJ Getc ie warszaiuskim 

W łicznycli miastach francu-
skich odbyły się w kwietniu ob-
chody dla uczczenia 17-tej rocz-
nicy powstania w Getcie war-
szawskim. W skład Komitetu 
patronującego uroczystościom 
weszło wiele wybitnych osob: 
stości politycznych oraz przed-
stawicieli świata nauki i litera-
tury jak François Mauriac, An-
dré Maurois, Armand Salacrou, 
Elza Triolet. 

Centralna akademia w sali 
teatru „Alhambra" w Paryżu 
zgromadziła blisko 2 tysiące 
osób. W prezydium zasiadł mię-
dzy innymi ambasador PRL Sta-
nisław Gajewski. Mówcy oddali 
hołd bohaterom Getta i prze-
strzegali przed groźbą odrodze-
nia militaryzmu niemieckiego. 

B .M. 

M O J MIŁY, 

nie wiem czy Ty też, 
tak jak ja, lubisz wio-
snę? Jeżeli chodzi o 
mnie, po prostu odży-
wam, pracuje mi się 
wtedy lepiej, żyje we-
selej, pełen jestem ani-
muszu. Wszystkie zi-
mowe i jesienne zwąt-
pienia i zmartwienia 
przestoją cokolwiek 
znaczyć. A wiosna u nas 
piękna, rozkwita przy-
roda i ludzie rozkwita-
ją, cieszą się już na 
letni odpoczynek, na 
wyjazdy w góry lub nad 
morze. Tylko biedni 
uczniacy i studenci mu-
szą teraz przysiadać 
lałdów, bo zbliża się 
okres egzaminacyjny. Ze 
też nie wymyślono na 
całym świecie dotych-
czas jakiegoś sposobu 
na to! 

Ale przejdźmy do 
spraw, o których tym 
razem chciałem ci na-

. pisać — zrobimy podróż 
po kraju od północy 
ku południowi i powiem 
ci co słychać. Najdalej 
na północy ciekawe hi- . 
storie z naszym ratow-
nictwem okrętowym. 
To zadziwiająca histo-
ria, jak Polska wyspec-
jalizowała się w tym 
zakresie. Polskich nur-
ków, wydobywających 
zatopione wraki z mor-
skiego dna, poznał już 
w ostatnich latach cały 
świat; w Indiach i w 
Egipcie, w Norwegii, 
wszędzie działają nasi 
ratownicy morscy, nie 
mówiąc już o samym 
Bałtyku. Chcę ci po-
wiedzieć, że w ostatnich 
latach na samym po-
łudniowym Bałtyku nasi 
ratownicy wydobyli 217 
wraków o tonażu ponad 
250 tys. ton. Niezła ko-
palnia żelaza i wy-
twórnia stali, co? A są 
wśród nich tacy, którzy 
pod wodą spędzili po 
kilka tysięcy godzin, a 
więc — p o kilka mie-
sięcy! Drobiazgi Myślę, 
że te sukcesy polskiego 
latownictwa wynikają 
chyba jakoś z charak-
teru narodowego Pola-
ków, którzy lubili za-
wsze dokazywać tego 
czego kto inny nie po-
tralił. 

Obok naszych ratow-
ników, którzy rozpoczę-
hi już tegoroczną dzia-

łalność, wyruszają w 
najbliższych tygodniach 
na pierwsze rejsy po 
morzach świata nowe 
jednostki Polskich Linii 
Oceanicznych. Sześć 
takich jednostek wzbo-
gaca PLO w najbliż-
szym czasie. Wśród 
nich dziesięciotysięcznik 
„Moniuszko", zbudo-
wany w Splicie w Ju-
gosławii, dziesięcioty-
sięcznik „Janek Kra-
sicki" zbudowany przez 
stocznię szczecińską (Ja-
nek Krasicki — to je-
den z bohaterów ruchu 
oporu w Polsce, młody 
PPR-owiec zamordowany 
przez hitlerowców) i 
dzieło stoczniowców 

gdańskich dziesięcioty-
sięcznik „Pekin". Pozo-
stałe trzy nowe jed-
nostki otrzymują nazwy 
miast polskich: „Wolin", 
„Olkusz"'' i „Legnica". 

Przenieśmy się teraz 
do rozsłonecznionej i 
barwiącej się już wio-
sennym kwieciem w 
parkach i na trawnikach 
stolicy. Stąd chcę Ci 
donieść o śmiesznej a-
wanturze, jaka ostatnio 
miała miejsce. Zaczęło 
się wszystko od tego, 
że nasi rajcy miejscy 
doszM do przekonania, 
iż nadane poprzednio 
niektórym nowym uli-
com nazwy są zbyt mało 
poważne i należy je 
zmienić. W ten sposób 
ukatrupiono np. takie 
nazwy, jak ulica Kaczki 
Dziwaczki, ulica Osiołka 
Poriiriona, ulica Byczka 
Fernanda czy ulica Ma-
ciusia I lub też Kubu-
sia Puchatka. I podniósł 
się wrzask. Zgodnym 
chórem zakrzyczeli 

mieszkańcy tych ulic, 
że po pierwsze — na-
zwy im się podobają, 
mają swój urok, po 
drugie — nie wszystko 
musi być poważne, a 
po trzecie — chcą wre-
szcie wiedzieć, gdzie 
mieszkają i że żadne 
zmiany im są niepo-
trzebne. W sukurs mie-
szkańcom tych ulic 
przyszła prasa stołecz-
na. Zobaczymy jak się 
to skończy. Myślę jed-
nak, że rada narodowa 
będzie się musiała pod-
dać. 

A teraz przejedźmy 
się na południe Polski, 
do najmłodszego nasze-

go miasta. Nowej Huty 
pod Krakowem. Tutaj z 
nazwami poszczególinych 
osiedli była jeszcze in-
na historia. W okresie 
budowy miasta dzielni-
ce uzyskały nazwy „ma-
tematyczne'", np. A-l, 
B-2 itd. Wprawdzie w 
Nowym Jorku ulice są 
numerowane, ale u nas 
ten numer nie przej-
dzie. To nie niechęć do 
matematyki, ale trady-
cyjne zamiłowanie dyk-
tuje konieczność na-
zwania dzielnic i ulic 
po ludzku. Toteż lite-
ry i cyiry zamieniono 
na razwy takie jak 
„Wandy", ,,Krakowia-
ków", ,,GóraU", ,,Szklia-
ne domy" itp. Wielu 
ulicom nadano nazwy 
słynnych Polaków a in-
nym — ładne to — na-
zwiska łudzi, którzy 
zasłużyli się przy bu-
dowie miasta. Przybysz 
z innego miasta, który 
był w Nowej Hucie kil--
ka lat temu, nie pozna 
dziś naszego beniamin-
ka. W okresie budowy 
miasto, oczywiście, nie 
mogło należeć do naj-
schludniejszych, poza 
tym nawyki napływają-
cej tutaj masowo lud-
ności wiejskiej nie przy-
wykłej do warunków 
miejskich też nie sprzy-
jały estetyce. Dziś zu-
pełnie inaczej, istnieje 
rywalizacja między o-
siedlami, które będzie 
najładniejsze i naj-
czystsze, wszędzie za-
kłada się trawniki i 
kwietniki, nie spotyka 
się już węgla i ziem-
niaków, a gdzieniegdzie 
świnki lub kozy w ła-
zienkach — służą one 
właściwym sobie celom. 
W Nowej Hucie urodziło 
się blisko 12 dzieci, 

zawarto już blisko 7 
tys. małżeństw. 

Najmłodsze polskie 
miasto, w którym pra-
cuje sławna największa 
polska huta, huta im. 
Lenina, przestało już 
być niemowlęciem, a 
stało się dorodnym mło-
dzieńcem, a może ra-
czej panna, bo Huta — 
to przecież kobieta — I 
imponuje dzisiaj pełnią 
wiosennej krasy całe-
mu krajowi. 

No dość na dziś. 
Całuję cię serdecznie 

MARIAN 

Zosia Wakulczuk, zwana popularnie Zo-
ją, prowadzi konleransjerkę, tańczy, 
śpiewa lirycznym sopranem i posiada 

całą gamę uroczych uśmiechów. 

Ws a l i P leye la r o z b r z m i e w a j ą l u d o -
w e , p o l s k i e p i o s e n k i , w i r u j ą p a -
r y w t a ń c a c h s p o d L u b l i n a , K r a -

k o w a , W a r s z a w y . P i e r w s z y w e F r a n c j i 
w y s t ę p Z e s p o ł u Pieśni i T a ń c a Z i e m i 

Ê IE ma M L ŁJ B L s K Ê 

11 Chcia ł się żenić Kuba młody. 
c v s a t S g^McągcMta 
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L u b e l s k i e j ś c i ą g n ą ł t u 23 k w i e t n i a 
w i e l u P o l a k ó w o r a z l i c z n y c h g o ś c i 
f r a n c u s k i c h . N a w i d o w n i n i e b r a k ł o 
r ó w n i e ż o s ó b , k t ó r e p r z y j e c h a ł y z p o -
b l i s k i c h o k o l i c . 

W i e c z ó r z a s z c z y c i ł s w o j ą o b e c n o ś c i ą 
a m b a s a d o r P R L p . S t . G a j e w s k i . U r o -
c z y s t o ś ć t a b y ł a j a k b y w s t ę p e m d o 
r o z p o c z y n a j ą c e j s i ę n a z a j u t r z V I I I K r a -
j o w e j K o n f e r e n c j i S t o w a r z y s z e n i a O b -
r o n y G r a n i c n a d O d r ą i N y s ą . 

N a s c e n i e w i d n i e j e d u ż y n a p i s : 
„ P o u r la reeonnalssance déf in i t iwe de 
la frontière O d e r - N e i s s e " . 

P o s e r d e c z n y m p o w i t a n i u z e b r a n y c h 
p r z e z p r e z e s a S t o w a r z y s z e n i a , p. H a -
licką, g ł o s z a b i e r a b . s e n a t o r p. D e b u -
Bridel . J e g o p r z e m ó w i e n i e p r z e r y w a n e 
j e s t c z ę s t o g o r ą c y m i o k l a s k a m i . W y -
c z u w a s i ę , ż e d l a k a ż d e g o z o b e c n y c h 

n a s a l i s p r a w a o b r o n y g r a n i c n a d 
O d r ą i N y s ą j e s t s p r a w ą b l i s k ą i w a ż -
n ą . 

R o z p o c z y n a s i ę p r o g r a m a r t y s t y c z n y . 
N a s c e n i e p o j a w i a j ą s i ę a r t y ś c i w 
b a r w n y c h s t r o j a c h l u b e l s k i c h . M ł o d z i 
l u d z i e , k t ó r z y n a c z a s p o d r ó ż y p o 
F r a n c j i o p u ś c i l i s w o j e z a k ł a d y p r a c j -
w r o d z i n n y m m i e ś c i e , p r z y j m o w a n i są 
p r z e z r o d a k ó w c i e p ł o i s e r d e c z n i e . 
T r u d n o p o w i e d z i e ć c o p o d o b a ł o s i ę p u -
b l i c z n o ś c i b a r d z i e j . M o ż e S u i t a L u b e l -
s k a , m o ż e w e s c d a p i o s e n k a „ C h c i a ł 
s i ę ż e n i ć K u b a m ł o d y " i o b e r e k „ K u -
r z a w i e c " , a m o ż e p i ę k n i e w y k o n a n e 
„ W e s e l e w O j c o w i e " . J e d n o j e s t i > e w -
n e , ż e p i e r w s z y , a w i ę c z a w s z e n a j -
t r u d n i e j s z y w y s t ę p „ L u b l i n a " w e F r a n -
c j i , zakończył się s u k c e s e m . N i e m n i e j -
szą s y m p a t i ę w i d o w n i z y s k a ł a s o b i e 
p . M a r i a Z a l e w s k a , k t ó r a o d ś p i e w a ł a 
k i l k a p i e ś n i M o n i u s z k i i D e b u s s y ' e g o . 

K i e r o w n i c z k a z e s p o ł u „ L u b l i n a " p . 
W a n d a K a n t o r o w a p r z e k a z a ł a d l a n a -
s z y c h c z y t e l n i k ó w k i l k a i n f o r m a c j i . 

— P r z y j a z d do F r a n c j i —- p o w i e -
d z i a ł a p . K a n i o r o w a — cieszy nas 
przede w s z y s t k i m dlatego, że b ę d z i e m y 
mie l i o k a z j ę pokazać n a s z y m r o d a k o m 
ziemię lubelską , w j e j piosenkach I 
tańcach. Podczas naszego „ T o u r de 
F r a n c e " o d w i e d z i m y w i e l e kolonii p o l -
skich. C z e k a nas ponad 20 dni t r u d n e j 
I odpowiedzia lne j pracy. C z y p o d o ł a -
m y ? N a to pytanie odpowiedzą ci 
w s z y s c y , którzy nas będą oglądać 
k o ń c z y p. K a n i o r o w a . 

W c h w i l i g d y c z y t a c i e t e s ł o w a „ L u -
b l i n " m a j u ż z a s o b ą w i ę k s z o ś ć s w o i c h 
^ s t ę p ó w w e F r a n c j i . C h y b a w s z y s t -
k i m s i ę p o d o b a ł . D n i j a k i e p o z o s t a ł y 
j e s z c z e „ L u b l i n o w i " n a z i e m i f r a n c u -
s k i e j p r z y n i o s ą m u z p e w n o ś c i ą w i e l e 
s u k c e s ó w . 
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UJ Polsce 
w z w i ą z k u z T y s i ą c l e c i e m 

P a ń s t w a p o d j ę t o w P o l s c e 
w i e l e a k c j i s p o ł e c z n y c h , j a k 
n p . b u d o w a 1000 s z k ó ł , c z y 
t e ż a k c j a z a d r z e w i a n i a k r a j u . 
O s z k o ł a c h i z a d r z e w i a n i u 
s p o r o j u ż p i s a n o , m a ł o s i ę 
n a t o m i a s t w i e o p o w i ą z a n y c h 
z T y s i ą c l e c i e m p r z e d s i ę w z i ę -
c i a c h w d z i e d z i n i e m u z e a l -
n i c t w a . 

T a k n p . i s t n i e j ą c e w G d a ń -
s k u M u z e u m P o m o r s k i e b ę -
d z i e u z u p e ł n i o n e p r z e z 3 n o w e 
m u z e a , a w i ę c — M u z e u m 
M o r s k i e , k t ó r e z o b r a z u j e r o z -
w ó j g o s p o d a r k i m o r s k i e j r e -
g i o n u g d a ń s k i e g o z a r ó w n o w 
d a w n y c h w i e k a c h , j a k i p o 
I I w o j n i e ; n a s t ę p n i e — M u -
z e u m A r c h e o l o g i c z n e , a w r e -
s z c i e — M u z e u m E t n o g r a f i c z -
n e , g r o m a d z ą c e p r z e d m i o t y 
k u l t u r y m a t e r i a l n e j l u d n o ś c i 
P o m o r z a — K a s z u b ó w , K o -
c i e w i a n i P o w i ś l a n . P r a c e 
p r z y o r g a n i z o w a n i u i b u d o -
w i e t y c h m u z e ó w są j u ż w 
t o k u . 

P o z a t y m w S z c z e c i n i e n a 
P o d z a m c z u p o w s t a n i e a t r a k -
c y j n y s k a n s e n — m u z e u m 
p o d o t w a r t y m n i e b e m — o d -
t w a r z a j ą c y k u l t u r ę ż y c i a s ł o -
w i a ń s k i c h p r a o j c ó w n a t y c h 
z i e m i a c h . 

R ó w n i e ż w g ł ę b i k r a j u — 
w w o j e w ó d z t w i e r z e s z o w s k i m 
— u r u c h o m i s i ę w y s i ł k i e m 
s p o ł e c z n y m k i l k a n a ś c i e m u z e -
ó w r e g i o n a l n y c h , m . i n . — w 
H i u b a c z o w i e , S t r z y ż o w i e , Ł a ń -
c u c i e , J a ś l e i T a r n o b r z e g u . 
M u z e a t e g r o m a d z i ć b ę d ą 
e k s p o n a t y e t n o g r a f i c z n e i h i -
s t o r y c z n e . I s t n i e j e t e ż p r o j e k t , 
a b y n a z a m k u w B a r a s k u 
z o r g a n i z o w a ć m u z e u m k o p a l -
n i c t w a s i a r k o w e g o , a w L e s k u 
— m u z e u m f a u n y i f l o r y B i e -
s z c z a d ó w . ( a p ) 

^ Pomyślna kuracja 
rękopisóuj 
Ż e r o m s k i e g o 

N i e d o w i a r y , a l e a ż 9 l a t 
t r w a ł y p r a c e k o n s e r w a t o r s k i e , 
a b y p r z y w r ó c i ć d o z a d o w a l a -
j ą c e g o s t a n u i z a b e z p i e c z y ć 
r ę k o p i s y S t e f a n a Ż e r o m s k i e -
g o . P o d c z a s w o j n y r ę k o p i s y 
„ W i a t r u o d m o r z a " , „ D z i e j ó w 
g r z e c h u " , „ U r o d y ż y c i a " i i n -
n y c h u t w o r ó w z b u t w i a ł y , z a -

c z ę ł y r o z s y p y w a ć s i ę , s t a w a ł y 
s i ę n i e c z y t e l n e . D z i ś są j u ż 
u r a t o w a n e i s t a n o w i ą j e d e n 
z c e n n y c h e k s p o n a t ó w p r o -
j e k t o w a n e g o p a ń s t w o w e g o 
M u z e u m L i t e r a t u r y . 

9 Szczecin 
ma teleujizję 

S z c z e c i n o d n i e d a w n a m a 
w ł a s n y p r o g r a m t e l e w i z y j n y . 
U r u c h o m i o n a t u s t a c j a n a -
d a w c z a j e s t j u ż s i ó d m ą w 
P o l s c e . 

# 60 pań 
— każda inna 

G d y b y z o r g a n i z o w a n o r e w i ę 
m o d e l e k z e w s z y s t k i c h k r a -
j ó w , k t ó r e i m p o r t u j ą p o l s k i e 
w e ł n y , b a w e ł n y i j e d w a b i e — 
o d z i e ż m u s i a ł o b y d e m o n s t r o -
w a ć p o n a d 60 p a ń , k a ż d a i n -
n e j n a r o d o w o ś c i , z e w s z y s t -
k i c h c z ę ś c i ś w i a t a . P o l s k i e 
t k a n i n y są z r o k u n a r o k 
l e p s z e , ł a d n i e j s z e i c o r a z b a r -
d z i e j u r o z m a i c o n e , t o t e ż n a 
p r z y k ł a d s a m e j b a w e ł n y p r z e z 
p i e r w s z e 3 m i e s i ą c e t e g o r o k u 
s p r z e d a n o z a g r a n i c ę a ż 17 
m i l i o n ó w m e t r ó w . 

9 Jajecznica 
z 39 jaj 

D w ó c h c h ł o p c ó w z W e r y n i 
w p o w i e c i e K o l b u s z o w a w 
R z e s z o w s k i m z a ł o ż y ł o s i ę , 
k t ó r y z n i c h z j e w i ę c e j j a -
j e c z n i c y . N a g r o d a : z w r o t p i e -
n i ę d z y z a z j e d z o n e j a j k a . 
Z w y c i ę z c a t e g o z a k ł a d u z j a d ł 
n a k o s z t k o l e g i j a j e c z n i c ę z 
39 j a j e k , z a g r y z a j ą c j ą d w o -
m a k r o m k a m i c h l e b a i p o p i -
. j a j ą c d w o m a s z k l a n k a m i h e r -
b a t y . 

# D o Polski 
III pióropuszach 

J a n S m o l a r , b r a t b i a ł e g o 
w o d z a I n d i a n w s t a n i e M i c h i -
g a n w s t a n a c h Z j e d n o c z o -
n y c h , z p o c h o d z e n i a P o l a k a — 
p r z y b y ł d o k r a j u , b y z o r i e n -
t o w a ć s i ę , j a k i e są m o ż l i w o ś c i 
w y c i e c z k i I n d i a n d o P o l s k i . 
S m o l a r „ B i a ł a C h m u r a " p r a g -
n i e b o w i e m p o k a z a ć p l e m i e -
n i u , k t ó r y m d o w o d z i , s w o j ą 
p o l s k ą o j c z y z n ę i c h c e p r z y -
w i e ź ć t u I n d i a n w o r y g i n a l -
n y c h s t r o j a c h , z p i ó r o p u s z a -
m i . 

Praca specjalnego instytutu w Zabrzu 

"W" trosce o zdrowie 
g ó r n i k ó w 

PU N K T U A L N I E o g o d z i n i e 
ó s m e j . d y ż u r n a s i o s t r a 
z a s i a d a p r z y s t o l i k u . W 

p o c z e k a l n i P r z y c h o d n i C h o -
r ó b Z a w o d o w y c h w Z a b r z u 
m i l k n i e g w a r i g ó r n i c y s z y b -
k o u s t a w i a j ą s i ę w k o l e j k ę . 
P o c h w i l i s t a r z y b y w a l c y 
w ę d r u j ą d o g a b i n e t ó w l e k a r -
s k i c h , c i , k t ó r z y z n a l e ź l i s i ę 
t u p o r a z p i e r w s z y , r o z p o c z y -
n a j ą b a d a n i a o d z d j ę c i a 
r e n t g e n o w s k i e g o . 

Z ł o w r o g i py ł 

I n s t y t u t M e d y c y n y P r a c y 
w P r z e m y ś l e W ę g l o w y m i 
H u t n i c z y m z o r g a n i z o w a n y p o 
w o j n i e n a G ó r n y m Ś l ą s k u , 
j u ż o d d z i e s i ę c i u l a t p r o w a d z i 
u p o r c z y w ą w a l k ę z c h o r o b a -
m i z a w o d o w y m i g ó r n i k ó w i 
h u t n i k ó w , p o ś w i ę c a j ą c s z c z e -
g ó l n i e w i e l e c z a s u p r a c o m 
n a d z a p o b i e g a n i e m p y l i c y . 
W i ę k s z o ś ć p o l s k i c h k o p a l ń m a 
s t o s u n k o w o d o b r e w a r u n k i 
z d r o w o t n e , k a m i e ń k r z e m o w y , 
w y w o ł u j ą c y w ł a ś n i e ó w z ł o -
w r o g i o s i a d a j ą c y w p ł u c a c h 
p y ł w y s t ę p u j e j e d y n i e w o -
k o l i c a c h Z a b r z a i w z a g ł ę b i u 
w a ł b r z y s k i m . S p e c j a l i ś c i u -
c z e n i c a ł e g o ś w i a t a s z u k a j ą 
b e z s k u t e c z n i e l e k u p r z e c i w 
k r z e m i c y p y ł o w e j . N a s c h o -
r z e n i e t o n i e m a w c i ą ż j e s z -
c z e s k u t e c z n e g o l e k a r s t w a , 
a l e m o ż n a p r z e c i e ż z a p o b i e -
g a ć c h o r o b i e , n i e d o p u s z c z a ć 
d o j e j p o w s t a w a n i a . 

W e w s z y s t k i c h , a s z c z e g ó l -
n i e z a g r o ż o n y c h p y l i c ą k o -
p a l n i a c h p o l s k i c h l e k a r z e z a -
k ł a d o w i p r z e p r o w a d z a j ą b a r -
d z o d o k ł a d n e o k r e s o w e b a d a -
n i a z a ł o g i . B a r d z o c z ę s t o c h o -
r o b a i s t n i e j e j u ż w o r g a -
n i z m i e c z ł o w i e k a , w t a k z w a -
n y m s t a d i u m u t a j o n y m , n i e 
d a j ą c j e s z c z e z u p e ł n i e o s o -
b i e z n a ć . I m w c z e ś n i e j u d a 
s i ę j ą o d k r y ć , t y m w i ę k s z e 
s z a n s e m a p r z e b i e g l e c z e n i a , 
t y m ł a t w i e j z a h a m o w a ć p r z e -
b i e g p y l i c y p r z e n o s z ą c c h o r e -
g o d o I n n e j p r a c y o r a z s t o -
s u j ą c l e c z e n i e s a n a t o r y j n e . 
N i e o d z o w n ą p o m o c ą w p r a c y 
l e k a r z y k o p a l n i a n y c h j e s t 
w ł a ś n i e k l i n i k a I n s t y t u t u w 
Z a b r z u , t u k i e r u j e s i ę b o w i e m 

Jeżeli pragniecie 
9 na.|lepszej obsługi, 

9 najszybszego załatwienia, 
^ po najniższych cenach 

na wszelkie podróże 
zwracajcie się wyłączoie do Polskiego Biorą. Podróży 

TOURIST - ROMEA - FRANCE 
PrsEedstawicielstwo o f i c j a l n e O r b i s u w W a r s z a w i e 

lO, rtic Pasqnier, lO — PARIS (S") 
Metro: Madeleine. - Cables: Bimeatoui. — Tel.: łnjoo 47-05 I 41-83 

PODRÓŻE I N D Y W I D U A L N E I GRUPOWE DO POLSKI - RILETY Z POLSKI 00 F R A N C J I 

na N O R D i P A S - d e - C A L A I S : 
J. K O N O P K A 
5 Place Charcot — 
C R O I X (Nord) 

P r z e d s t a w i c i e l e 
V O Y A G E S D A N Z A S 
4, r u e de la S o m m e 
M U L H O U S E (Ht Rhin) 

N a W S C H O D N I Ą F R A N C J Ę 
S . L E W A N D K O W S K I 
8, r u e M a z e l l e 
M E T Z (Mosel le ) 

s p e c j a l n i e s k o m p l i k o w a n e 
p r z y p a d k i , s t ą d o t r z y m u j ą l e -
k a r z e r a d y I w s k a z ó w k i . 

C e n n a p o m o c żab 

M a ł o c h y b a k o m u p r z y j -
d z i e n a • m y ś l , ż e s k a c z ą c e w 
w i l g o t n y r a n e k ż a b y są c e n -
n y m m a t e r i a ł e m n a u k o w y m , 
ż e w ł a ś n i e o n e p r z y c z y n i a j ą 
s i ę d o w y k r y w a n i a z ł o w r o -
g i e g o p y ł u . A b y z a p o b i e c c h o -
r o b i e t r z e b a p r z e d e w s z y s t -
k i m p o z n a ć s t o p i e ń z a p y l e n i a 
w k o p a l n i a c h , w i e d z i e ć c z y 
w ł a ś n i e t a m i e s z a n k a p r z e -
r ó ż n y c h d r o b i n s p o w o d o w a ć 
m o ż e c i ę ż k i e s c h o r z e n i e . J e d -
n y m z e s p o s o b ó w w y k r y w a -
n i a s t o p n i a s z k o d l i w o ś c i p y ł u 
j e s t o p r a c o w a n a p r z e z n a u -
k o w c ó w p o l s k i c h z I n s t y t u t u 
w Z a b r z u m e t o d a b i o l o g i c z -
n a n a ż a b a c h . P o b r a n y w k o -
p a l n i a c h p y ł w s t r z y k i w a n y 

j e s t d o w o r k a l i m f a t y c z n e g o 
ż a b y i j e ż e l i p o 4 t y g o d n i a c h 
w y s t ę p u j e u s t w o r z o n k a c h a -
r a k t e r y s t y c z n e z w i ę k s z e n i e 
w a g i ś l e d z i o n y , l e k a r z e m a j ą 
j u ż b e z s p o r n y z n a k , ż e w ł a ś -
n i e w d a n y m m i e j s c u t r z e b a 
r o z p o c z ą ć i n t e n s y w n ą w a l k ę 
z p y l i c ą . 

P o s z u k i w a n i a l e k u 
M i m o w y s i ł k u n a u k o w c ó w 

c a ł e g o ś w i a t a n i e u d a ł o s i ę 
j e s z c z e w y o d r ę b n i ć s k u t e c z -
n e g o l e k u p r z e c i w k r z e m i c y 
p y ł o w e j . W t y c h k o n s e k w e n t -
n y c h i z u p o r e m p r o w a d z o -
n y c h p o s z u k i w a n i a c h b i o r ą 
r ó w n i e ż u d z i a ł i p o l s c y u c z e -
n i . N i e d a w n o w l a b o r a t o r i a c h 
I n s t y t u t u z a k o ń c z o n o p r a c ę 
n a d k w a ś n y m w ę g l a n e m s o -
d u . Ż m u d n e d o ś w i a d c z e n i a 
n a z w i e r z ę t a c h w y k a z a ł y , ż e 
t e n z w i ą z e k c h e m i c z n y n i e l e -
c z y w p r a w d z i e s a m e j c h o r o b y 
a l e z a p o b i e g a j e j p o w s t a w a -
n i u , g d y ż n p . m y s z y p o d d a -
w a n e r ó w n o c z e s n y m d z i a ł a -
n i o m p y ł u i k w a ś n e g o w ę g l a -
n u s o d u n i e m i a ł y ż a d n y c h 
z m i a n w p ł u c a c h w p r z e c i -
w i e ń s t w i e d o s w y c h t o w a r z y -
s z e k z n a j d u j ą c y c h s i ę t y l k o 
w ś r o d o w i s k u p y ł o w y m . B a -
d a n i a n a z w i e r z ę t a c h z o s t a ł y 
z a k o ń c z o n e i w t e j c h w i l i p o l -
s c y n a u k o w c y z a s t a n a w i a j ą 
s i ę n a d m e t o d ą z a s t o s o w a n i a 
s w y c h o s i ą g n i ę ć w k o p a l -
n i a c h . 

T e c h n i k a przec iw pyl icy 
N a j l e p s z y m w d a n j ^ m m o -

m e n c i e ś r o d k i e m z a p o b i e g a w -
c z y m p y l i c y j e s t t e c h n i k a . 
S p e c j a l n e u r z ą d z e n i a w t ł a -
c z a j ą c e p o d c i ś n i e n i e m w o d ę 
d o o d c i o s u w ę g l o w e g o , w y -
t w a r z a j ą c e s z t u c z n ą m g i e ł k ę 
z r a s z a c z e n a d t a ś m a m i z w ę -
g l e m c z y o d s y s a c z e p y ł u 
n a j s k u t e c z n i e j c h r o n i ą g ó r n i -
k ó w p r z e d z ł o w r o g i m d z i a ł a -
n i e m k r z e m o w y c h d r o b i n . 

W s p ó ł p r a c a l e k a r z y i t e c h -
n i k ó w d a j e c o r a z l e p s z e r e -
z u l t a t y . W e ź m y d l a p r z y k ł a d u 
k o p a l n i ę w ę g l a i m . T h o r e z a 
w W a ł b r z y c h u . K i l k a m i e -
s i ę c y t e m u p r ó c z s z e r e g u 
m n i e j s z y c h u r z ą d z e ń z r a s z a -
j ą c y c h z a i n s t a l o w a n o 11 d u -
ż y c h a g r e g a t ó w d o w t ł a c z a -
n i a w o d y d o o d c i o s u . P o d 
d z i a ł a n i e m w i l g o c i z n i k n ę ł y 
w k o r y t a r z a c h p y ł o w e c h m u -
r y . P i e r w s z e s t a t y s t y k i w y k a -
z a ł y z m n i e j s z e n i e w y p a d k ó w 
p y l i c y o 200/0. 

W p o l s k i c h k o p a l n i a c h l e -
k a r z e i i n ż y n i e r o w i e u p a r c i e 
p r z e c i w s t a w i a j ą s i ę n a j c i ę ż -
s z e j g ó r n i c z e j c h o r o b i e j a k ą 
j e s t p y l i c a . J e ż e l i n i e m o ż n a 
j e j j e s z c z e w p e ł n i s k u t e c z n i e 
l e c z y ć , t r z e b a i n a l e ż y r o b i ć 
w s z y s t k o , a b y z a p o b i e c m o -
i l ł w o ś c i p o w s t a w a n i a s c h o -
r z e n i a . 

M A R I A O L B R Y C H T 

Gamędg Walentyny 

Topielcy z jeziora 
opowiadają o cliorobach 

Na kilka I\at przed wojną 
dokonano w Polsce sensa-
cyjnego odkrycia. Opodal 
powiatowego miasta Źninai*\ • 
tuż przy wsi Biskupin, wy-
dobyto spod ziemi warow-
ny gród, który liczy, pro-
szę to zapamiętać, około 
2500 lat! 

Pisano o nim wiele w 
kraju i zagranicą, ograni-
czę się więc tym razem 
tylko do wzmianki o cho-
robach i o domowych ap-
teczkach mieszkańców pra-
starego osiedla. 

Choroby można rozeznać 
po śladach pozostawionych 
przez cierpienie na koś-

I' ciach szkieletu i na zębach. 
I tu nas spotyka zawód, 
gdyż w owym grodzie pa-
lono zwłoki zmarłych, zsy-
pywano popioły do urn i 
zagrzebywano na cmenta-
rzysku. A z popiołu nic 
się już nie dowiemy. 

Ale na ludzi czyhają ka-
tastrofy. Stary gród leżał 
nad jeziorem. Otóż zdarzyła 
się tam katastrofa, w której 
zginęło dziewięć osób. Może 
prom zatonął, może się lód 
załamał, może była powódź, 
tego nie wiemy. Dość żeji 
nasi uczeni znaleźli dzie-
więć szkieletów, które pod-
dano bardzo szczegółowym 
badaniom. I w ten sposóbę 
pouczyli nas o chorobach 
trapiących Budzi przed dwo-
ma i pół tysiącami lat. 

Nie dość na tym. Z za-
kamarków domostw w od-
kopanym osiedlu uczeni w y -
g r z e b a l i resztki ziół i róż-
ne nasiona. Zbadano wszyst-
ko pod mikroskopem, po-^ 
rozdzielano, porównano, oz-
naczono i w ten sposób 
powstał spis leków stoso-
wanych na różne choroby. 

Z połączenia tych dwu ^, 
źródeł (ślady na kościach i j 
zioła) wiemy dziś z dość' 
dużą dokładnością, na co 
chorowali nasi przodkowie 
z biskupińskiego grodu. A 
więc bardzo im dokuczał 
reumatyzm, czemu nie moż-
na się dziwić, gdyż miesz-
kali tuż nad jeziorem w 
okoMcy bagnistej. Często 
cierpieli na ból zębów i 
umieli je usuwać, przypu-

I ''szczalnie bez znieczulania. 
Albo może się odurzali 
przed zabiegiem jakimś na-
parem roślinnym, o któ-
rym pamięć zaginęła, może 
wyciągiem z makówek 
(opium). 

Chorowali na katar, na 
^zaziębienia, na zapaJfenie 

płuc. Zdarzało się, że byli 
zdenerwowani i wówczas 
zażywali kozłek lekarski 
czyli walerianę. Korzenie 
tej rośliny, którą cenimy i 
dziś, znaleziono w domach 
osiedla. 

Wspomnijmy na zakoń-
czenie, co zainteresuje zwo-
lenników zielarstwa, że zi-
dentyfikowano nadto: rdest 
ptasi, wiązówkę błotną, 
świętojańskie ziele, bukwi-
cę lekarską, dzięgiel leśny, 
kurzy ślad, bez czarny i 
ślaz. Te same leki są dziś 
do nabycia w aptekach. 

M g r W A L E N T Y N A P O P I E L « 



Rusztowania oplatają setki domów odbudowanych i nowo wznoszonych 

S T A R Y W R O C Ł A W 
O D M Ł O D N I A Ł 

Dokończenie ze str. 5 

t a ł ó w , o c z y s z c z o n a s t a r a n n i e z e s t r u -
p ó w s t r a s z n y c h w o j e n n y c h r a n , j a k 
g d y b y t r a n s p i r u j e w s ł o ń c u , r e g e n e r u -
j e s i ę , o d m ł a d z a . 

W y p i ę k n i a ł y o d b u d o w a n e , p i e c z o ł o -
w i c i e w y k o ń c z o n e , o m i e c i o n e z o t a -
c z a j ą c y c h j e d o t y c h c z a s r u m o w i s k c u -
d o w n e w r o c ł a w s k i e z a b y t k i . G ó r u j ą 
n a d m i a s t e m w i e ż e p i a s t o w s k i c h k o -
ś c i o ł ó w , k t ó r y c h s z t u k a w s p ó ł b r z m i 
z g o d n y m a k o r d e m z b l i ź n i a c z y m k a -
m i e n n y m p i ę k n d m k a t e d r y w a w e l -
s k i e j , g n i e ź n i e ń s k i e j , p ł o c k i e j . J a k n o -
w y — c h o ć l e ż a ł w g r u z a c h — o d b i j a 
s i ę w O d r z e , s p i ę t e j a g r a f a m i 70 m o -
s t ó w , p a m i ę t a j ą c y C h r o b r e g o t u m , o 
k t ó r y m n i e m i e c k i h i s t o r y k s z t u k i , b y ł y 
a r c h i w a r i u s z d i e c e z j a l n y w e W r o c ł a -

w i u — d z i ś p r z e b y w a j ą c y w N i e m -
c z e c h Z a c h o d n i c h — z a o p i n i o w a ł : 
„ . . . d e n D o m a i s R u i n ę s t e h e n l a s s e n " 
( „ k a t e d r ę n a j l e p i e j p o z o s t a w i ć w s t a -
n i e r u i n y " ) . 

N i e p o t r z e b n a r a d a . I z ł u d n a n a d z i e j a . 
N i e m a r u i n , j e s t w s p a n i a ł a k a t e d r a . 
J e s t c a ł e m i a s t o , ś m i a ł o i s i l n i e b u -
d u j ą c e s w o j ą t e r a ź n i e j s z o ś ć i p r z y -
s z ł o ś ć . „ W e W r o c ł a w i u n i e m a s p a d k u 
p o N i e m c a c h — p o w i e d z i a ł w S e j m i e 
p r o f . S t a n i s ł a w K u l c z y ń s k i , o r g a n i z ą -
t o r i w i e l o l e t n i r e k t o r U n i w e r s y t e t u 
v V r o c ł a w s k i e g o , a d z i ś w i c e p r z e w o d n i -
c z ą c y R a d y P a ń s t w a . — J e s t s p a -
d e k p o n a s z e j d a w n e j p r z e s z ł o ś c i i 
k u l t u r z e i n o w y d o r o b e k p r a c y , k t ó r y 
j e s t d z i e ł e m p o l s k i e g o t r u d u " . I t o 
j e s t n i e z b i t a p r a w d a . 

B A R B A R A O L S Z E W S K A 

Znakomite dzieło polskiej rzeźby gotyckiej z XIII wieku — sarkofag Henryka 
lv Prawego, księcia śląskiego i krakowskiego. Obecnie znajduje się w Muzeum 
Śląskim wę Wrocławiu Fot . K . Próchnickl 

KONKURS 
W dniu 8 maja rozpoczyna się w Kraju „Tydzień Ziem Zachod-

nich i Północnych" organizowany przez Towarzystwo Roz-
woju Ziem Zachodnich — TRZZ, oraz współpracujące z nim 

inne organizacje społeczne, kulturalne, młodzieżowe i zawodowe 
pod hasłem: „Ziemie Zachodnie gospodarne, piękne, kulturalne". 

Redakcja „Tygodnika Polskiego" zgodnie z zapowiedzią ogłasza 
z tej okazji nowy WIELKI KONKURS Z NAGRODAMI pod tytułem 

C Z Y Z ]VASZ P O L S K I E Z I E M I E 
Z A C H O D ] V I E I P Ó Ł X O C ] \ i E ? 

Ogólne zasadni konkursu 

^ Konkurs obejmuje 10 pytań z zakresu geografii i historii 
polskich Ziem Zachodnich i Północnych, które do 1939 po-
zostawały jeszcze w granicach państwa niemieckiego a do 
Polski powróciły dopiero po rozgromieniu hitleryzmu 
w 1945 r. Ziemie te to obecne województwa: koszalińskie, 
opolskie, olsztyńskie, szczecińskie, wrocławskie i zielono-
górskie, a także część województw: gdańskiego, katowic-
kiego, poznańskiego i białostockiego. 

^^ Udział w Konkursie wymaga odpowiedzi tylko na 5 py-
tań, dowolnie wybranych przez uczestnika Konkursu. 

^ Przy odpowiedzi na pytania Konkursu należy podać 
imię i nazwisko uczestnika oraz dokładny adres 

^^ Odpowiedzi powinny być nadesłane do dnia 31 maja 
1960 r. na adres redakcji „Tygodnika Polskiego" w Paryżu 

23, rue Taitbout PARIS (IX) 

10 pytań k o n k u r s o w y c h , z których uczestnik w y b i e r a sobie pięć, 
w e d ł u g w ł a s n e g o uznania, z a m i e s z c z a m y obok na sąs iednie j stronie. Są 
one z i lustrowane r y s u n k a m i s y m b o l i z u j ą c y m i t e m a t y k ę każdego pytania . 

N A O R O D Y 
Tak jak zapowiadaliśmy na uczestników Konkursu oczekują 

cenne i liczne nagrody: 

1 NAGRODA: bilet samolotowy na trasie Paryż—War-
szawa i z powrotem oraz 10-dniowy pobyt w pensjonacie 
w jednym ze zdrojowisk na Ziemiach Zachodnich lub Pół-
nocnych w terminie dowolnie wybranym; 

2 NAGRODA: bilet samolotowy na trasie Paryż—War-
szawa i z powrotem; 

3 NAGRODA: komplet biblioteczny obejmujący 10 cen-
nych albumów i książek o polskich Ziemiach Zachodnich 
1 Północnych, a wśród nich takie pozycje wydawnicze, jak 
„Pomorze Zachodnie" — album bogato ilustrowany, 
,,Gdańsk" — album • ze zdjęciami zniszczeń i odbudowy, 
zabytków i nowych osiągnięć, „Górny Śląsk" — dwu-
tomowa ilustrowana monografia o najbardziej przemysło-
wej dzielnicy Polski, w której rodzimy lud polski oparł się 
wiekowemu naciskowi germanizacyjnemu zaborcy, „Rocz-
nik Ziem Zachodnich i Północnych" — stanowiący coś 
w rodzaju encyklopedii o tych ziemiach, wydawnictwa na 
tematy związane z Wrocławiem, Opolem i innymi miejsco-
wościami Ziem Zachodnich i Północnych. 

4 — 30 NAGRODY: cenne albumy i inne wydawnictwa 
ilustrowane oraz pamiątki regionalne z polskich Ziem Za-
chodnich i Północnych. 
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1. Jakie rzeki tworzą Granicę Po-
koju i do jakiego morza wpada 

większa z tych rzek? 

2. Wymień nazwy przynajmnie j 
dwóch mie jscowośc i związane 
z bitwami Po laków z Krzyżaka-
mi lub niemieckimi najeźdźcami 
w odleg łych wiekach lub ostat-

nej wojnie . 

3. Kto, k o g o i kiedy zwycięży ł pod 
Grunwaldem oraz kto dowodzi ł 

zwycięskimi wo j skami? 

4. Poda j imię i nazwisko wielkiego 
Polaka, j e d n e g o z największych 
uczonych świata, który był kano-
nikiem warmi jsk im ( w XVI w ) 

w e Fromborku. 

5. W jakim mieście z b u d o w a n o sta-
tek , ,Curie -Skłodowska" dla jed-
nego z armatorów francuskich 
i w jakim jeszcze mieście pol -
skim buduje się statki morskie? 

6. Wymień przynajmnie j cztery mia-
sta wo jewódzk ie na ziemiach za-

chodnich i pó łnocnych. 

A 7. Jakiego rodzaju wielkie zakłady 
produkcy jne w y b u d o w a ł a Polska 
Ludowa w Kędzierzynie na Opol -

szczyżnie? 

Wymień jedno z miast, w któ-
rego kopalniach w ę g l a kamien-
nego pracują górnicy przebywa-

jący dawniej w e Francji . 

9. W jakich wo j ewódz twach miesz-
kają Kaszubi, Ślązacy, Warmiacy 

i Mazurzy? 

10. W jakim mieście wymordowal i 
Niemcy w 1939 roku o b r o ń c ó w 

„ P o c z t y Polskie j "? 



STULECIE 
SZKOŁY 

NA BULWARZE MONTPARNASSE 

Licznie zgromadzona publiczność słucha polskich pieśni w wykonaniu uczniów Liceum Polskiego w Paryżu 

STO lat minęło od chwili, Iciedy 
szlcoła przy Bulwarze Montpar-
nasse w Paryżu otworzyła 
swe podwoje. Ufundował ią 
w 1859 roku ks. Adam Czarto-
ryski. Uczyli się wówczas w tej 

szkole synowie powstańców polskich z 
1830—31 roku. Po dziesięciu latacii, 
gdy wypełniła już swoje zadanie, ks. 
Czartoryski przekazał gmach szkoły na 
własność miastu. Ale do dziś nad bramą 
szkoły widnieje herb Polski — Orzeł. 
Obecnie mieści się tam szkoła podsta-
w o w a i wieczorowe wyższe kursy ma-
larstwa i rysunków. 

Dla uczczenia setnej rocznicy istnie-
nia szkoły i je j wielkich tradycji, zorga-
nizowano wystawę, na którą złożyły się 
dokumenty historyczne dotyczące sto-
sunków polsko-francuskich w dziedzinie 
nauki i sztuki zebrane na przestrzeni 
wielu dziesiątków lat od chwili otwarcia 

szkoły. W oszklonych gablotach spoczy-
wają stare dokumenty, listy, akta i księ-
gi. Na wystawie, za jmującej dwa piętra 
budynku, obejrzeć można również obra-
zy i rzeźby polskich artystów, związa-
nych z Paryżem i Francją, jak Makow-
ski, 2ak, Kramsztyk, Pankiewicz i in., 
oraz prace uczniów kształcących się 
obecnie na kursach malarskich. 

Otwarcie wystawy odbyło się przy 
udziale szeregu wybitnych osobistości, 
prezydenta miasta Paryża — p. dr 
Devralgne, wiceprezydenta Paryża — 
p. Paippaner, generalnego dyrektora 
szkolnictwa dep. Sekwany — p. Hepp, 
generalnego inspektora szkolnictwa pod-
s tawowego — p. Vincent, generalnego 
inspektora rysunku — p. Ganisson, se-
kretarza Stanu — p. Bokanowskiego, 
mera piątej dzielnicy Paryża — p. 
Pedrot, mera czternastej dzielnicy — 
p. Perroy i radcy municypalnego — 
p. Caldagres. Ambasadorowi PRL, p. 

Stanisławowi Gajewskiemu towarzyszy-
li — radca Ambasady p. Żuławski oraz 
attaché, p. Hoszowski. 

Pan Ambasador Stanisław Gajewski 
w krótkim przemówieniu podkreślił, że 
więzy przyjaźni niegdyś zadzierzgnięte, 
z biegiem lat stają się coraz mocniejsze 
i że Polskie Liceum w Paryżu — owa 
sławna szkoła batignollska — kontynu-
uje tradycje ufundowanej przez ks. Czar-
toryskiego szkoły polskiej przy Bulwa-
rze Montparnasse. 

W godzinach wieczornych odbył się 
wykład prof. Jean Fabre, pt. „Roman-
tyzm polski i kultura francuska", a dr 
Pomian Pożerski, przewodniczący sto-
warzyszenia byłych uczniów szkoły ba-
tignollskiej, mówił ciekawie i wzrusza-
j ą c o o Polakach we Francji , z których 
wielu zapisało się pięknie w jej historii 
i życiu. Wieczór ten urozmaiciły wystę-
py uczniów Liceum Polskiego w Paryżu. 



Prezydent Paryża, p. Devraigne wita ambasadora polskiego p. Stanisława Gajewskiego 

„Istnieją ślady łych ścisłych w i ę z ó w zarówno nad brzegiem Sełcwany jak i nad brzega-
mi Wisły, znamy je, kochamy i chronimy jak najdroższe rodzinne pamiątki. Książki, doku-
menty, dzieła sztuki oraz mury, w których się znajdujemy, przypominają nam wiele 
wspólnych więzów łączących Francuzów z Polakami na przestrzeni historii". 

(z p r z e m ó w i e n i a amb. St. G a j e w s k i e g o ) 

„Przez drzewa i kamienie, przez szkoły i groby 
żadne inne miasto na świecie nie daje lepszego 
świadectwa o wiekowym braterstwie. To w Paryżu 
poeci wygnańcy tworzyli swoje arcydzieła, to tu 
w Paryżu żywa Polska przed dziesiątkami lat wy-
kazywała swoją wiarę w przyszłość, swoją god-
ności". 

(z w y k ł a d u pro f . J. Fabre ) 

Profesor Jean Fabre podczas wykładu na uroczystości w szkole 

F O T O W Ł A D Y S Ł A W S Ł A W N Y 

Uczennice Liceum oglądają obrazy Makowskiego i Kramsztyka W tej oto gablocie znajdują się dokumenty łiistoryczne szkoły przy bulwarze Montparnasse 
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Przy gaszeniu cg nia w starym szybie pra-
cuje tego dnia pierwsza zmiana górników pod 
kierunkiem sztygara Piekarczyka. Jest wśród 
nich także miody Żuczek, ukochany Zośki 
i^aruźanki, która niedawno spoliczkowcia szty-
gara za zalecanie się do niej. Ogólne kierow-
nictwo ncd pracą sprawuje miody, nielubiany,, 
przez Szerudę inżynier Richter. Jest spokojnie, 
wszystko wskaiuje na to, że nie grozi żadne 
niebezpieczeństwo. Nawet popękana tama nie 
budzi niepokoju, ponieważ została niedawno 
wzmocniona. W oczekiwaniu na swoją kolej, 
górnicy rozmawiają o własnych sprawach, 
wspominają ostatnie wypadki. -

I 

— Na k o g o teraz kolej? — zapytał Pie-
karczyk. . 

— Bulandra i Handzel ! ^ rzekł Donocik . 
O b y d w a j wstałi , nałożyli maski, poszli do 

tamy. Za chwilę przyszli z luzowani Pietrys 
i Żuczek. . T 

— Farugo , jak to by ło z Kuczatym.'' — 
zapytał Piekarczyk, s iada jąc obok gromady 
z inżynierem Ricliterem. 

— Jak to by ło? Hm, Bulandra lepiej wie, 
ale on mi też mówi ł c oś małowiela . Cóż , kie-
dy teraz poszedł do tamy. _ 

— No, no powiedźcie ! Pan inżynier tez 
by rad dowiedzieć się, bo nie wie. 

Mówc ie , mówcie , Farugo ! — zachęcił 
g o Richter. . -

— T o ż to by ło tak! Oba j odrzucają ka-
mień pod tamą, jak nakazał pan zawia-
dowca , i nic, powiada. W rurze nad g ł ową , 
powiada, huczy jak sto diabłów. A za tamą 
ryczy, powiada , jakby diabla ze skóry obdzie -
rano. I dobrze. Odrzucają ten kamień, a tu 
naraz Bulandra patrzy, a tu, powiada, Ku-
czaty prasnął łopatą pod ścianę i cosi robi. 
Patrzy się na chłopa, powiada, co to robi, 
a on poczyna się kiwać, podskakiwać, trze-
pać rękami, powiada, jakby był pi jany. 
Myśl i se, powiada Bulandra, kiż diabeł się 
robi? Trąca do niego, a on nic. Coraz bar-
dziej skacze i kwiczy w aparacie i rzuca się, 
powiada, jakby g o wrzód chwyci ł . Ja sobie 
mówię , powiada Bulandra, M a r y j k o święta!-.. 
Isto se gazu poc iągną ł mocno , powiada. Się-
g a m do niego, żeby g o w y p r o w a d z i ć za 
dwierze. A on nic. Skoczył do mnie, powiada 
Bulandra, wyrżną ł mnie pięścią w oczy , aż 
mi świeczki w nich stanęły i dalej skacze, 
powiada, i tymi giczałami rozrzuca. Jakby 
livt festelnie ożrały. . . 

— I co potem? 
— Jak mówię! . . . Nic. Próbu ję j eszcze raz, 

powiada Bulandra, żeby g o w y p r o w a d z i ć za 
dwierze, ale on to samo. W y r ż n ą ! mnie, po-
wiada, w łeb, żem wszystkich świętych zo-
baczył . Toż Bulandra odskoczy ł , bo cóż miał 
robić, ni? Bierze kamień i zaczyna prać do 
w o d o c i ą g u . Jak by ło polecone. Wal i więc tym 
kamieniem i wali , a w duchu se myśli , pie-
rona, żeby już przylecieli kamraci , powiada, 
bo ten pieron struje się na fest i będzie po 
paradzie!. . . Na szczęście kamraci przylecieli , 
powiada, i chłopa odratowali . A żyje , panie 
sztygar? 

— Żyje ! Nic mu nie będzie! 
— No, to chwała Bogu . Szkoda by łoby 

chłopa, jak t ego nieboszczyka Bujoka, Boże 
mu tam daj radość wieczną! Zosta łaby baba 
i małe dzieci. Prawie tak samo jak u Bujoka. 
A ja też myślę, że się wychachrze z tej pa-
rady, bo byłem u n iego wczora j w szpitalu... 

— Byl iśc ie u n i ego? 
— - Jako mówię ! Byłem, panie sztygar! 

M o j a stara powiada, oto masz dwie poma-
rańczki, bierz i zanieś biedakowi. T o ż wzią -
łem i zaniosłem. A on siedzi w łóżku i patrzy 
się na mnie i patrzy. Jakby mnie nie m ó g ł 

poznać. Chudy, żółty na gębie jak cytryna, 
wytrzeszczone o czy świecą się jak u kocura. 
Ale potem mnie poznał i pyta\ co a jak? 
A ja mu powiadam, co mówi ł Bulandra, i c.n 
my wszyscy potem widzieli , jak już tu oto 
na chodniku leżał... A on słucha. A potem 
prawi... ale proszę nie mieć za złe, panie 
sztygar ! 

— No, mówcie , mówc ie ! 
— ...a on powiada: , ,Pierona, kamrat, szko-

da że mnie nie zadusi ło na fest!... A wraz 
ze mną — ale niech pan sztygar nie ma za 
złe... - a wraz ze mną pana sztygara i pana 
z a w i a d o w c ę " . 

Zb ieg ły się wszystkie spojrzenia na szty-
garze. Sztygar zamroczy ł się nieco. 

— No, i co dalej? 
— ...a ja się g o pytam: ,,Na, cóż tak? " 

A on powiada: , ,Bo, pierona, powiada, miał -
bym szumny pogrzeb z paradą!.. . Pan za-

gę Waleczka. A że poprzednio j eszcze był 
świadkiem sceny między nim a Szerudą 
i uważał się tutaj za wspó łw innego , posta-
nowił zatrzeć to wszystko c z y m ś takim, c o 
by rozbroi ło Richtera. 

Nachyli ł się przeto do n iego i szepnął 
przypochlebnie : 

— Panie inżynierze, z g a ś m y światła, po-
de jdźmy bliżej i s łuchajmy, co górnicy m ó -
wią! To jest zawsze ciekawe. 

Richter zawahał się przez drobną chwilę. 
Zauważy ł to sztygar . 

— M o ż n a się c zasem ciekawycli rzeczy 
dowiedzieć o sobie!.. . Lubią z nas kpić, a wte-
dy można się uśmiać! 

Zgasi l i światło, podeszli do węg ła . Istotnie 
górnicy rozprawial i żywo . 

— A wiecie, co sobie kupię? — posłyszeli 
znużony g łos . — Kupię sobie kozę! Taką 
kudłatą! Musi się nazywać Ciga . Wiecie , b o 
mnie, pierona, w piersiach boli jak sto dia-
błów. A moja baba mówi , że m a m isto su-
choty i że ni ma nic lepszego na suchoty jak 
pić kozie mleko!.. . A le surowe, prosto od ko-
zy!... Zrobię je j taki fa jny chlewik z desek, 
a będę ją samą kończyną karmił! 

— Czy mac ie kończynę? — zapytał ktoś. 
— Ale diabła tam mam. Ukraść pó jdę na 

pański i zbyte. A zda je mi się, że koza lu-
bi podbiał . Nie wiecie, kamraci? 

— Ale g łupstwo koza!.. . — zaoponował 
inny. — Ja sobie kupię amerykański budzik. 

— Cóż to za amerykański budzik? 
— Ha, to jest taki fajnisty budzik, co po-

kazuje sekundy, minuty, godz iny , dni i mie-
siące. Wszystko . A zaćmienie księżyca też 
pokazuje. To jest nawet lepsze niż kalendarz! 
A dzwoni jak sto diabłów. U m a r ł e g o by 
obudził w grobie . 

w i a d o w c a jechałby w trumnie na przodku, 
pan sztygar na zadku... a ja w samym środ-
ku!... Fa jny pogrzeb byłby!. . . Jakiego j eszcze 
nie b y ł o ! " 

Bzyknęły st łumione śmiechy, inżynier 
Richter roześmiał się g łośno . 

Nastało milczenie. Wszystk im się zdawa-
ło, że gdz ieś w pobliżu, oto niedaleko czai. 
się śmierć. Przykre to uczucie wzros ło , kie-
dy Waleczek otrząsnął się g ł o ś n o i mruknął : 

— Pierona, śmierć mnie obleciała! 
Richter parsknął krótkim, n e r w o w y m śmie-

chem, wstał , po c iągną ł za sobą Piekarczyka. 
Nałożyli maski i znowu udałi się pod tamę. 
Obejrzeli ją , oświecil i skrupulatnie pęknięcia 
i wrócil i za drzwi. Zdjęl i maski i obtarli spo-
cone twarze. 

Piekarczyk zauważył , że Richter uległ 
przykremu nastro jowi , wywolanernw przez 
opowiadanie Farugi , a następnie przez uwa-

— A imiona pokazuje? 
— Jakie imiona? 
— No, świętych imiona. Jak w kalendarzu? 
— Ni, tego ja nie wiem. Ale zdaje mi się, 

że nir! 
— Eh, to do bani z takim budzikiem! 
— Ale to jest taki mały budzik jak zega -

rek! — bronił się j e g o zwolennik. 
~ Eh, to jest psiniec, nie budzik! Budzik 

musi być jak zegar na wieży! To małe dzie-
ci bawią się takimi amerykańskimi budzika-
mi. Dajc ie się nim wypchać ! To już lepiej 
pieniądze przepić! B o wiecie, kamraci , co ja 
sobie za funduję za ten zarobek przy tamie^ 

is:; 
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Głos ma Michćiknka 
N I E Z W I E R Z A J M l S I Ę . . . 

Mam jakieś takie głupie 
szczęście, ,że czy cłicę czy 
r ie cłicę, każdy przycliodzi 
mi się zwierzać. Zwierza 
mi się Maniusia, zwierza 
mi się Helusia, zwierza mi 
się nawet Julcia, ćliociaż 
dopiero co ją poznałam. 
Nie mogę się przed tym 
obronić, słuctiam tycti 
zwierzeń, głową od czasu 
do czasu kiwam, to ze zro-
zumieniem, to z przeję-
ciem, zależnie od okolicrc-
ności. A le myślę sobie przy 
tym o swoich własnych 
kłopotach. Bo przyznam się 
wam, że mam tych różnych 
zwierzeń po uszy. Odbie-
rają one człowiekowi wie-
le złudzeń. A poza tym, 
kiedy już nasłucham się o 
tych różnych życiowych za-
wodach, miłosnych przygo-
dach i małżeńskich sekre-
tach, to jeszcze wszyscy 
mają do mnie pretensje. 

Na przykład taka Geniu-
sia przychodzi do mnie 
i powiada z wyrzutem: 

— Moja kochana, ja ci 
v,szystko o sobie opowia-
dam, a ty mi nic. Nawet 
mi nie mówisz o twoim 
współżyciu małżeńskim. - -
I od razu patrzy na mnie 
krzywo. 

— Cóż ci mam powie-
dzieć? — bronię się zmie-
szana. 

— Chciałabym przynaj-
mniej wiedzieć, czy u cie-
bie te rzeczy tak samo 
wyglądają jak u mnie... 

Niestety zapomniałam o 
jakie rzeczy je j chodzi, 
gdyż pomieszały mi się w 
pamięci zwierzenia Geniu-
si, Lalusi i Helci i wszyst-
kie ich małżeńskie kłopoty. 
Odpowiadam więc wymija-
jąco: 

— Tak samo... 
Geniusia od razu nabie-

la zainteresowania. 
— A twój mąż? 
— Co mój mąż? 
— On to też tak?... Po-

y/iedz! 
— On też tak. 
— I ty się na to go-

dzisz? 
Wzdycham. — A co 

mam robić? 
— O, tego się po tobie 

nie spodziewałam. Chyba 
że sama to lubisz... 

— Nie! Nienawidzę te-
go! — zawołałam znie-
cierpliwiona jej natrę-
ctwem, nie wiedząc o co 
chodzi. A le Geniusi aż 
oczy błyszczały. 

— Więc co robisz? — 
pytała podniecona. 

Nachyliłam się je j do 
ucha i szepnęłam tajemni-
czo: 

— A nie powiesz niko-
mu? 

— Nikomu. 
— Wsypuję mu co dzień 

rano trochę arszeniku do 
kawy... 

Geniusia podskoczyła. 
— Po co? 

— Bo to trucizna, która 
działa powoli a pewnie i 
nie pozostawia śladów. 

Geniusia zrobiła się bla-
da. A ja ciągnęłam bez-
litośnie dalej; 

— Jesteś jedyna, której 
się z tego zwierzam, ale ty 
m.nie nie zdradzisz, praw-
da? 

Biedaczka zaczęła się 
trząść jak osika. 

— Bo gdyby się to wy-
dało, Geniusiu, to ty rów-
nież, jako moja powiernica 
byłabyś odpowiedzialna... 

— Nie chcę nic więcej 
słyszeć! — krzyknęła prze-
rażona. 

— Jakto? Ty przecież 
lakże ze wszystkiego mi 
się zwierzasz. 

— Już nie będę. I ty 
mi też nic więcej nie mów. 

Uciekła jak poparzona. 
A ja odetchnęłam. Znalaz-
łam bowiem cudowne le-
karstwo na nieproszone 
zwierzenia. Po prostu — 
odrobinę arszeniku... Pole-
eam! 

KOSMETYCZKA RADZI 

Z A R U M I E Ń S I Ę 
Jeśli chcesz mieć piękne 

rumieńce pij trzy szklanki 
dziennie ptynu, który przy-
rządzisz następująco: wyciś-
nij sok z połowy selera, 
dwóch marchewek, dwóch 
jabłek o czerwonej skórce. 

Sok taki zawiera cały kom-
plet witamin, soli mineralnych 
i wszystkiego, co potrzebne 
dla zdrowia. 

Nawet najbledsza i najbar-
dziej ziemista cera nabierze 
rumieńców po takiej kuracji. 

KOMPRES Z KAPUSTY 
Jeżeli zdarza ci się mieć 

wyrzuty na twarzy, usuniesz 
je szybko i bezboleśnie w na-
stępujący sposób: włóż do 
naczynia z wodą liście zielo-
nej kapusty. Ogrzewaj na pa-
rze do temperatury 40 do 60 
stopni. Następnie rozgnieć 
liście wałkiem do ciasta i 
przyłóż na miejsce pokryte 
wyrzutami. Gdy liście ściem-
nieją, przyłóż następne. Kom-
presy zmieniaj kilkakrotnie. 

D. D O W O J N A - B I E N A I M E ^ 
Tłumaczka przysięgła p r z y j 
w y ż s z y c h Sądach w P a r y ż u : 
Tłumaczenia urzędowe J 
ważne w całej Francj i , 23, j 
qua i de la Tourne l l e , P a - ; 
r is (5) 

M e t r o : P o n t - M a r i e . 
T e l e f o n : O D E o n 41-17. i 

O D Iffl««..̂  
S E R C A 

DROGA PANI ANNO! 
I ja zdecydowałem się na-

pisać do Pani, bo nie mam 
już innego wyjścia. Jestem 
starym człowiekiem i mam 
młodą żonę, o dwadzieścia 
lat młodszą ode mnie. Gdyś-
my brahi ślub, ja miałem 
czterdzieści, a ona dwadzieś-
cia lat. Dziś ja mam pięćdzie-
siąt pięć. Jestem schorowany, 
zmęczony życiem i czuję się 
bardzo staro. Moja żona na-
tomiast jest w pełni sil. Pięk-
nie wygląda, umie o siebie 
dbać i nawet obowiązki do-
mowe i praca nie przeszka-
dzają jej w tym. Jest zawsze 
ładnie ubrana, uczesana, u-
malowana. To bardzo miło 
mieć taką żonę, ale nie wtedy, 
gdy człowiek drży, że ktoś,^ 
mu ją zabierze. Nie mam żad-. 
nych dowodów, że ona mnie 
zdradza, ale sama myśl o iym^ 
doprowadza mnie do szaleń-% 
stwa. Żona moja jest dobra,* 
szlachetna, miła i porządna. 
Dba o mnie i o dzieci, dba o 
dom. Ale ja przecież wiem 
najlepiej, że nie mogę jej już 
dać takiej miłości, jak kie-
dyś. Co ja zrobię, gdy ona 
odejdzie? Jestem p nią iatz 
strasznie zazdrosny, że pani 
sobie nie może wyobrazić. Co 
zrobić, żeby przestać ciągłe 
0 tym myśleć. Jak ją zatrzy-
mać? 

STARY MĄŻ 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 
List pana wzbudz i ł rnoje 

g ł ębok ie współczuc ie . Jest to 
bow i em list c z ł ow ieka cho-
rego . W y d a j e ml się, że cier-
pi pan na chorob l iwą w y -
obraźnię. Sam pan twierdzi , że 
nie ma żadnych pods taw do 
oskarżania swoje j , żony o 
zdradę. A w i ę c to działa tyl-
ko pana wyobraźn ia . K r z y w -
dzi pan okrutnie tę kobietę , 
k tó re j j e d y n y m przewin ien iem 
jest to, ż e dba o siebie, że 
stara się b y ć dobrze ubrana 
1 uczesana. M o i m zdaniem, 
pow in i en pan udać się do le-
karza, bow i em zazdrość 1 nie-
pokó j pana są na pewno cho-
rob l iwe . N i e ch pan postara 
się spo j rzeć na żonę, j ako na 
dobrą, porządną, szlachetną 
kobietę . 7 pewnośc ią ani j e j 
w g ł o w i e zdrada c zy porzu-
cenie pana. N i e ch pan się 
uspokoi i nabierze znowu 
zaufania do nie j . W a r t a jest 
tego. 

A N N A 

MODA • MODA • MODA 

^ P A . 1 L C E L I Z A Ć * 
„ H A C H I S " z m i ę s e m i k i e ł b a s c i 

Proporc ja na pięć osób: 
1 kg wo łowiny „basse côte"; 
funt cebuli; funt pomidorów: 
'/2 funta kiełbasek „chipola-
tes"; 200 g słoniny ( lard gras), 
ryż, sól i pieprz. 

Pokroić słoninę drobno i 
roztopić, pokroić mięso na 
kawa łk i wielkości do 5 cm. 
Przesmażyć na rozgrzanej sło-
ninie, dodać cebulę i obrane, 
pokrojone w plasterki pomi-

dory. Dodać soli i pieprzu. 
Postawić na bardzo wo lnym 
ogniu na przeciąg ok. 4 go-
dzin — bez przykrycia. 

Gdy mięso będzie gotowe, 
przesmażyć na patelni kieł -
baski I dodać do mięsa. Osob -
no ugotować ryż na sypko. 

N a półmisku ułożyć po-
środku mięso, a wokoło ryż 
przybrany kiełbaskami. ' 

Płaszcz 7/8 — to ostatni krzyk mody. Efektowny model, 
który prezentujemy wykonany jest z biało-czarnej pepitki 
„pled de poule". Podszewka z czarnej tafty. Kołnierz 
i klapy głęboko wycięte, r ękaw zakończony poniżej łokcia 
męskim, zapiętym na guzik mankietem. 

N a wykonanie potrzeba (rozmiar 44): 2 m 50 cm we łny 
szer. 1 m 40 cm i 2 m 90 tafty szer. 90 cm na podszewkę. 

P O Z W Ó L 

DZIECKU ŚPIEWAĆ 
Jakże często dz iecko, nucąc 

jakąś p iosenkę , s łyszy n ie -
c i e rp l iwą u w a g ę : P r z e s t ań ! 

Fa ł szu jesz , aż uszy w i ę d n ą ! 
Dz i e cko w y s ł u c h u j e tych 

uwag raz, drugi , t r zec i 1 
wres z c i e m i lkn i e . R e z y g n u j e 
z nucenia p iosenek, a le pozo -
s t a j e w n im ża l do ma tk i , do 
d o m o w n i k ó w , o to, źe nie 
umie śp iewać , j a k inne d z i e -
ci. 

P r z e p r o w a d z o n e przez l eka -
r z y badania w y k a z a ł y , źe nie 
m a dz iec i „ be z g ł osu" , że ka ż -
de norma lne , z d r o w e dz iecko 
m o ż e p r a w i d ł o w o śp iewać . 
T r z eba t y l k o zna leźć i usu-
nąć p r zyc zynę , która u t rud -
nia dz iecku w y d a w a n i e c z y -
stych t onów . Na j c z ę s t s zą 
p r z yc zyną j es t nadwe r ę żan i e 
strun g ł o sowych . 

Dz i e cko zby t ho jn i e s z a f u j e 
g ł o sem już od na jm łods zych 
lat. A przec i eż k r z y k j es t n a j -
g r o ź n i e j s z y m w r o g i e m krtani . 

Rodz i c e na ogó ł nie z w r a -
ca j ą uwag i , g d y dzieci , ba -
w i ą c się poza d o m e m — g łoś -
no krzyczą . W w i e l u domach 
i s tn ie j e z w y c z a j nastawian ia 
radia na ca ły r egu la to r i 
w ó w c ż a s , b y się w z a j e m n i e 

usłyszeć, t r zeba p r z ek r z yc z e ć 
g łośnik, w t en sposób n ie 
t y l k o m ę c z y się w r a ż l i w y 
słuch i głos dz iecka , a le r ó w -
nocześnie j e g o sys tem n e r w o -
w y . 

A dob ry słuch i g los to j e -
den z zasadniczych w a r u n k ó w 
no rma lnego r o z w o j u dz iecka . 
O d y dz i e cko g o r z e j s łyszy — 
go r z e j się uczy . N a d w e r ę ż e n i e 
strun g ł o s o w y c h p o w o d u j e 
chroniczną chrypkę , ut rudnia 
w y m o w ę , naraża dz i ecko na 
d r w i n y ze s t rony k o l e g ó w . 
Z tych wszys tk i ch w z g l ę d ó w , 
chron ien ie g łosu i słuchu jes t 
sp rawą n i e zmie rn i e ważną . 

N i e m ó w m y w i ę c zby t p o -
chopnie dz iecku, że n ie m a 
słuchu i g łosu. P r z e c i w n i e . 
Z a c h ę c a j m y j e do słuchania 
m u z y k i i p iosenek, w m i a r ę 
moż l iwośc i p r o w a d ź m y na 
koncer ty , r o z w i j a j m y j e g o z a -
in te resowan ia woka lne . A 
także , p o z w ó l m y dz iecku 
śp iewać , choćby n ieudo ln ie i 
f a ł s z y w i e . U c z m y go same 
piosenek. M u z y k a d a j e t y l e 
radości . 



n ì e c i r y t m i k 
w C H A T E A M I R A N D E 

ZA I N T E R E S O W A N I E po l sk im f o l k l o r e m w z r o s ł o ba rdzo znacznie . 
W różnych oko l icach ś r o d k o w e j i p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i e j F r a n -
c j i r o z w i j a j ą sią m ł o d z i e ż o w e zespo ły śp i ewacze i taneczne . 

M ł o d z i e ż y , k tó ra l i czn ie do nich w s t ę p u j e , d a j ą one m o ż l i w o ś c i r o z -
r y w k i po pracy . C a ł e j ko lon i i po l sk i e j zaś o rgan i zu ją i m p r e z y i w i d o -
w i s k a takie , j ak i ch em i g ran t n a j b a r d z i e j p ragn i e : tańce i p ieśni 
z o j c z ys t ego k ra ju . Zespo ły w y m a g a j ą j e dnakż e opieki , pomocy , in -
s t rukc j i . A ż e b y udz ie l i ć ich zespo łom, Fédé ra t i on Spo r t i v e et G y m n i q u e 
du T r a v a t i w s p ó l n i e ze S t o w a r z y s z e n i e m P r z y j a c i ó ł K u l t u r y i F o l k l o r u 
P o l s k i e g o w e F r a n c j i z o rgan i zowa ła , z pomocą Konsu la tu P o l s k i e g o 
w L y o n i e d w u d n i o w y kurs w D i j on . 

Journées D'Etudes Techniques — Danses Folklorlaues — tak n a z w a n o 
d w u d n i o w y kurs, k t ó r y skupi ł w C h a t e a u - M i r a n d e w D i j o n g rupę 32 
m łodych d z i ewczą t i ch łopców, c z ł o n k ó w po lsk ich z e spo ł ów f o l k l o r y c z -
nych z L y o n u , Sa in t -Et i enne , M o n t c e a u - l e s - M i n e s ( Les Gauthere ts ) , 
Montchan in , Mon t luęon nie l icząc l i czn ie p r z y b y ł e j m łodz i e ż y m i e j s c o -
w e g o zespołu „ W a r s z a w a " z D i j on , nauczyc ie l i , op i ekunów , r odz i ców , 
a t akże s tuden tów f r a n c u s k i e g o R e g i o n a l n e g o Ośrodka W y c h o w a n i a 
F i z y c z n e g o i S p o r t o w e g o A k a d e m i i w D i j on , w gmachu k t ó r e g o kurs 
s ię odbywa ł . P r o g r a m o b e j m o w a ł naukę tańca oraz ćw iczen ia g i m n a -
s tyczne i r y tm iczne . D la s tuden tów t ych pokazy po lsk ich t ańców l u -
d o w y c h by ł y w y j ą t k o w ą a t rakc ją , tak że kursiśc i p r a c o w a l i p r a w i e 
p rzez ca ły czas p r zed ba rd zo l i c znym audy to r ium. 

Zb l i ż a się dz ień w i e l k i e g o konkursu z e spo ł ów po lsk ich z ca łe j F r anc j i . 
W Mar l e s -Les -M ines rozegra się w czerwcu bó j o tytuł najlepszego 
polskiego zespołu folklorycznego w e Francj i . De l e gac i poszczegó lnych 
zespo łów , p r z y b y l i na „ D n i " w D i j on , s tara l i się j a k n a j w i ę c e j s ko r z y -
stać z ćwiczeń, by j ak n a j w i ę c e j umie j ę tnośc i pokazać s w y m k o l e g o m 
po p o w r o c i e d o s w y c h zespo łów. K u r s y da ł y bardzo dużo korzyśc i 
uczestn ikom. M ł od z i e ż w y r a ż a ł a nadz ie j ę , że w przysz łośc i będą o r ga -
n i z o w a n e częśc ie j . D. 

Uczestnicy kursu wykonują ćwiczenia gimnastyczne w rytmie walca Francuscy studenci przyglądają się nauce polskich tańców 



Na salę wbiega sześć par najlepszych tancerzy. Tańczą z wielkim 
temperamentem i werwą. Studenci tutejszej uczelni obserwują każ-

dy ruch polskich tancerzy 

I z D J Ę C I A : W Ł A D Y S Ł A W ! ^ S Ł A W I \ Y ! 

Takich wyników nie osiąga się od razu. Trzeba dużo i często ćwiczyć. 
Instruktorzy Helena Mazur ów na i Bronisław Młocek wykonują popisowy 

taniec 

Krok taneczny pamiętamy, trzeba jednak zanotować kolejność figur. 
Przyszli nauczyciele gimnastyki i rytmiki w liceach francuskich chcą 
poznać piękno polskich układów tanecznych. Szczególną popularnością 

cieszy się oberek 

VIII Krajowa Konferencja Stowarzyszenia 
MW€M O c f ^ ^ e i l%ląfsB^ 

Ponad trzystu delegatów z kilkudziesięciu departamentów, 
solidarnościowe przemówienia i depesze od osobistości reprezentu-
jących cały wachlarz polityczny Francji, obecność entuzjastycznie 
witanej delegacji z Polski, wzruszające wystąpienia działaczy te-
renowych, gorąca atmosfera przyjaźni francusko-polskiej, duma 
z dotychczasowych osiągnięć i zdecydowana wola kontynuowania 
walki aż do definitywnego uznania polskich granic zachodnich 
przez wszystkie mocarstwa — oto charakterystyka V I I I Krajowej 
Konferencji Stowarzyszenia Obrony Granic na Odrze i Nysie, 
która obradowała ostatniej niedzieli kwietnia w salach paryskiego 
łiotelu Orsay. 

Zasadn icze l iasło K o n f e r e n c j i w y -
razi ło się w uc l iwa lone j rezolucji , 
która s tw ie rdz iwszy z z adowo l e -
niem, że „opinia pub l iczna w e F r a n -
c j i i w świecie w y p o w i a d a się co-
raz b a rdz i e j s tanowczo za ostatecz-
n y m uznan iem gran icy po l sko -n l e -
m i e c k i e j " w y r a ż a życzenie, aby „ od -
prężenie w stosunkach międzyna -

r odowych poczyniło dalsze postępy 
i aby na kon fe renc j i na n a j w y ż -
szym szczeblu przedstawic ie le czte-
rech w ie lk ich m o c a r s t w pod ję l i de -
cyz je zmierza jące do l i kw idac j i 
mi l i ta ryzmu niemieckiego I a by u -
znal l ostatecznie i o f ic ja ln ie g r a -
nicę na Odrze i Nys i e " . 

APEL D O KONGRESU USA i IZBY GMIN 
w t y m c e l u S t o w a r z y s z e n i e p o -

s t a n o w i ł o w y s t o s o w a ć l i s t y d o 
K o n g r e s u S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h i 
B r y t y j s k i e j I z b y G m i n o r a z M e -
m o r i a ł d o u c z e s t n i k ó w K o n f e r e n c j i 
na s z c z y c i e . 

w l i ś c i e d o K O N G R E S U S T A -
N Ó W Z J E D N O C Z O N Y C H c z y t a m y : 

„16 m a j a 1960 r. s ze fowie czte-
rech w ie lk ich m o c a r s t w dyskuto -
w a ć będą w P a r y ż u nad r o zw i ą za -
n iem p r o b l e m u niemieckiego, o 
s p r a w i e rozbro jen ia oraz bezp ie -
czeństwa w Europie . W zw iązku z 
tym f ak t em Stowarzyszenie obrony 
granic na Od rze I N y s i e m a zasz-
czyt zwrócić się do K o n g r e s u S t a -
n ó w Z jednoczonych A m e r y k i P ó ł -
nocnej . 

S towarzyszenie p o z w a l a sobie 
zwrócić u w a g ę na anormalność s y -
tuac j i w y w o ł a n e j opóźnieniem de -
f inityvraego potwierdzenia granicy 
po l sko -n iemleck ie j na Od rze i N y -
sie w 15 lat od zakończenia d r u -
g i e j w o j n y św i a towe j . 

Sy tuac j a taka sp r zy j a zamiarom 
niemieckich r ew iz jon i s tów , którzy 
w y s u w a j ą żądania terytorialne 
kwes t i onu j ąc granicę ustanowioną 
przez w ie lk i e m o c a r s t w a na kon -
f e renc j i poczdamskie j w 1945 r. 

Podczas kon fe renc j i p r a s o w e j 23 
ma rca 1959 r. prezydent Repub l ik i 
F r ancusk i e j gen. D e G a u l l e s p r e -
cyzowa ł s tanowisko F r a n c j i p r zy -
chylne d la tych granic . 

W w y n i k u debaty nad polityką 
r ządu w dniu 13 października 
1959 r. pa r l ament f r ancusk i a p r o -
b o w a ł exposé p remie ra D e b r é po -
tw i e rdza j ąc w ten sposób s tano -
w i s k o F r a n c j i na rzecz n i ena ru -
szalności granic. 

W Interesie p o k o j u jest pożądane 
a b y n a j w y ż s z e przedstawic ie l s two 
na rodu amerykańsk i ego dopełni ło 
aktu sp r aw ied l iwośc i w y p o w i a d a j ą c 
się z kole i za de f i n i t ywnym uzna -
niem de j u r e obecne j g ran icy po l -
sko -n l emieck le j . " 

A n a l o g i c z n e p i s m o z o s t a ł o s k i e r o -
w a n e do b r y ty j sk i e j I zby Gmin . 

s a d o r R e p u b l i k i F r a n c u s k i e j w PRIj 
p. Ga r r eau , r e p r e z e n t u j ą c y ruch p o -
k o j o w y a d w . B rug ie r , b y ł y s ena t o r 
p r o f . Hamon , g en . L e CorguDle , 
p r z e d s t a w i c i e l C G T Chava l a r i a . 

„G ran i c a na Od rze i Nys ie jest 
również s p r a w ą F r a n c j i — w y j a ś -
n i a ł p r o f . S o r b o n y Y a n k e l e v i t c h — 
gdyż rewiz jon iśc i niemieccy nie za -
pomnie l i b y n a j m n i e j o A l z a c j i I L o -
taryngi i . " B y ł y d e p u t o w a n y L e b o n 
z w r ó c i ł zaś u w a g ę na s y m b o l i c z n y 
f a k t , ż e b a r w y P o l s k i są t a k i e s a m e 
j a k b a r w y A l z a c j i w y r a ż a j ą c ż y c z e -
nie , a b y oba k r a j e k r o c z y ł y z a w s z e 
r a m i ę p r z y r a m i e n i u . 

GOŚCIE Z POLSKI 
W y m o w n y m f a k t e m h a r m o n i j n e g o 

r o z w o j u s t o s u n k ó w p o l s k o - f r a n c u -
sk i ch b y ł a obe cność na k o n f e r e n -
c j i — p o r a z p i e r w s z y — p r z y b y -
ł y c h z P o l s k i p r z e d s t a w i c i e l i T o w a -
r z y s t w a R o z w o j u Z i e m Z a c h o d n i c h . 
S ł u c h a n y z w i e l k ą u w a g ą s e k r e t a r z 
K o m i s j i P o l o n i i Z a g r a n i c z n e j T R Z Z 
p. Bas ińsk i z o b r a z o w a ł o l b r z y m i e 
o s i ą gn i ę c i a P o l s k i L u d o w e j na z i e -
m i a c h za chodn i ch . C z ł o n e k R a d y 
n a c z e l n e j T R Z Z l i t e ra t p. A . O l cha 
s t w i e r d z i ł , ż e „ w y p o w i e d ź gen. D e 
G a u U e ' a o nietykalności granicy na 
Od rze i Nys i e u w a ż a n a jest przez 
całą opinię polską za cenny w k ł a d 
do umocnienia poko ju św i a towego 
i p rzy jaźn i po l sko - f r ancusk ie j . O p i -
nia po lska u w a ż a też za niezbędne, 
aby inne moca r s twa zachodnie po -
szły w ś lady F r anc j i " . 

DYSKUSJA 
U c h w a ł y k o n f e r e n c j i p o p r z e d z i ł a 

c a ł o d z i e n n a w y c z e r p u j ą c a d y s k u s j a , 
w k t ó r e j z a b r a ł o g ł o s k i l k u d z i e s i ę -
c iu d e l e g a t ó w o r a z f r a n c u s k i c h i 
p o l sk i ch gośc i . O b r a d o m p r z e w o d n i -
c z y ł a p r e z e s k a S t o w a r z y s z e n i a a r -
t y s t k a - m a l a r k a p. A l i c j a Ha l icka . 

W o b s z e r n y m s p r a w o z d a n i u za 
o s t a tn i r o k s e k r e t a r z S t o w a r z y s z e -
n ia p. K r a k o w i a k o m ó w i ł w s z c z e -
g ó l n o ś c i a k c j ę o r g a n i z a c j i na 
r z e c z u p o w s z e c h n i e n i a i d e i o s łu -
s znośc i g r a n i c y na O d r z e i N y -
sie, w y s i ł k i w k i e r u n k u u z n a -
nia j e j p r z e z k o n f e r e n c j ę ha n a j -
w y ż s z y m s z c z e b l u o r a z p r z e c i w d z i a -
ł a n i e p r o p a g a n d z i e o d w e t o w c ó w z a -
c h o d n i o n i e m i e c k i c h . W p o d o b n y m 
d u c h u w y p o w i e d z i a ł s ię b y ł y m i n i -
s t e r r z ą d u g e n e r a ł a W ł a d y s ł a w a S i -
korskiego — Łauoś : „N i emcy znów 
pokazu j ą wi lcze kły — m ó w i ł — 
ale tym razem opinia ś w i a t o w a 
będzie m ą d r a nie po szkodzie, a le 
p rzed szkodą" . 

N i e n a r u s z a l n o ś ć p o l s k i c h g r a n i c 
z a c h o d n i c h l e ż y r ó w n i e ż w i n t e r e s i e 
F r a n c j i s t w i e r d z i l i : p i e r w s z y a m b a -

W p r z e d d z i e ń V I I I K r a j o w e j K o n -
f e r e n c j i S t o w a r z y s z e n i a o b r o n y g r a -
n i c na O d r z e i N y s i e o d b y ł a s i ę 
w u d e k o r o w a n e j h e r b a m i G d a ń s k a , 
W r o c ł a w i a i S z c z e c ina i f l a g a m i o 
b a r w a c h po l sk i ch i f r a n c u s k i c h sa l i 
P l e y e l a w P a r y ż u u r o c z y s t a a k a d e -
m i a w obecnośc i a m b a s a d o r a P R L 
p. S tan i s ł awa G a j e w s k i e g o , w i e l u 
osobistc jśc i f r a n c u s k i c h i p o n a d 
d w ó c h t y s i ę c y osób . 

P o z a g a j e n i u p r z e w o d n i c z ą c e j 
S t o w a r z y s z e n i a p. A l i c j i Ha l i ck i e j 
z a b r a ł g ł o s b y ł y s e n a t o r p. JacQues 
D e b u — Br ide l , k t ó r y p r z e d k i l k o -
m a l a t y b a w i ł w P o l s c e j a k o p r z e -
w o d n i c z ą c y d e l e g a c j i s ena tu f r a n -
cusk i e go . M ó w c a p r z y p o m n i a ł w z g l ę -
d y e t n o g r a f i c z n e , h i s t o r y c z n e i r e a l -
ne f a k t y p r z e m a w i a j ą c e za n i e n a r u -
sza lnośc ią p o l s k i c h g r a n i c z a c h o d -
nich. Z g ł ę b o k i m n i e p o k o j e m m ó w i ł 
on o k a m p a n i i r e w i z j o n i s t y c z n e j w 
N i e m i e c k i e j R e p u b l i c e F e d e r a l n e j , 
s t w i e r d z a j ą c j e d n a k , ż e na s zczęśc i e 
z n a j d u j e m y p r z e c i w w a g ę d l a t y c h 
t e n d e n c j i . D e b u - B r i d e l w y m i e n i ł t u -
t a j g ł o śną d e k l a r a c j ę -gen. D e G a u l -
le 'a , o ś w i a d c z e n i e p r e m i e r a D e b r é 
i w y p o w i e d z i w i e l u w y b i t n y c h e u -
r o p e j s k i c h m ę ż ó w s tanu. K o n f e r e n -
c j a na n a j w y ż s z y m s z c z e b l u — z a -
k o n k l u d o w a ł m ó w c a — w i n n a os ta -
t e c zn i e p ) o tw i e rdz i ć n i e n a r u s z a l n o ś ć 
g r a n i c y na O d r z e i N y s i e . P o k ó j 
p o w s z e c h n y j e s t n i e m o ż l i w y dopólę i 
k t o k o l w i e k r ośc i ć b ę d z i e p r e t e n s j e 
d o p o l s k i c h z i e m z a c h o d n i c h . W a l -
cząc o o s t a t e c zne u z n a n i e n i e n a r u -
s za lnośc i g r a n i c na O d r z e i N y s i e 
w i e m y , ż e w a l c z y m y r ó w n i e ż o p o -
k ó j i w i e l k o ś ć R e p u b l i k i F r a n c u -
s k i e j . ( O częśc i a r t y s t y c z n e j p i s z e -
m y na str . 6). B . M . 
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Ś w i ę t o 
P o l s k i e j W i o s n y 
we f r a n c u s k i m m i a s t e c z k u 

„ P o l s k a W i o s n a " . P i sa l i śmy ju ż o 
n i e j . O t e j „ p o l s k i e j w i o śn i e " , k tó ra 
w k w i e t n i o w ą n iedz ie lą zaw i ta ła w 
b a r w n y m k r a k o w s k i m kost iumie , w 
ł o w i c k i m pas iaku, z zakop iańską c iu -
pagą i mazurską p r z y ś p i e w k ą do H a r -
nes. Ża łu j c i e , że w a s t am w t e d y nie 
by ło . 

K a ż d e g o r oku w kw i e tn iu , szare 
z w y k l e u l ice t e j g ó rn i c z e j osady, r o z -
w e s e l a j ą k o l o r o w e , r o ześmiane t łumy . 
K a ż d e g o r oku m i e s zkańcy Harnes , w 
k t ó r y m ż y j e aż 5 t ys i ęcy P o l a k ó w , 
p r z e ż y w a j ą w s p ó l n i e dz i eń radośc i i 
z a b a w y . T o w a r z y s t w o W z a j e m n e j P o -
m o c y „ L a R e v a n c h e du Drapeau " , u -
r ządza ju ż od 10 lat, b a r w n y k a r n a -
w a ł pośw i ę cony t r a d y c j o m f o l k l o r u i 
ku l tu ry l u d o w e j r ó żnych n a r o d ó w . B y -
ła j u ż w Ha rnes „ W i o s n a Be l g i j ska , 
Szkocka , F rancuska , M e k s y k a ń s k a " . W 
t y m r o k u Ha rnes p r z e ż y ł o „ Po l ską 
W i p s n ę " . Uroczys tośc i z o r g a n i z o w a l i 
wspó ln i e F rancuz i i P o l a c y , aby ucz -
cić ro zpoczę t e w t y m r o k u obchody 
Tys i ą c l e c i a istnienia P a ń s t w a P o l s k i e -
go. P r z e z d ług i e mies iące f r ancuscy 

po l sk ie l u d o w e tańce dorośl i , m ł o -
dz ież i dz iec i , chociaż n ie w s z y s c y ci 
K r a k o w i a c y m ó w i ą po po lsku. W 
b a r w n y m k a r n a w a ł o w y m pochodz ie 
bra l i b o w i e m udz ia ł F rancuz i i P o l a -
cy. N a p r z y k ł a d pan Charles Verdier 
rodowity francuski robotnik z Harnes 
świetnie się czuł w krakowskich sza-
rawarach i czerwonej rogatywce 
choc iaż nie zna ł an i j e d n e g o po l sk i e -
go s łowa . P r z e j e c h a ł y u l i cami mias ta 
p o m y s ł o w o u d e k o r o w a n e auta, na j e d -
n y m z nich j aśn ia ły he rby mias t p o l -
sk ich: Gniezna , Poznan ia , W r o c ł a w i a , 
Z i e l o n e j G ó r y , za n im w ó z ż n i w i a r z y 
ze snopem zboża a z ko l e i ta t rzańscy 
górale. . . 

T e g o dnia w e f r ancusk im Harnes 
po lsk i ś p i e w r o z b r z m i e w a ł od rana 
d o w i ec zo ra . P o t y m p i ę k n y m pocho-
dz ie odby ł się w Sa l l e des Fê tes u ro -
czys ty apér i t i f , a p o po łudn iu zebran i 
na p lacu p r zed ka t ed rą podz iw i a l i raz 
j e s zcze w w y k o n a n i u zespołu „ K u -
j a w i a k " dz ia rsk ie tańce polskie . 

— Wybra l i śmy w tym roku „polską 
wiosnę" jako temat naszego ka rnawa -

Zespól poliski „Kujawiak" zaprasza zgromadzonych na rynku w Harnes, do 
dziarskiego mazura 

dz ia łacze z t o w a r z y s t w a „ L a R e -
v a n c h e " , c z ł onkow i e po l sk i e go zespołu 
„ K u j a w i a k " , m łodz i e ż po lska i f r a n -
cuska z Ha rnes p r z y g o t o w y w a l i t o 
p i ękne świę to . P o m ó g ł i m także C e n -
t ra lny Zespó ł z Lens . 

* » * 

B y ł a godz ina 10-ta rano. B a j e c z n i e 
k o l o r o w y d w u s t u o s o b o w y pochód w y -
ruszy ł na miasto . P o w i e w a ł y na w i e -
t r ze s z tandary po l sk i e i f rancusk ie , 
d w a sz tandary p r z y j a źn i . Za n imi do -
s to jn i k a r n a w a ł o w i h e r o l d o w i e na 
b ia łych koniach... Zag ra ł a marsza 
m i e j s k a ork iestra , pó źn i e j zabr zmia ła 
d ruga — górn icza . Z a g r a ł y też w s z y s t -
k i e k o l o r y z da l ek i e j po l sk i e j z iemi . 
O t o idą k r a k o w i a c y , ł ow i c zan i e i ś lą -
zacy. C z ł o n k o w i e zespołu „ K u j a w i a k " 
i Zespo łu Cen t r a ln ego w Lens . M a s z e -
ru j ą , tańczą i ś p i e w a j a w pochodz ie 

12 czerwca w MARLES-les-MINES 
p o d znakiem p r z y j a ź n i 
P O L S K O - FRANCUSKIEJ 

K o m i t e t o r g a n i z a c y j n y św ię ta 
„ C e n t r e Spor t i f S c o l a i r e " w M a r l e s -
l e s -M ines (P . de C. ) zebra ł się d la 
usta len ia po r ządku i m p r e z y , k tóra 
odbędz i e się 19 c z e rwca pod zna -
k i e m p r z y j a ź n i f r ancusko -po l sk i e j . 

W św i ę c i e w e ź m i e udz ia ł ponad 
2000 g i m n a s t y k ó w , l i c zne s t o w a r z y -
szenia spo r t owe i muzyczne . 

Uroczys tość t ę zaszczycą s w o j ą 
obecnością l i czne osobistości f r a n -
cuskie i po lskie . 

N a r o z g r y w k i o m i s t r z o s t w o e m i -
g r a c j i p r z ybędz i e A m b a s a d o r P o l -
ski. 

łu, bo chcieliśmy wyrazić naszą przy-
jaźń wobec wszystkich polskich ro -
dzin w Harnes i zadokumentować u -
znanie dla ich rodzinnego k ra ju — 
wyjaśn i ł nam pan Louis Lhortios, 
przewodniczący stowarzyszenia „La 
Revanche". A poza tym my tu wszys -
cy Francuzi w Harnes zachwycamy 
się już od dawna pięknem polskiego 
folkloru. 

— Jes tem ba rd zo szczęś l iwy , że 
m o g ł e m zobaczyć ten p i ękny k a r n a -
wa ł , k t ó r y o d b y w a się w a t m o s f e r z e 
p r a w d z i w e j p r z y j a ź n i po l sko - f r ancus -
k i e j — ośw iadczy ł obecny na u ro -
czystościach p r z eds taw i c i e l konsula tu 
p. E d w a r d Waszczuk . 

K a ż d y k a r n a w a ł kończy się huczną 
weso łą zabawą. . . 

I tak b y l o w Harnes . Bez t rosk i p o l -
sko - f r ancusk i bal , k t ó r y zaczął się 
w i e c z o r e m w Sa l l e des Fê t es p o t r w a ł 
aż do s amego rana. N a es t radz ie 
p r z y g r y w a ł a s łynna polska orkiestra 
braci Karaś. A na sal i w y w i j a ł a m ł o -
dz ież . Zresz tą i Iptarszych p o r w a ł 
w k r ó t c e r y t m tanga i samby , i na 
p r z em ian po lk i i mazura . R a z j e s zcze 
w y s t ą p i ł n i e z m o r d o w a n y zespół „ K u -
j a w i a k " a pó źn i e j odby ł a się lo ter ia 
f a n t o w a . 

N i e kon iec na t ym . O pó łnocy od -
by ła s ię j e s zcze j edna uroczystość. 
T o pan Lou is Lhor t i o s w r ę c z y ł zespo-
ł o w i „ K u j a w i a k " p i ę k n y podarunek 
od f rancusk i ch p r z y j a c i ó ł , h a f t o w a n y 
z ł o t em proporzec na p a m i ą t k ę p i e r w -
szego po l sk i ego k a r n a w a ł u i w p o -
d z i ękowan iu za pokaz po lsk ich tań-
c ó w i p race nad r o z w i j a n i e m w H a r -
nes war tośc i po l sk i ego f o l k l o ru . N a 
sal i d ługo, d ługo b r z m i a ł y oklaski.. . 

(r) 

Zakopane w Harnes? A tak, na udekorowanej ciężarówce deiiluią góralki 
i górale, budząc podziw zgromadzonej publiczności 

U S Ł U G I P R A K T Y C Z N E 
Pan Z. — Barquet-par-Conches 

MÓJ' ojciec, będąc właścicie-
lem parceli gruntowej, prag-
nąłby ją sprzedać Polakowi z 
Ameryki. Otóż szwagier ojca 
uprawia tę ziemię od przeszło 
30 lat i nie chce jej zwrócić. 
Ponadto twierdzi, że w razie 
śmierci ojca, ja i bracia nie 
będziemy mieli żadnego pra-
wa do tego terenu. Chciałbym 
wiedzieć, czy szwagier ojca 
ma jakiekolwiek prawa do tej 
ziemi. 

Sprzedaż powyższej działki Po-
lakowi z Ameryki jest możliwa, 
z tym, że ojciec Pana byłby zmu-
szony ustanowić pełnomocnika 
w Ameryce, w miejscu zamiesz-
kania kupującego, ażeby podpi-
sać akt sprzedaży przed tamtej-
szym notariuszem. Po podpisaniu 
tego aktu należałoby ustanowić 
innego pełnomocnika w Polsce, 
aby zapisać w księdze gruntowej 
gminy katastralnej tytuły włas-
ności na nazwisko nabywcy. 

Tutaj ojciec może napotkać 
trudności ze strony swojego 
szwagra, gdyby ten nie chcąc 
zwrócić działki powołał się na 
przedawnienie i oświadczył, że 
przez posiadanie jej w ciągu 30 
lat stał się prawym właścicielem. 
Według bowiem ustawy, wszel-
kie skargi, tak rzeczowe jak i o-
sobiste, przedawniają się po 
upływie trzydziestu lat i kto na 
takie przedawnienie się powołu-
je, nie ma obowiązku rezygnować 
z tytułu własności. Nie można mu 
również zarzucić złej wiary. W 
takim wypadku ojciec Pana mu-
siałby dowieść, że przedawnienie 
nie nastąpiło. Poza tym szwa-
gier ojca pańskiego nie ma żad-
nych specjalnych praw, nie po-
siada też prawa pierwszeństwa 
do zakupu parceli. W razie zgonu 
ojca Pańskiego, pozostałe po nim 
dzieci stają się jedynymi spadko-
biercami, gdyż wedle ustawy li-

nia ,,zstępna" wyłącza wszelkie 
prawa do dziedziczenia linii bo-
cznej. 

P. Włodarczyk — Cios des 
Anglais, Pontoise (S. et O.) 

W spadku po ojcu jest zain-
teresowanych czworo dzieci i 
matka, gdyż jeden brat nie po-
wrócił z niewoli. Cale gospo-
darstwo w Polsce jest w rę-
kach najmłodszej siostry i jej 
męża. Co zrobić, ażeby wejść 
w posiadanie części należnej 
mi w spadku. 

Wszystko zależy od wielkości 
wymienionego gospodarstwa. 
Fakt, że siostra wzięła w posia-
danie gospodarstwo, w niczym nie 
uszczupla praw Pani do dziedzi-
czenia. W obecnej sytuacji po-
dział nie będzie ostateczny, gdyż 
nie należy zapominać, że matka 
jest również spadkobierczynią i 
że należy się jej czwarta część 
spadku. 

Pani Zybura Władysława, 
Umieux (Loire) 

W Polsce pobierałam rentę 
sierocą dla dzieci oraz wdowią. 
Dwa lata temu przyjechałam do 
Francji, gdzie wyszłam ponow-
nie za mąż. Czy dzieci zacho-
wują w tej sytuacji prawo do 
renty? 

W liście pisanym do nas nie 
robi sobie pani żadnych iluzji, 
że ma Pani prawo do renty wdo-
wiej, prawo to bowiem wygasło 
na skutek wejścia Pani w ponow-
ny związek małżeński. Oczywiś-
cie, dzieci zachowują swoje pra-
wo do renty sierocej. Trudność 
jednak polega na sposobie trans-
feru pieniędzy do Francji, ze 
względu na zakaz wywozu dewiz 
z Polski. Radzimy jednak złożyć 
odpowiedni wniosek do Konsu-
latu Gen. PRL w Paryżu, 31, rue 
Jean Goujon, który go przekaże 
właściwym władzom w Polsce. 

J U Z W K R Ó T C E ! 



XIII WYŚCIG POKOJU 

Wyścig kolarski na trasie Fragra -Warszawa-Ber l in osiągnął 
półmetek. 9 m a j a Wa r s zawa powita uczestników na jd łuż -
szego (2.2T5 km) i najtrudniejszego z dotycliczasowycli W y -
ścigu Pokoju. Zakończenie tego pasjonującego maratonu 
kolarskiego nastąpi 16 m a j a w Berlinie. N a zdjęciach dwie 

migawki z trasy z Prag i do Warszawy . 

Droga do Rzgmu otwarta 
Po l ska j a k o 7 pańs two za -

k w a l i f i k o w a ł a się d o f ina łu 
o l imp i j sk i e g o w p i ł ce nożne j 
( po Włoszech , Dani i , Z j e d n o -
czone j Repub l i c e A r a b s k i e j , 
W . Bry tan i i , W ę g r a c h i T u r -
c j i ) . W s w o j e j g rup i e e l i m i -
n a c y j n e j Po l ska w y g r a ł a 

ws zys tk i e 4 spotkania ,— d w a 
razy w y g r y w a j ą c z F in land ią 
6 : 2 i 3 : 1 i d w a razy z w y c i ę -
ż a j ą c d rużynę N i e m i e c k i e j 
R epub l i k i F e d e r a l n e j , r e p r e -
z en tu j ą c e j całe N i e m c y 3 : 1 
1 3 : 1 . 

Zanim głos zabiorą sportowcy 
o przygotowaniach mówią 

kierownicy 
OCZY c a ł e go św ia ta spor -

t o w e g o z w r ó c o n e są w 
t y m roku na R z y m . Z a -

in t e r esowan i e stol icą W ł o c h 
n ie ogran icza się d o 14 dn i 
na p r z e ł om i e s ierpnia i w r z e -
śnia, k i e d y 7000 n a j l e p s z y c h 
s p o r t o w c ó w ze wszys tk i ch z a -
k ą t k ó w spotka s ię w W i e c z -
n y m Mieśc ie , aby w a l c z y ć o 
p a l m ę p i e rws z eńs twa . 

Już t e raz , m i m o że do 
I g r z y s k pozosta ło pa r ę m i e -
s ięcy , nad T y b r e m goszczą 
bez p r z e r w y r o zma i t e d e l e -
g a c j e spor towe , a dz ia łacze i 
t r ene r z y rob ią ws zy s tko , aby 
poznać w a r u n k i p r z y s z ł e go 
s tar tu swo i ch w y c h o w a n k ó w 
i zabezp i eczyć d la n ich n a j -
l epsze k w a t e r y i w y ż y w i e n i e 
a t akże na j l ep s z e moż l iwośc i 
t r e n i n g o w e . P r z y o b e c n y m 
poz i omie sportu, n ie w o l n o 
n iczego z a n i e d b y w a ć i t roska 
o szczegó ły m o ż e okazać s ię 
d e c ydu j ą ca w w y n i k a c h . 

Graczyk — naj lepszy 
ujśród kolarzy 

Francji i Europy 
P o m o r d e r c z y m w y ś c i g u 

F a r y ż - B r u k s e l a , k t ó r y odby ł 
s ię 24 kw i e tn i a , nasz r odak 
Jean Graczyk up l a sowa ł się 
na 3 m i e j s c u p r z y c z y n i a j ą c 
się w a l n i e do z w y c i ę s t w a 
d rużyny f r ancusk i e j (k tóra 
p o w t ó r z y ł a s w ó j sukces z 
1951 roku) . Graczyk zajął po 
raz trzeci pierwsze miejsce 
i został leaderem w klasyf i -
kacj i trophe Pernod-Prest ige -
-Pernod. : 1. Jean Graczyk 
(85 pkt ) , 2. Everaert (66 pkt ) , 
3 M a h e (61 pkt ) . 

W klasyf ikacj i supe r -P res -
t lge -Pernod (d la kolarzy z a -
w o d o w y c h ró żnych p a ń s t w ) 
k l a s y f i k a c j a jest nas t ępu jąca : 
— 1. J. Graczyk (115 p k t ) 2. 
Tmpanis (95 pkt ) , 3. Cerami 
(80 pkt ) . 

K l a s y f i k a c j a w obu t r o f e -
ach usta lona j e s t na pods ta -
w i e o g ó l n e j i lości p u n k t ó w 
zdoby t ych w b i e żącym sezonie 
w za leżnośc i od m i e j s c z a j ę -
tych w w i e l k i c h wyśc i gach . 

R O Z R Y W K I U M Y S Ł O W E 

P O Z I O M O : 1) ob jaśnien ia , 
u w a g i i p r zyp i sy , 7) l e g en -
da rny za łożyc i e l K r a k o w a , .0) 
j e d e n z k o l o r ó w w kartach, 

K r z y ż ó w k a 
10) nosi się g o i p r z y p o -
godz ie , 11) dz i s i e j sza mone ta 
polska, 12) punkt w y j ś c i o w y 
w wyśc i gach , 14) j a k popu-

larn ie n a z y w a n o s łynną p o l -
ską p i eśn iarkę sprzed 1939 
roku, H a n k ę O r d o n ó w n ę , 16) 
j a k popu la rn i e n a z y w a n o p o l -
sk i ego z d o b y w c ę z ł o t ego m e -
da lu w L o s A n g e l e s w 1932 
roku, 17) r zemień , pas do 
p r zyczep ian ia r zeczy , 18) u -
zgodn ien ie sprzecznych p o g l ą -
d ó w w d rodze ustępstw. 

P I O N O W O : 2) w y s t a j ą c y 
b r z eg dachu, chron iący śc ianę 
od deszczu, 3) r e w o l w e r b ę -
b e n k o w y , 4) s łynna hiszpańska 
drużyna p i łkarska , 5) po łożna, 
6) kob ie ta , k tó ra lubi w c i ą ż 
p r z e b y w a ć w domu, 8) b iura 
f a b r y k lub b a n k ó w , 9) s tyk 
e l ek t r yc zny , 13) og łada , g r z e -
czność, ku l tura o b y c z a j o w a , 
14) stol ica j e d n e g o z pańs tw 
skandynawsk i ch , 15) ko rab 
N o e g o w 1. mn . 

R o z w i ą z a n i a na l e ży nadsy -
łać w t e rm in i e l O - d n i o w y m 
od daty ukazan ia się numeru 
pod ad r e s em r e d a k c j i z d o -
p i sk i em na kope rc i e „ R o z -
r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y -
t e ln i ków , k t ó r z y nadeślą b e z -
b ł ędne r o zw ią zan ia , zostaną 
r o z l o sowane 

nagrody książkowe. 

W ś r ó d l i c znych d e l e g a c j i 
n ie zabrak ło i p r z eds t aw i c i e -
l i P o l s k i e g o K o m i t e t u O l i m -
p i j sk i e go , k t ó r z y ostatnio b a -
w i l i w R z y m i e d la r o zpo zna -
nia t e renu i z a ł a tw i en ia r o z -
ma i t y ch s p r a w z w i ą z a n y c h z 
p r z y j a z d e m ek ipy spod znaku 
B i a ł e g o Or ła . 

Jak i e spostrzeżen ia i w n i o s -
k i p r z y w i o z ł a d e l e g a c j a p o l -
ska znad T y b r u ? R o z m a w i a -
l i śmy w łaśn i e na t en t e m a t 
z p r z e w o d n i c z ą c y m P o l s k i e -
g o K o m i t e t u O l i m p i j s k i e g o 
W ł o d z i m i e r z e m R e c z k i e m i 
m o ż e m y p r z ekazać C z y t e l n i -
k o m „ T y g o d n i k a " garść in t e -
r e su jących w iadomośc i . 

N a j w i ę k s z e w r a ż e n i e sp ra -
w i a j ą w R z y m i e wspan ia ł e 
ob i ek ty z b u d o w a n e spec ja ln i e 
na po t r z eby O l i m p i a d y . T r z e -
ba pow i edz i e ć , że s ł awn i 
w ł o s c y a rch i t ekc i pokaza l i na 
co ich stać i s t w o r z y l i d z i e -
ła, k t ó r e p o d z i w i a ć będz ie ca -
ł y świat . I ch n a j w i ę k s z y m 
os iągn ięc i em jest w k o m p o n o -
w a n i e n o w o pos taw ionych 
s tad i onów i ha l spo r t owych 
w p i ę k n o r z y m s k i e g o k r a j o -
brazu, zna lez i en ie h a r m o n i j -
n e g o po łączen ia e l e m e n t ó w 
starożytnośc i i nowoczesnośc i . 

S p o r t o w c y m i es zkać będą 
w n o w o z b u d o w a n e j w i o s c e 
o l i m p i j s k i e j , s k ł a d a j ą c e j się 
z m a ł y c h d o m k ó w , k o m f o r t o -
w o i w y g o d n i e urządzonych , 
k t ó r e po O l i m p i a d z i e zakup i 
Z a r z ą d M ias ta i p r ze znaczy 
na d o m y mieszka lne . D la p o l -
sk i e j ek ipy uda ło s ię z a p e w -
nić r e j o n po łożony na s k r a -
j u w i o s k i nad T y b r e m , gdz i e 
będą b o d a j na j l ep s z e w a r u n k i 
odpoczynku. 

— Jak l i czna będz i e p o l -
ska d rużyna — p y t a m y p. 
Rec zka . 

— P r a g n i e m y w y s ł a ć oko ło 
200—250 z a w o d n i c z e k i za -
w o d n i k ó w w 13—16 dyscyp l i -
nach sportu. U p o w a ż n i a nas 
d o t e go ak tua lny w y s o k i p o -
z i om naszego sportu. O b o k 
p o m o c y pańs twa znaczn ie 
rozszerzy ła nasze moż l iwośc i 
a k c j a Funduszu O l i m p i j s k i e -
go , t o znaczy o f i a rność spo-
ł e c zeńs twa w k r a j u i r o d a -
k ó w za gran icą . Z eb rane z ł o -
t ó w k i i d e w i z y pos ta ramy się 
„ z w r ó c i ć " w postac i dob rych 
w y n i k ó w ek ipy . D o ś w i a d c z e -
n ie uczy , że start na s ze ro -
k i m f r onc i e pomnaża szanse, 
bo n i gdy nie w i a d o m o gdz i e 
na j ak i ch napotka się p r z e -
c i w n i k ó w i k o m u s p r z y j a ć b ę -
dz ie szczęście. 

— Jak na l e ży ocenić p r z y -
go t owan ia do startu od s t rony 
s p o r t o w e j ? 

— R o b i m y w s z y s t k o co m o -
ż l iwe , aby z a w o d n i c z k i i za -

w o d n i c y m i e l i z apewn i one 
w s z y s t k o co po t r zeba d o o -
s iągnięc ia w y s o k i e j f o r m y . 
T r e n i n g i i s tar ty kont ro lne są 
tak zap lanowane , aby na k o -
n iec s ierpnia os iągnąć j e j 
szczyt . P o z i o m w n i ek tó rych 
dyscyp l inach j a k w s k a z u j ą 
ostatnie z a w o d y n ie j es t j e s z -
cze na l e ży ty . T rudnośc i j ak i e 
m i e l i ostatnio s z e rm ie r z e i 
bokse r zy w spotkaniach m i ę -
d z y n a r o d o w y c h są sygna ł em, 
że t r zeba w z m ó c pracę. P o d -
czas os ta tn iego poby tu w 
R z y m i e t roszczy l i śmy s ię o 
z a g w a r a n t o w a n i e dobrych w a -
r u n k ó w . 

W r o z m o w a c h r z ymsk i ch 
o d c z u w a l i ś m y ż yc z l iwość ze 
s t rony gospodarzy i o t r z y m a -
l i śmy ob ie tn icę w s z e l k i e j p o -
m o c y ze s t rony W ł o s k i e g o 
K o m i t e t u O l imp i j sk i e g o . 

C i e k a w o s t k ą jest , ż e szef 
p ro toko łu d y p l o m a t y c z n e g o 
W ł . K o m i t e t u O l i m p i j s k i e g o 
K s i ą ż ę C a r l o V i n c i G ig l incc i 
j es t ze s t rony m a t k i pocho-
dzenia po l sk i e go i m ó w i p o 
polsku. 

N a d nas zym i s p r a w a m i czu-
w a sta le w R z y m i e at tache 
o l imp i j sk i , k t ó r y m jes t h is to-
r y k pro f . B r o n i s ł a w Bi l ińsk i , 
s ta le m i e s z k a j ą c y w sto l icy 
W ł o c h i k i e r u j ą c y p l a c ó w k ą 
naukową P o l s k i e j A k a d e m i i 
Nauk . 

T a k w y g l ą d a j ą nasze p r z y -
go t owan ia , a reszta na l e ży d o 
s p o r t o w c ó w . E. S. 

CENNA INICJATYWA 
KS Rapid — Ostricourt 

K o r z y s t a j ą c z k i l -
_ » ku w o l n y c h od 

r o z g r y w e k m i -
J ^ T X s t r zowsk ich n i e -

\ dz ie l za r ząd k l u -
w Ę i n bu s p o r t o w e g o 
5 JA R a p i d — Os t r l -

court z w r ó c i ł się 
do by ł y ch p o l -

skich k l u b ó w z r zeszonych w 
b y ł y m P o l s k i m Z w i ą z k u P i ł -
k i N o ż n e j w e F ranc j i , k tó re 
r o z g r y w a j ą obecnie m is t r zo -
s twa w „ L i g u e du N o r d " , z 
p r opozyc j ą ro zeg ran ia spotkań 
t owarzysk i ch . 

K i b i c e p i łkarscy z p r z y j e m -
nością zobaczą z n ó w a t r ak -
c y j n e spotkanie m i ę d z y R a -
p i d e m a A S L e n s (b. G w i a z -
da) , O l y m p i a D i v i on — Unia 
B ruay , D iana — L i e v i n itd. 

Ser i ę r o z g r y w e k rozpoczą ł 
R a p i d 24 kw i e tn i a z A S Lens . 

Cenna i n i c j a t y w a K S R a -
p id — Ostr icourt p o z w o l i pu -
bl iczności z n o w u o b e j r z e ć w 
r o z g r y w k a c h m i ę d z y sobą 
po lsk ie d rużyny l i czące p o 
przesz ło 30 lat istnienia. -

245 N.F. 
P A R Y Ż - P O Z N A Ń 

i z poiurotem 
W a k a c j e w rodzinnym gronie w Polsce 

Cena obe jmu je koszt wiz tranzytowych oraz podróż kole ją ; 
I I klasą w obie strony wraz z rezerwac ją miejsc w pociągu ^ 

Organizuje Przedstawiciel Of ic ja lny O R B I S U 

T O U R P O L 
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LA PAGE FRANÇAISE 
100.000 familles vont 
répondre à la question: 
Comment vivez - vous ? 

L ' Inst i tut Centra l de Statistiques, 
appl iquant une décision du gouve rne -
ment va commencer la plus grande 
enquête jamais menée sur les condi -
tions de v i e des Polonals . Cent mi l l e 
fami l l es vont être interrogées dans les 
v i l les comme dans les campagnes. 

Les premiers résultats n'en seront 
pas connus avant deux mois. Ma is on 
n'aura t e rminé de dépoui l l er tous les 
rense ignements fournis et de t i rer les 
conclusions dé f in i t i ves qu'à la f i n de 
l 'année. 

E l le portera aussi bien sur le budget 
que sur les conditions de logemei i t , 
la distance des l i eux de t rava i l , 
l 'ut i l isation des crèches et des écoles 
maternel les , sur les heures de t rava i l , 
au temps passé en famil le . . . 

Un n o u v e l opéra présenté 
à Poznań: 

„ L e commandant de Paris" 
L 'Opéra de Poznan v ient de présen-

ter une oeuvre inspirée à Wi to ld R u -
dziński par le généra l Jarosław 
Dombrowsk i , qui commanda les troupes 
de la Commune . L e l i v re t est de 
Tadeusz Marek , la mise en scène de 
W ik t o r Bregy , les décors et les costu-
mes de S t é f an Janasik. 

Q u e l l e ville est la plus 
propre ? 

Comme l 'année passée, toutes les 
v i l les de Si lés ie part ic ipent à un con-
cours de propre té qui durera jusqu'en 
décembre. 

L e prés id ium de la Vo ï vod i e au 
que l ces v i l l es appart iennent a p révu 
d ' importantes récompenses pour les 
va inqueurs de ce concours qui recevront 
suivant leur catégor ie de 1 mi l l ion 500 

mi l l e z lotys à 500 mi l l e zlotys. 

LA POLOG]VE AURA SON PREMIER 
N A V I R E A T O M I Q U E 

et sa première centrale électrique nucléaire en 1970 

D a n s une s e m a i n e s u r les b o r d s de la 
V l s t u l e , s ' o u v r i r a la saison des p l a g e s 

Dans une semaine les plages vont 
s 'ouvr ir sur les bords de la Vistule . 
El les s 'étendent chaque année un peu 
plus. El les s 'enrichissent de nouveaux 
bars, de parcs pour les enfants (près 
du pont Pon ia towsk i ) de stations de 
canotage, de restaurants (près du ZOO) . 

Tous les préparat i fs devront être 
terminés pour le I - e r Ma i . A la f i n du 
mois d 'avr i l les bancs de sable, les 
berges auront été sondées pour savo ir 
où on pourra se baigner sans crainte. 
Ce qui ne se f e ra pas avant le I - e r 
juin, du moins pour la ma j o r i t é des 
amateurs. 

On a p r é vu aussi, en prév is ion des 
imprudents, de déve lopper les stations 
de sauvetage. Les mai t re -nageurs 
chargés de surve i l l e r les plages vont 
recevo i r une casquette disct inctive, 
blanc et rouge. 

La Pologne aura son premier na -
vire à propulsion atomique en 1970. 
lu, nouvelle a été annoncée au cours 
de la réunion commune que viennent 
de tenir le Conseil d'Etat et le comité 
de l 'Académie des Sciences pour l'uti-
lisation pacifique de l'énergie atomique. 

Pourquoi attendre dix ans pour con-
struire un bateau équipé d'un 
réacteur? Parce que le cout de l 'éner-
gie dépensée par de tels bâtiments est 
encore deux à trois fois supérieur 
à celui de l'énergie conventionnelle. 
Le moteur atomique n'est pas assez 
bon marché pour l'instant et il faut 
procéder â, de nouvelles expériences. 
C'est ce que font, d'une manière in-
tensive, les savants polonais qui tra-
vaillent aux côtés des savants des 
autres pays socialistes à, la mise au 
point de nouveaux réacteurs. 

Ce n'est d'ailleurs pas seulement le 
problème de l 'avenir des chantiers 
navals qui est posé mais celui du dé-
veloppement général de l'energie ato-
mique en Pologne. 

Ainsi, le type de réacteur qui ali-
mentera la première centrale atomique 
polonaise n'a pas été précisé car on 
veut poursuivre les recherches et bé-
néficier des expériences qui sont me-
nées en ce moment. Pour la même 
raison, il est prévu que cette centrale 
sera construite entre 1968 et 1970. On 
pense que le réacteur qui l 'équipera 
fonctionnera à haute température, 
avec un gaz. 

U N E R A I S O N DE P L U S D ' A T T E N D R E 

Si de nombreux pays ont été obligés 
de réduire leur programme de con-
struction de centrale nucléaire en at-
tendant — entre autres raisons — la 
mise au point de réacteurs plus 
économiques, la Pologne a une raison 
supplémentaire de ne pas se précipiter 
dans ce domaine: elle est riche en 
charbon, qui demeure la base de l 'éner-
gie conventionelle. 

LES UNIVERSITES OUVRIERES 
ONT TROIS ANS ET 40.000 ELEVES 

Qui sont ils ? 

Des courses de chiens 
auront bientôt lieu 

à Varsovie 
Des courses de chiens seront p ro -

chainement organisées sur l 'h ippo-
d rome de la capitale. P lus ieurs „spéc ia-
l is tes" de ces épreuves ont été achetés 
en Grande Bre tagne où les organisa-
teurs se sont rendus pour étudier la 
technique part icul ière de ce genre de 
courses. 

Ap r è s trois années d 'ex is tence les 
Univers i t és Ouvr i è r es v iennent de 
f a i r e le bi lan de leur expér ience. 
Crées plus spéc ia lement pour les 
jeunes travai l leurs , accuei l lant éga l e -
ment les plus v i eux el les ont passé 
avec succès leur examen. L a p reuve 
est qu' i l en ex iste actuel lement 45 
qui groupent plus de d i x m i l l e é lèves . 

Qu i en suit les cours? 68% sont 
des ouvr iers , 27% sont des employés , 
4% ne t rava i l l e pas. 

Quel est leur âge? 6% ont de 16 
à 18 ans, 65% de 18 à 25 ans, et 29% 
plus de 25 ans. 

Quel deg ré d 'ense ignement pos-
sédaient — ils? 18% n 'ava ient pas de 
f o rmat ion é lémenta ire , 73% ava ient une 

instruction pr ima i re et 9% ava ient une 
Instruction secondaire. 

A quoi s ' intéressent — ils? 58% se 
sont spécialisés dans le domaine tech-
nique, 31% dans le domaine écono-
mique, 11% suivent des cours de f o r -
mat ion généra le . 

A j ou tons pour en f in i r avec les 
statistiques que 230/0 des é lèves sont 
des jeunes f i l l es . 

L e s Univers i tés Ouvr i è res ont été 
f o rmées pour suppléer aux écoles 
d 'ense ignement pour les adultes et par 
des méthodes nouvel les, m i e u x adap-
tées aux t rava i l l eurs à qui el les s 'adres-
sent, pour les entraîner à é l eve r leur 
f o rmat i on technique et leur n iveau 
culturel. 

Ce qui ne l'empêche pas de se trou-
ver dans le peloton de tête des nations 
utilisant l'energie atomique. Les cher-
cheurs polonais auront bientôt un 
second réacteur à leur disposition pour 
faire leur expérience et donner à l 'in-
dustrie et à l 'agriculture les isotopes 
qui leur sont de plus en plus besoin. 

Quatre é l è v e s disent p o u r q u o i 
ils suivent les cours 

A un journa l qui leur demandai t 
pourquoi ils suivaient les cours des 
Univers i tés Ouvr ières vo ic i ce qu'on 
répondu quatre é l èves : de l 'Univers i té 
de Fast, un centre t ex t i l e : 

P I O T R S O J K O — (44 ans, port ier ) 
— Je m e suis inscrit parce que tous 
les jours j e discutais avec des jeunes 
qui en savaient plus que moi. L ' h i -
stoire et le polonais m e plaisent par t i -
cul ièrement. 

Wa len tyna B O L T R U K — (25 ans, 
re tordeuse ) — Je v e u x f in i r m o n école 
é lémenta ire , cela m 'a idera dans la v ie . 
A p r è s j e pense a l ler à l 'Ecole techni-
que du texti le. . . 

K a z i k Z. (21 ans, ouvr ie r p ro f es -
sionnel ) — Je suis venu ici, parce que 
la technique va de l 'avant et qu ' i l 
f aut apprendre à se se rv i r des nouve l -
les machines. 

Z y g m u n t N . (35 ans, t rava i l l e depuis 
11 ans dans le t ex t i l e ) — J'ai dé jà la 
prat ique, mais ce n'est pas tout. Je 
v e u x apprendre un peu de théorie. 
C'est seulement après que l 'on peut 
d i re que l 'homme et la machine f on t 
corps, et par ler de rationalisation. 

NOUVELLES ECLAIR 
A. S o i x a n t e p a y s d ' A m é r i q u e (du N o r d e t 

du Sud) , d ' A f r i q u e , d ' A s i e et d 'Eîurope 
achè t en t l es t e x t i l e s po lona is , a van t t ou t les 
c o t onnades et l es so i e r i es . 

^ L e s synd i ca t s c o m p t e n t a c t u e l l e m e n t 
5.719.000 m e m b r e s so i t 252.468 de p lus q u e 
l ' année passée . Ce c h i f f r e d ' a d h é r e n t s r e -
p r é s en t e 78,9% des t rava i l l eurs . 

5.000 bâ t imen t s sco la i res se ront c o n -
struits ( don t d e u x cent l y c é e s ) en t r e 1961 
et 1965. 

Jë^KACIK ogrodnika.. 
Francuz i m ó w i ą : M a l froid n'enrichit 

( z imna w m a j u szkod l iwe są dla zb io -
r ów ) ; i Ma i pluvieux marie le labou-
reur et sa fil le (deszcze w m a j u w z b o -
gaca ją ro lnika) . 

N a ws tęp i e uwaga : A b y rośl ina „n ie 
przymiera ła g ł o d e m " trzeba z iemię 
karmić i t o dobrze karmić , bo, n ie -
stety, n ie jes t ona n i ewycze rpanym 
r e z e rwuarem odżywczym. 

N a roli ro ln ik orze pozostawione u-
gory i obszary przeznaczone pod upra-
w ę tatarki , kukurydzy , buraków, k a -
pusty itd. S i e j e roś l iny wiosenne i 
przeznaczone na przy oranie, j ak łubin 
i w y k ę , bronuje , obradla w inn ice i 
sprysku je k r z ewy . 

N a zagonach warzywnych s ie je się 
lub f l ancu j e szparagi , buraki , m a r -
chew, se lery, kapustę, ogórki , me lony , 
szpinak, sałaty, pory, groszek, fasole . 

Fasola jest rośliną bardzo w r a ż l i w ą 
na zimno. Z iarno k i e łku j e g d y jest 
ponad 10 stop. C. c iepła; wzrasta gdy 
jest ponad 12 stop. C. ciepła. Wczesny , 
niski gatunek Ro i des Be lges i n o w y 
doskonały gatunek haricot mangetout 
„ L a V ic to i r e " . S i e j emy w bukietach 
po 6 lub 7 z iarnek w trzech l iniach 
na pr zep i sowe j grządce 1 m 20 szero-
k ie j , w odstępach 40 cm dla niskie j 
i d w a rzędy na zagon dla t y c z k o w e j 

r w odstępie 60 cm: Jedna tyczka na 
l 'bukiet; k ierunek l ini i z północy na po-
ł łudnie. 

Zb iór faso l i z ie lone j odbywa się w 
dwa i pół miesiąca późn ie j , a św ieże -

^ go z iarna w t rzy i pół miesiąca. B y 
Ç mleć zapewniony stały zbiór należy 

siać co 15 dn i i t o od m a j a do s ierp-
nia dla z ie lone j i od m a j a do l ipca 
dla przeznaczonej na ziarno. A b y 
wzmocn i ć w y d a j n o ś ć i przed łużyć stan 
kwi tn ien ia , z ie lone strąki należy zb ie -
rać często, by nie z aw i ą z ywa ł y się w 
grubsze ziarno. 

W ogródku amatora ważną rośliną 
jest r ówn ie ż i pomidor w y m a g a j ą c y 
dobrze użyżn ione j z iemi. Sadzonki roz -
sadza się w ma ju , na j l ep i e j w zd łu ż 
muru wys t aw i onego na południe, za -
kopu jąc sadzonkę aż pod p i e rwsze l i -
ście w odległości 70 cm jedna od 
drug ie j na grządce w dwóch l iniach. 
W a r t o przy te j okaz j i przypomnieć , że 
gdy chcemy puścić sadzonkę w d w i e 
gałązki , w 10 dni po posadzeniu p r z y -
c inamy czubki na wysokośc i 15 cm 
od z iemi. Gdy k r z e w poczyna kw i tnąć 
i u f o r m u j e t rzy bukiety kw i a t ów , ob-
c inamy czubek nad g ó r n y m l iściem, 
f o r m u j ą c p ie rwsze piętro. A gdy ł o -
dyga znów wyrośn i e i da dalsze t rzy 
bukie ty k w i a t ó w znów obcinamy czu-
bek. Można puścić ł odygę jeszcze w 
trzec ie piętro, gdy pora pozwa la ; ł o -
dyga nie powinna j ednak przeróść d łu-
gości 1 m 40. W międzyczas ie , należy 
usuwać pędy boczne 1 nad owocem, 
a gdy ten d o j r z e w a obciąć k i lka liści, 
by dać owocom w i ę c e j światła. T e n 
sposób prowadzen ia k r z ewu d a j e do-
skonałe rezultaty, bo przyśpiesza 
wzros t o w o c ó w p i e rwszego piętra i so-
k i odżywcze dochodzą regularn ie j . P o -
l ewan ie si lne stosuje się, g d y owoce 
są już dobrze u f o rmowane . P r z e c i w k o 
skręcaniu się liści 1 p lamom na o w o -
cach stosuje się sprysk iwan ie p ł yna-

m i chemicznymi , będącymi w sprze-
daży. 

W sadzie, gdy jabłonie , grusze, 
b rzoskwin ie m a j ą w i e l e zaw iązanego 
owocu, należy bukiety k w i a t ó w p r ze -
rzedz ić pozos tawia jąc w bukiec ie j eden 
lub d w a na jmocn ie j s ze owoce . C z y n -
ność del ikatna, którą należy w y k o n y -
w a ć stopniowo, by pozostawiony o w o c 
nie stracił nadmiaru soku. U n i k a m y 
t ego obc ina jąc ogonki w po łow ie ty lko. 
W jabłoniach na jmocn ie j s zy zaw iązek 
zna jdu j e się w środku bukietu; w 
gruszach — boczne. 

W m a j u kontynuu je się w a l k ę ze 
szkodnikami po pokwi tn ien iu dr zewa . 
U ż y w a się p roduk tów polecanych na 
tę porę roku. Ope rac j e te w y k o n u j e 
się w dni suche, spoko jne i bezsło-
neczne, a lbo pod wieczór . 

Szczepionki, które się nie p r z y j ę ł y 
obc inamy parę cen tymet rów i szcze-
p imy w k l in (V ) . 

W ogródku kwietnym s i e j emy roś l i -
ny tegoroczne i te k tóre zaczną k w i t -
nąć dop iero w roku przysz łym. 

N a dob rym terenie przeznaczonym 
na t rawn ik s ie je się jeszcze gatunek 
angie lski t r a w y L a w a - G r a s s i inne g a -
tunki specja lne, ale należy p r z e w i -
dzieć częste po lewanie z iemi. Można 
też od po l owy miesiąca bez w i ęks z e j 
obawy wysadz i ć rośl iny, które są w r a -
ż l iwe na zimna. 

Le Gérant: M . Banaszkiewicz. 

IMPRIMERIE 
Zakłady Graf iczne Łączności 
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Co r oku sadzi Liucjan K o w a l e w s k i p i ęć -
dziesiąt t ys i ęcy topo l i . Z a j m u j ą one ob -
szar 100 hek ta r ów , a j eś l i p o m n o ż y m y g o 

przez t rzydz ieśc i , bo od t r zydz i es tu ju ż lat pan 
I jUc jan zalesia F r a n c j ę , o t r z y m a m y imponu ją cą 
l i c zbę 3.000 ha — t r zydz i eśc i k i l o m e t r ó w k w a -
d r a t o w y c h lasu. 

N i e t r zeba j e d n a k sobie w y o b r a ż a ć , ż e K o w a -
l e w s k i obsadza coraz to n o w e t e r eny i chce — 
w r a z z i nnymi r o b o t n i k a m i za t rudn i onymi w 
przeds i ęb io rs twach m a s o w e g o sadzenia d r z e w — 
zmien i ć ca ły k r a j w t opo l ową puszczę. JL.asy 
I -Cowalewskiego w Va ro i s - e t -Cha i gno t , Bez io te , 
Pontar i e l , M i r a b e a u - s u r - B è z e , w L a Loupe , pod 
T r oye s , D i j o n i w w i e lu , w i e l u innych m i e j s c o -
wośc iach d e p a r t a m e n t ó w Cô t e d 'Or , Lo i r e , 
A u b e , w Burgund i i i W o g e z a c h sadz i s ię z 
p r z e znaczen i em na w y r ą b po u p ł y w i e 25—30 
lat. N i e k i e d y w y c i n a s ię j u ż cz te ro le tn ie t opo l e 
na f a b r y k a c j ę pap ie ru i tapety , a l e n a j w i ę k s z ą 
część topó l p r zeznacza się na dyk tę . K o w a -
l e w s k i tn ie już od k i l ku lat „ s w o j e w ł a s n e " 
lasy — przez s ieb ie p r z ed ć w i e r ć w i e k i e m sa-
dzone. D r e w n o j e d z i e po t em do S z w a j c a r i i , d o 
, , roulage" , t o znaczy o b r o t o w e g o odc inania 
c ienkich w a r s t e w e k na sk l e jk i . 

— T e r a z sadzi s ię t rochę m n i e j , n iż d a w -
n i e j — w z d y c h a K o w a l e w s k i . — Ro ln i c y m a j ą 
m a s z y n y do u p r a w y g r u n t ó w , umie j ą o d w a d -
niać i nawadn iać , stosują n a w o z y sztuczne, 
w ł a ś c i w y p łodozmian. Dz i ęk i t emu r o l n i k o w i 
u d a j e s ię w y k o r z y s t a ć k a ż d y grunt . N i e u ż y t -
k ó w , k t ó r e d a w n i e j p r zeznaczano na za l es i e -
nie, jest coraz m n i e j . Po zos t a j ą w i ę c n i ema l 
w y ł ą c z n i e t e r eny p o w y r ę b i e lasu. N i e k a r c z u j e 
się ich, j a k t o c zyn iono d a w n i e j . Zak łada s ię 
do t raktora spec j a lny św ide r , k t ó r y w i e r c i w 
z iemi o t w o r y (d la t opo l iny musi b y ć o t w ó r 
g łębokośc i 50 c m ) i tu ta j sadz i się m ł o d y las. 

W t y m roku zasadz i ł pan K o w a l e w s k i już 
10.000 sztuk topol i . W s z y s t k o na d a w n y c h t e r e -
nach, gdz i e p r zed 25 la ty sam zadr zew ia ł , a w 
zesz łym roku ściął las. 

C o teraz r ob i pan K o w a l e w s k i ? 
K o ń c z y się już sadzenie , w m i a r ę j a k nad -

chodzi w iosna i r ob i się c i ep l e j . Na tomias t 
podcinanie — w pełni . P a n L u c j a n , często z ż o -

' ^ dz iećmi — R o b e r t e m i Marys i ą — a n i e -
r zadko w g rup ie 6—10 ludzi , z a z w y c z a j samych 
p o l a k ó w , przechodz i p o m i ę d z y r z ędami m ł o -
aych d r z e w e k i obcina w s z y s t k i e ga łęz ie , 
w szkółce — d w u — t r z y — cz tero le tn ich d r z e -

w e k zos taw ia się sam pęd, chodz i b o w i e m 
o pień, o w y s o k i , g r u b y i p ros ty p ień, k t ó r y 
ma dos tarczyć dużo d o b r e g o i w a r t o ś c i o w e g o 
mater ia łu . P r z e z k w i e c i e ń t r w a j eszcze orka, 
m o t y k o w a n i e , czyszczen ie i c iąg le — przez całe 
la to — obc inanie . A w paźdz i e rn iku zaczn ie 
się z n ó w sadzić. I tak u p ł y w a rok za r ok i em. 

W cieniu w z r a s t a j ą c e g o m ł o d e g o lasu d o -
ras ta ją dz iec i pańs twa K o w a l e w s k i c h . N a j s t a r -
sza córka , M a r y s i a , uczy s ię pisać na maszyn ie . 
M i a ł a j u ż k i l ka p r o p o z y c j i p racy b i u r o w e j , a l e 
w m ł o d e j d z i e w c z y n i e zaczyna się budz ić 
poc iąg d o nauczyc i e l s twa . C o będz i e ostatecz-
n ie robi ła — sama j eszcze n ie w i e . P r z y g o t o -
w u j e się, do j e d n e g o i d rug i ego , doskona l i s ię 
w maszynop isan iu , a j ednocześn ie czy ta p o d -
ręczn ik i pedagog i czne . W s p o m n i e n i a z lat spę -
dzonych w L i c e u m P o l s k i m w P a r y ż u zachę-
ca ją ją do p racy pedagog i c zne j . N a j c h ę t n i e j 
uczy łaby po lsk ie dzieci . 

R o b e r t jest ma l a r z em . Rodz i c e d ługo w a h a l i 
się j a k i z a w ó d m u w y b r a ć . Ch łopak m ia ł chęć 
k o n t y n u o w a ć pracę o jca , w y c h o w a n y p r z y j e g o 
leśnych za j ęc iach , pokochał las, p o m a g a ł b y w i ę c 
w pracy panu K o w a l s k i e m u , a w p r z y s z ł o -
ści m o ż e by ca łkow i c i e się usamodz ie ln i ł i z o -
sta łby przeds ięb iorcą . A l e o j c i e c ba ł się g o do 
t ego n a m a w i a ć . D o w y b u c h u w o j n y sadz i ło s ię 
„ m u r o w a n i e " po 50 tys i ęcy topo l i roczn ie . T e -
raz zanosi s ię na zmn i e j s z en i e z amów ień . C z y 
syn m ó g ł b y w y ż y ć z t ego , co sadzić się będz i e 
za 5—10 lat? O j c i e c w o l i z a p e w n i ć m u pracę w 
i n n y m zawodz i e . 

Jest j eszcze na jm łods za poc iecha. M a ł y Jean -
Pau l , w w i e k u o tac za j ą cego V a r o i s - e t - C h a i g n o t 
z a ga jn i ka t opo l owego , uczeń d r u g i e j k l a sy s zko -
ły p o d s t a w o w e j . M a ł e g o in te resu ją p r z ede 
w s z y s t k i m samo lo ty i s amochody wyśc i gowe . . . 
Topo l e , szkó łka , podc inanie , w y r ą b lasu poc ią -
g a j ą g o znaczn ie mn i e j . T o t e ż g d y w pracy 
p o m a g a j ą panu K o w a l e w s k i e m u starsze dz iec i , 
J e a n - P a u l sam pozos ta j e w domu na go spoda r -
s twie . N a j m ł o d s z a latoroś l K o w a l e w s k i c h rośnie 
na poc iechę r odz iny swobodn i e , j a k dz iczek 
w szkó łce o jca . 

L u c j a n K o w a l e w s k i ba rdzo lub i dz iec i . M y ś l i 
o nich zawsze , g d y sadzi ś w i e r k i i sosny, p r z e -
znaczone na choinki . M n ó s t w o sadzonek spro -
w a d z o n y c h w t y m roku pow i ęks zy j e s zcze l i c z -
bę t r zvs tu tys ięcy choinek, k tó re już w życiu 
zasadzi ł z myś lą o radośc iach w i e c zo ru w i g i l i j -
nego, k o l c r o w v c h bombkach , z abawkach i an i e l -
skich w łosach . td. 

Lucjan Ko-watewski od trzynastu lat zalesia 
Ffancję, co roku sadzi 50 tysięcy topoli 

— A oto szczepki. Sadzimy je, a za ćwierć wie-
ku każdy z nich da dwa metry kubiczne drzewa 

Gałęzie obcina się też przy pomocy ruchomego 
ostrego dłuta, umieszczonego na długim drągu. 

. ^„Drzewołazy" sprowadzone z Belgii, ułatwiają 
wchodzenie na najwyższe pnie przy ścinaniu 
gałęzi. Są wygodne i nie kaleczą kory. Mi-
strzem w chodzeniu po drzewach jest Robert 

i 
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KRZYZAG^ 
^iiimiiMiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiMMiiiiiiniMiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiimrTTinTTiiinniiiiiiiiiin 

Zbyszko i Maćko wrócili do Spychowa. Zastali t a m 

Jagienkę, która opiekowała się chorym Jurandem. Nie 

pomogła jednak troskliwa opieka — Jurand zmarł. Po 

jego śmierci Zbyszko osadził w Spychowie młodą parę 

Czecha Hlawę i Anulkę Sieciechównę, a sam w towa-

rzystwie Maćka i Jagienki powrócił do Bogdańca. Ja-

gienka z rodzeństwem zamieszkała w swojej posiad-

łości — Zgorzelicach. Zbyszko coraz chętniej odwiedza! 

Jagienkę i chodził smutny, kiedy jej nie widział. Stary 

Maćko zacierał tylko ręce spoglądając na smutną minę 

bratanka. Marzeniem bowiem od lat starego rycerza 

było połączenie dwóch rodów. Maćko nie widział le-

pszej żony dla Zbyszka niż Jagienka. Niedługo przy-

szło mu czekać. Zbyszko oświadczył się o rękę Ja-

gienki — i jak łatwo się domyśleć — nie został odrzucony. 

WG. POWIEŚCI 

H. SIENKIEWICZA 
MiMiiiimnniuiMiiiiiiiiiiiiTTTnTTTmnmTTTmiiiiiimTTTTifTTm 

M ł o d z i zamieszl^ali w M o c z y d o ł a c l i , a s tary M a ć k o w z n o -
sił d la n i ch kaszte l w B o g d a ń c u . R a d o ś ć M a ć k a w z r o s ł a 
j e s z c z e od czasu , j a k J a g i e n k a p o w i ł a b l i źn ię ta . „ C h ł o p y 
na s c h w a ł , w c a ł y m K r ó l e s t w i e n ie m a s z p o d o b n y c h ! " — 
m a w i a ł z a c h w y c o n y . B l i ź n i a k o m d a n o i m i o n a : M a ć k o i 
J a ś k o . N i c w i ę c d z i w n e g o , że J a g i e n k ę u w i e l b i a ł z a r ó w n o 
m ą ż , j a k i M a ć k o . U w i e l b i a ł a ją r ó w n i e ż c z e l a d ź . N a w e t 
d a w n y za l o tn ik , Cztan z R o g o w a , to m a w i a ł : „ S z c z e r b i -
ł e m się o n ią , a le to tak, j a k b y m p o k s i ę ż y c s i ę g a ł " . 

W s z y s c y zazdrośc i l i Z b y s z k o w i t a k i e j ż o n y . B o o b o k b o -
g a c t w a , u r o d y i d w o r n o ś c i , p o d z i w i a n o n i e z m i e r n i e j e j 
c z e r s t w o ś ć i s i lę . „ T o d o p i e r o n i e w i a s t a , c o n i e d ź w i e d z i a 
o s z c z e p e m w b o r z e p o d e p r z e , a o r z e c h ó w nie p o t r z e b u j e 
g r y ź ć , j e n o j e na l a w i e u ł oży i z n a g ł a przys iądz i e , to 
w s z y s t k i e s ię tak p o k r u s z ą , j a k b y ś j e m ł y ń s k i m k a m i e -
n i e m p r z y c i s n ą ł ! " Z a z d r o s z c z ą c Z b y s z k o w i t a k i e j ż o n y 
nie d z i w i o n o się z b y t n i o , że ją dos ta ł . O p r o m i e n i a ł a 
g o c h w a ł a w o j e n n a , j a k i e j n ikt w o k o l i c y nie mia ł . 

W p i ą t y m r o k u Z b y s z k o w e g o m a ł ż e ń s t w a , g d y s t a n ą ł 
kasz te l , a J a g i e n k a p o w i ł a s z c z ę ś l i w i e c z w a r t e g o s y n a , 
k t ó r e g o n a z w a n o J u r a n d e m — tali r z e k ł raz s t a r y M a ć k o 
d o Z b y s z k a : „ U m a r ł b y m s p o k o j n i e , g d y b y j e d n o j e s z c z e 
p a n J e z u s s p r a w i ł ! " „ P e w n i e o w o j n i e z K r z y ż a k a m i m y -
ś l i c i e ! " — p r z e r w a ł m u Z b y s z k o . „ W o j n y nie b ę d z i e , d o -
p ó k i m i s t r z K o n r a d ż y j e ! " — o d p a r ł M a ć k o . „ O c z y m i n -
n y m m y ś l ę . J a k b y tu ś l u b u d o t r z y m a ć i p o z w a ć K u n o n a 
L i c h t e n s t e i n a ! " „ T r z e b a c z e k a ć na w o j n ę ! " r z e k ł Z b y s z k o . 

M i s t r z K o n r a d z m a r ł w rok p ó ź n i e j i p o j e g o ś m i e r c i 
m i s t r z e m Z a k o n u zosta ł j e g o b ra t — U l r y k v o n J u n g i n -
gen . W i a d o m o ś ć tę p r z y j ę t o na M a z o w s z u , j a k o z a p o -
w i e d ź od d a w n a o c z e k i w a n e j w o j n y . W s z y s c y zbro i l i się, 
o s t rzy l i g r o t y u k o p i i i t o p o r y . O p o w i a d a n o sob i e , że k r ó l 
Jag ie ł ł o , c h o c i a ż ł a g o d n e g o u s p o s o b i e n i a , w r e s z c i e s t rac i ł 
c i e r p l i w o ś ć . S p ó r o D r e z d e n k o b y l tą p r z y s ł o w i o w ą k r o -
p lą , k t ó r a p r z e l a ł a p u c h a r . N a g l e d o B o g d a ń c a w p a d ł 
j e ź d z i e c i r z u c i w s z y c o ś k r z y k n ą ł : „ W i c i ! " „ W i c i ! " . 

Z b y s z k o z a w o ł a ł : „ W o j n a ! W r e s z c i e B ó g zes ła ł s p r a w i e -
d l i w o ś ć na K r z y ż a k ó w ! " R o z k a z a ł p a c h o ł k o m : „ K o n i e 
ze s t a j e n w y w i e ś ć i w o z y z a p r z ę g a ć ! D u c h e m ! A w y n i c 
o s tan ie c i e w d o m u ? " — s p y t a ł M a ć k a w i d z ą c , że się s z y -
k u j e na w o j n ę . „ J a ? C o ci w g ł o w i e ! D o b i a ł e g o w ł o s a 
c z e k a ł e m na tę g o d z i n ę ! " — rzeki M a ć k o . M i m o s i ó d m e g o 
k r z y ż y k a c h ł o p z n i e g o b y ł c z e r s t w y . J a g i e n k a nie o b a -
w i a ł a s ię s a m a zos tać i p o w i e d z i a ł a Z b y s z k o w i : „ H e j ! Ż e -
b y nie te p ę d r a k i , to b y m pros i ła b y ś m n i e z a b r a ł ! " . 

„ J e n o m i ty w r ó ć , m ó j z ło ty , m ó j j e d y n y , m ó j n a j m i l e j -
s z y ! " — r z e k ł a t u l ą c s ię d o Z b y s z k a J a g i e n k a . W g o d z i n ę 
p ó ź n i e j w B o g d a ń c u p o z o s t a ł y s a m e n i e w i a s t y . K t o ż y w 
c i ą g n ą ł d o S i e r a d z a na w e z w a n i e k r ó l e w s k i e . Z p o c z ą t k u 
w o j n a nie b y ł a o b f i t a w b i t w y . N i m n a d c i ą g n ę ł y s i ły 
p o l s k i e z d o b y l i K r z y ż a c y B o b r o w n i k i i z r ó w n a l i z z iemią 
Z ł o t o r y j ę . P o t e m nas tąp i ł r o z e j m . Nie p r z e s t a n o j e d n a k 
g r o m a d z i ć w o j s k i p o s u w a ć ich k u s o b i e w czas ie z i m o -
w y c h i w i o s e n n y c h m i e s i ę c y . G o t o w a n o ostatnią r o z p r a w ę . 

W lec ie n a d c i ą g n ę ł y w o j s k a l i t e w s k i e p o d w o d z ą ks i ę c ia 
W i t o l d a i p o ł ą c z y ł y s ię r a z e m z k r ó l e w s k i m i . Z d r u g i e j 
s t r o n y , w o b o z i e p o d Ś w i e c i e m s t a n ę ł o s to tys i ę cy z a k u -
tych w że lazo N i e m c ó w . W r e s z c i e d w a w o j s k a z b l i ż y ł y 
się d o s i eb i e w o k o l i c a c h w i o s k i G r u n w a l d . G d y k r ó l o w i 
J a g i e l l e d o n i e s i o n o , że w i d z i a n o c h o r ą g w i e N i e m c ó w , k r ó l 
w y s ł u c h a ł n o w i n y ze s p o k o j e m . N a s t ę p n i e u d a ł s ię na 
m s z ę d o s w o j e g o n a m i o t u . P o s k o ń c z o n e j m s z y k r ó l na 
w ł a s n e o c z y m ó g ł z o b a c z y ć z d a l e k a h u f c e k r z y ż a c k i e . 

N a g l e d a n o znak , że d w ó c h p o s ł ó w j e d z i e od K r z y ż a k ó w . 
S e r c e J a g i e ł ł y zab i ł o n a d z i e j ą : „ A nuż ze s p r a w i e d l i w y m 
p o k o j e m j a d ą ! " „ D a j B ó g ! " — o d r z e k l i s t o j ą c y o b o k k r ó -
la d u c h o w n i . „ J a k i e g o dziś p a t r o n a ? " — zapyta ł kró l . 
„ D z i e ń R o z e s ł a n i a A p o s t o ł ó w ! " „ M o ż e B ó g da, że dz ień 
ten, s tanie s ię o s t a t n i m d n i e m w i e l u c h r z e ś c i j a n ! " — 
w e s t c h n ą ł Jag ie ł ł o , k t ó r y d o k o ń c a nie c h c i a ł d o -
p u ś c i ć d o r o z l e w u k r w i . P o s ł o w i e p r z e p u s z c z e n i przez 
r y c e r s t w o , p o d j e c h a l i b l i sko , aż p o d n a m i o t k r ó l e w s k i . 

Z s i e d l i z k o n i i s k ł o n i w s z y się l e k k o r o z p o c z ę l i : „ M i s t r z 
U l r y k — rzekł p i e r w s z y pose ł — w z y w a t w ó j m a j e s t a t , 
panie , na b i t w ę ś m i e r t e l n ą . A a b y w a m d o d a ć m ę s t w a , 
ś l e w a m te d w a m i e c z e ! " D r u g i zaś pose ł d o d a ł : „ K a -
zał w a m też o z n a j m i ć , panie , że j e ś l i w a m s k ą p o po la 
d o b i t w y , to z w o j s k a m i s ię c o f n i e , a b y ś c i e n ie gn i l i 
w z a r o ś l a c h . " N i e m c o m b o w i e m za leża ło , a b y w o j s k a 
p o l s k i e w y s z ł y z u k r y c i a . „ M i e c z ó w ci u nas dos ta tek , 
a le i te p r z y j m u j ę , j a k o z a p o w i e d ź z w y c i ę s t w a ! " — rzek i . 

„ P o l e zaś b i t w y O n w y z n a c z y . D o J e g o s p r a w i e d l i w o ś c i 
się o d w o ł u j ę i s k a r g ę na m o j ą k r z y w d ę , a waszą n i e p r a -
w o ś ć i p y c h ę z a n o s z ę — a m e n ! " — z a k o ń c z y ł k r ó l i d w i e 
w i e l k i e Izy s p ł y n ę ł y m u p o p o l i c z k a c h . T y m c z a s e m g l o s y 
r y c e r s k i e w o r s z a k u k r ó l e w s k i m zaczę ły w o ł a ć : „ N i e m c y 
się c o f a j ą ! D a j ą m i e j s c e ! " W o j s k a p o l s k i e w y s u n ę ł y s ię 
z lasu w s z y k u b o j o w y m . Z y n d r a m z M a s z k o w i c p r z e l a -
t y w a ł w z d ł u ż s z e r e g ó w i r z u c a ł os tatnie r o z k a z y przed 
b i t w ą . T y m c z a s e m z d r u g i e j s t r o n y po la m i s t r z k r z y -

żack i d ł u g o s p o g l ą d a ł na w o j s k a k r ó l e w s k i e . Pat rza ł na 
ich o g r o m , n a r o z p o s t a r t e j a k b y u o l b r z y m i e g o ptaka 
s k r z y d ł a i n a g l e s e r c e ś c i s n ę ł o m u się d z i w n y m u c z u -
c i e m . P o raz p i e r w s z y z r o z u m i a ł , że w i e l k ą w z i ą ł na 
s i eb ie o d p o w i e d z i a l n o ś ć . W i ę c t w a r z m u p o b l a d ł a , a usta 
d r ż e ć p o c z ę ł y . „ C o w a m jest , p a n i e ? " — zapyta ł hrab ia 
W e n d e . M i s t r z p ł a k a ł . W r e s z c i e z t r u d e m p o h a m o w a ł 
łzy i z a w o ł a ł d o k o m t u r ó w : , ,Do c h o r ą g w i ! D o b r o n i ! " 

(29 — d o k o ń c z e n i e nastąp i ) 


